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sonie stały na deszczu ponakrywane derkam i; gość 
' dobył z pod płaszcza flaszki, k tó rą  m iał na sznurku, 

i dopom niał się chleba. O t. gospodarzu —  rzekł — nap ili­
byśmy się wódki...

H ruzda nigdy nie był od tego , sp lunął skłaniając 
głowę. Nieznajomy rachując może na to , iż wódka gębę 
o tw iera , przepił raz i drugi do gospodarza... Siedli zaja­
dając chlebem z so lą , do którego główka też czosnku się 
znalazła. H ruzda nie był człowiekiem bardzo bystrym , 
przecież dziwnie go ten po latach dziewięciu znowu zja­
wiający się gość niepokoił. J ą ł  mu się więc przypatrywać 
bardzo uw ażnie, dom yślając, że może nie był tym , za 
którego chciał uchodzić. Spojrzał na ręce: opalone były, 
c z a rn e , nie pańskie, ale też nie zapracowane jak  chłopskie. 
Znać człek ten albo wojskowo, albo koło pola służył i 
pracow ał lub drugich dozorował. Do tego też najpodo- 
bniejszym był. Twarz m iał p o n u rą , wyraz je j teraz  jeszcze 
surowszym wiek uczynił... Brwi narosły mu nad oczami. 
b<a czole od upałów snać , póki kapelusz zakryw ał, skóra 
była b ielsza, niżej opalona i od w iatru aż stw ardniała. 
Odzież na nim porządna a nie wikwintna... dostatnia była 
a  nie wyszukana. Płaszcz z grubego su k n a , buty kozłowe, 
pas skórzany... W yglądał na w łodarza, albo rządcę lub 
kawalkatora... Mowa też zdradzała obyczaj dworski...

__ wasza baba nie powmaca! — rzek ł gość — na­
pijm y się no raz jeszcze na tę słotę... Napili się.

— Mówcie mi o chłopcu — dodał nieznajomy — wyście 
go nie lub ili, jako sami przyznajecie, rychlej się od was 
prawdy dowiem. Zkądże mu ta  bu ta  ro s ła , kiedy w ie­
dział, że je s t chłopskiem dzieckiem a siero tą?

— A ka t go wie— rzucił Hruzda... jam  mu rogów przy- 
c iera ł, ale nie pomagało... Baba go psuła, jakby jedynaka... 
Jeśli kto winien, to ona.. Myśmy też już po dwóch, trzech 
leciech nawykli go byli za swego uw ażać, boście się wcale 
nie zg łasza li, aniście parę puścili.

—  Bom nie mógł —  mówił szlachcic — na trzeci dzień 
po zostawieniu go u was spotkała mnie bieda.

—  Osobliwsza rzecz — w trącił H ruzda —  i w łaśnie 
w kilka dni potem , gdy jego nie stało... wyście się do nas 
zjawili?

Szlachcic ręką po stole uderzył. —  A com ja  tem u 
winien! Mało się to rzeczy tak  składa!.. Człowiek losom 
nie panuje , a losy jem u... Jakem  tylko się zwolnił, przy­
biegłem...

Drzwi chaty otworzyły się, i H ruzdzina fartuchem  
okryta weszła. O trzęsła się z deszczu. — Niech będzie po­
chwalony...

— Cóż t o , matko ? nie poznaliście mnie ? — spytał 
wstając podróżny. Jam  ci to waszego Janka ojciec przybrany.

Baba stanęła  wryta i ręce załamała... Po dziewięciu 
leciech pierwszy raz.... przyszliście się dowiadywać dopiero 
o niego. W porę —  zawołała... a toż go nie ma...
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—  Wiem już  wszystko, i to także, że wy wiedzieć macie, 
gdzie się on obraca...

Na twarzy starej kobiety widać było jakby chwilkę 
wahania się i niepewności, zdawało s ię , że nie w ie, co ; 
odpowiedzieć lepiej, że rachuje, czy dla chłopca szczęśliwiej 
będzie dostać się na ręce tego opiekuna, czy zostać tam, j 
gdzie był. W patryw ała się w twarz przybysza i walczyła 
z przywiązaniem do dziecka.

W yglada nie zbyt dostatnio — mówiła w duchu — 
niewielkie szczęście mu dać m oże, a sam m ów ił, że to 
dziecko cudze i że je  wziął tylko z litości. Zaprzęże do 
p racy , odciągnie gdzie daleko... poprowadzi za świat...

Pomyśliwszy tak  chwilę odparła smutnie.
—  A! gdybym ja  też wiedziała doprawdy, co się z nim 

stało! gdyby! ale zkąd , jak  ja  o tern wiedzieć mogę? 
Dziecko ze strachu porwawszy się uciekło... kto w ie , gdzie j 
go teraz szukać?

—  Jakże się wam zdaje? — niedowierzająco zapytał 
gość.

— Albo ja  wiem! Pana Boga tylko proszę, żeby go od 
nieszczęścia ochronił; nie wiem n ic , doprawdy... Toćbym 
się z tem przed s w o i m  i przed wami nie k ry ła , bo wiem, 
że mu źle nie życzycie... j

Gość się zadumał... Zwolna zaczął sprzączki pod 
opończą rozp inać, wysunął trzos na stół i położywszy go 
przed sobą, niby się rozmyślał, czy go otworzyć. Baba i 
H ruzda spojrzeli po sobie. Obojgu jakoś przypom niało się, 
że gdyby za la t ośm zaległość obliczyć i zboże dora- 
chować, pieknegoby grosza dosta li, o jaki w chacie wło­
ściańskiej tru d n o ; a jakże się o to upominać, kiedy chłopca S 
nie było.

— Gdybym w iedział, gdzie Janka sz u k a ć — przebąknął 
przybyły —  tobym gotów wam dług z a p ła c ić , choć mi 
to ciężko... Miałem i ja  biedy dosyć, a co innego po kilka 
talarów w rok zbyć, niżeli razem taką sumę oddać... Ale- 
bym się zmógł... co ro b ić , co się rz e k ło , dotrzymać trzeba, ! 
tylko mi chłopca dajcie.

Hruzda spojrzał na żonę; ruszyła ramionami baba 
i fartuchem  mokrym niesuchą twarz jakby zakłopotana 
o ta r ła .— Z kąd, że go wziąć! —  odpowiedziała pocichu...

— E j! babo jakaś uparta! — krzyknął mąż — co ty 
tam  udajesz, a myślisz, że św iat zwiedziesz! Ja  cię na 
wylót znam, ty wiesz pew nie, gdzie jest...

—  Ale nie w iem ! — ofuknęła Hruzdzina.
—  Zaklnijże się na Boga —  dorzucił mąż...

Kobieta zczerwieniła się z gniewu i porwała na męża. j
—  Co to ty mnie będziesz do przysięgi pozywał? — ' 

odparła głosem wrzaskliwym —  alboś to ty sędzia , albo j 
ksiądz ? albom to ja  wiary n iegodna, kiedy m ów ię, że nie 
wiem... j

Nieznajomy brzęknął trzosem  zwolna zsuwając go j 
na kolana...

Niedoczekanie tw oje, kusiecielu ty jak iś  —  w duchu 
szepnęła sobie H ruzdzina — żebym ja  ci za pieniądze 
dziecko sprzedała...

Odwróciła się gniewna, strzepnęła obmokłą odzież 
i poszła zagniewana do alkierza; dwaj mężczyźni pozostali 
sam i, patrząc na siebie ze zwątpieniem.

—  Dajcie pokój — szepnął H ruzda w ucho przybyszowi —  
ona już teraz nie powie n ic , ale j a z  niej dobędę powoli... 
jeźli co jest... przyjedźcie później do mnie. Teraz już nie 
macie czego czekać... Ino przyjdźcie. — Zawahał się trochę 
szlachcic, dobył trzosa i nie mówiąc słowa rozpiął go , 
wysypał talarów  kupę, wybrał białych pięćdziesią t, co 
było nie m ałą sumą na te  czasy, ułożył je  dziesiątkam i i 
posunął Hruzdzie.

—  Naści —  rzek ł — nie chcę krzywdy w aszej, lepiej 
niech się mnie dzieje krzywda. Płacę... bywaj zdrów.

To mówiąc trzosem  się opasał pod opończą, kiwnął 
głową i szedł do drzwi. H ruzda ledwie oczom wierząc 
odprowadzał go do sieni zdjąwszy czapkę. W sieni szlachcic 
mu szepnął tylko: — We czwartek będę w gospodzie, do­
wiedz się od żony, gdzie ona go podziała...

Na tem się skończyło, siadł na wózek i ruszył... 
H ruzda wrócił, i oboje ze s tarą  stanęli nad stołem patrząc 
na te  talary, które jeszcze dotykając ich za swoje nie mieli. 
Połykał je  oczyma Hruzda... ale gdy już ręką  sięgał, aby 
zbierać, w strzym ała go kobieta... Ani mi je  rusz! zawo­
ł a ł a — ani ty  mi ich tykaj! Za chleb odpracował chłopiec, 
nam  się nie należy n ic, pan Bóg by cię sk a ra ł, gdybyś 
szeląg z nich wziął. Nie pozwolę. Tiorun chatę sp a li, grad 
zboże wybije... Cudzego nie bierz!!

—  Co ty oszalałaś? —  ofuknął Hruzda.
—  Rachuj się z sumieniem — zawołała kobieta... zapytaj 

księdza... Ja  wiem, że pieniędzy tych nie chcę, niech będą 
dla chłopca... my do nich prawa nie mamy... H ruzda, 
którego widok tego skarbu roznam iętn ił, począł się kłócić, 
wkrótce jednak wątpliwość jakaś zrodziła się w jego 
umyśle... zwolniał, zadum ał się... i choć kwaśny dozwolił 
babie w szm atkę zawiązane ta lary  schować, podpatrzywszy 
ty lko , gdzie je  skryła... Nie chciał się już z nią k łócić , 
ażeby nie utrudnić dobycia z niej wiadomości o głupim  

Janku.

Ksiądz kanonik ITodowski siedział w bawialnym po­
koju w k rześle , a przed nim w progu stało chłopię cie- 
kawemi oczyma latając po kątach, zdumione, przestraszone 
nieco... a nadewszystko pociągnięte widokiem tylu rzeczy,
0 których dotąd wyobrażenia nie miało.

—  Jakże cię nazywano, moje dziecko ł odchrząknąwszy
1 przybierając postawę poważną odezwał się profesor 

jak  cię nazywano?
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proszę księdza dobrodzieja, nazywali—  Mnie, na wsi 
głupim  Jankiem .

—  Jak to  głupim  ? — rozśm iał się z naiwności profesor... 
dlaczegóż głupim ?

— Musi być dlatego, że oni głupsi jeszcze byli odemnie
—  oz wał się Janek.

A to , jak  Chrystusa Pana kocham , odpowiedź do­
skonała! doskonała! — rozśm iał się kanonik... i podszedłszy 
pogłaskał go pod brodę...

— Któż twój ojciec, kto m atka? mów śmiało...
—  Ojca i m atki nie znałem  —  w estchnął chłopak — moja 

przybrana poczciwa, co mnie wychowała, mówiła m i, że 
jak iś  szlachcic oddal im dzieckiem na wychowanie...

A ty  tego nie pam iętasz?
— Bardzo mało... jakby przez sen! —  rzekł chłopak 

topiąc oczy w ziemię.
Cóż ci się przypom ina?
Ja  nie w iem , może to tylko... ot tak., dziecinne jakieś 

bajki chodzą po głowie.
—  Ale przecież? jak ie?
—  Nie pam iętam  nic... nic... tylko bardzo piękną czer­

woną ze złotem sukienkę, w którą  mnie stroili... i żem 
p ła k a ł, gdy mnie w grube sukno przebrano... Sługa jakiś 
pochwycił m nie, usta mi za tu lił i powiózł... Potem tylko 
w iem , że mi w tej chacie u starej mojej dobrej m atki 
dobrze było...

Kanonik ręce założywszy w ty ł chodził długo zamy­
ślony po pokoju... spojrzał na chłopca i westchnął.

— To ci się w istocie ta  czerwona sukienka chyba przy­
śnić m usiała —  rzek ł po namyśle — wybić to sobie po­
trzeba z głowy... ale moje dziecko... teraz, gdyś już tu raz 
je s t ,  gdzie się ludzie uczą, przez naukę możesz dojść do 
tego, co ci się marzyło we snach... b a ! nawet do purpury! 
Bywały tego przykłady... przynajm niej w stanie duchownym 
niejednego purpuratu  liczymy, który gęsi pasa ł za młodu...
A do nauki ochotę masz? —  spytał.

A księże dobrodzieju! — zawołał chłopiec, którem u 
się oczy zaiskrzyły... okrutną.

Ksiądz się rozśmiał.
— Umieszże co? Klecha cię uczył przecie?

Tioszeczkę w estchnął chłopiec —  ale proszę
dobrodzieja, kiedyż się tam było uczyć! Trzeba było od 
ran a  do nocy późnej się wysługiwać... wołom zadać paszę, 
j^ęsto  i ziela dla krowy się postarać , pług narządzić, 

° s ę naostrzyć, z sierpem  iść , z broną, a choćby z rę- 
ami na Pole... bo stary  H ruzda popróżnować nie dawał, 

chyba m atka czasem pomogła, żem chwilę odkradłszy 
z 'leg ł do szko ły , do klechy, albo przy ogarku za książkę 
m ógł wziąć... ;

Czytaszże? —  spytał kanonik...
—  Jako tako...
— A piszesz?

bo—  Nic do rzeczy, proszę ojca — rzekł Janek  
czasem i sam tego, co napiszę, przeczytać nie mogę. 

Profesor się śm iał, aż się za boki trzymał.
N o, n ic , n ic , byle pilność, to się to naprawi — ode­

zwał się jakoś to będzie. Ja  cię sam uczyć m uszę, 
bo jak  na płatnego albo z łaski bakałarza byś poszedł, 
ten cię nic nie nauczy... Na górze masz izdebkę niczego... 
M aciejowa, jak  nie będziesz krnąbrny, nie poskąpi dla 
ciała obroku... odzienia się postaram y przystojnego... Czasu 
będziesz m iał dosyć. Tylko mi nie leż , nie nygusować... 
nie zbijać bąków, nie łotrować po ulicach... Fałdów przy- 
siedzieć... a potem do szkoły... i jak  sobie pościelesz, tak  

> się wyspisz... Ot co...

To mówiąc profesor, którem u chłopiec z żywemi 
oczyma wylaznie się podobał, wziął go za głowę i poca­
łował...

—  Do kościoła codzień idź, pana Boga proś... starszych 
słuchaj... pokorny bądź... boś to tam pono zbroił coś już, 
co dowodzi, że tej cnoty ci braknie... H ę? od rózeg ucie­
kłeś ? praw da ?

' —  P raw da, proszę jegom ości, ale kiedy mi się te rózgi
nie należały, a no prędzej paniczowi...

— O ! o ! o ! — zaw ołał kanonik —  jakże to było ? jak  
to było?

Chciał na mnie siąść, jak  na konia, i jeździć, i cha- 
mem przezywał i palnął... tom mu oddał. Ja go przecie 

?' nie zaczepiałem...

Ależ to panicz był! — śmiejąc się rzek ł łagodnie 
kanonik... co wrolno Jowiszowi, nie wolno wołowi., hę? 
nie rozum iesz! później ci to się w życiu wytłumaczy... Idź 
no... idź... E lem entarz weź... jutro... rano, gdy wstanę, egza- 
men... a dalej... zobaczymy...

Chłopiec w rękę pocałowawszy kanonika wysunął się... 
i już m iał na górę iść , gdy go Maciejowa po drodze z ła ­
pała i do kuchenki wciągnęła.

S tara  m iała minę kwaśną i srogą, wzięła chłopca
pod okno, aby mu się przypatrzeć naprzód... pokiwała
głow ą, u ta rła  nos i poczęła mruczeć...

—  W iesz, co masz robić? —  spytała...
—  Uczyć się — odparł Janek...
— A tak! a tak! uczyć się! a to m yślisz, że cię tu

daim o uczyć będą , i że chleb księdza kanonika będziesz 
ja d ł nie p racując? hę?  Zrana wstawszy kuchnię mi za­
mieciesz i drewek przyniesiesz i wody. J a  stara... nie po- 
derwiesz się przecie... Po obiedzie trzeba na wieczór wody 
znów przynieść, a czasami drewek. Jak  się trafi na miasto 
posyłka... nogi za pas... Rozumiesz!

Janek  się trochę poskrobał po głowie—ksiądz kano­
nik mi nic o tem nie mówił.

A ja  ci powiadam... ja  —  dodała Maciejowa —  ka­
nonikowi do tego nic, to moja rzecz... Było już tu przed 
tobą dosyć takich pauprów, wszyscy się wysługiwać musieli...

o*
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— Jam ci do roboty przywykł — rzekł Janek przypo­
minając sobie zaleconą pokorę — mnie to nie będzie 
ciężko...

Obejrzał się po kuchence... jakoś w niej było nieza- 
mieciono i w wiaderku wody omal; spytał więc o miotłę 
i  żywo wziął się do roboty. Maciejowa stała, patrzała, 
wkońcu dobyła chleba z szafy i posmarowawszy masłem 
dała chłopcu, który ją  w rękę pocałował. Nie powiedziała 
wprawdzie nic, ale pomyślała staruszka: Takiego poczciwego 
chłopca jeszcze u nas nie b y ło , żeby go tylko żaki nie 
popsuły!! Bo to to miejskie tałatajstwo, choć dziś na 
szubienicę!

B y ł to jakoś targowy dzień, i pani Maciejowa właśnie 
się wybierała z koszykiem na miasto, gdy u drzwi w progu, 
wiejska kobieta z węzełkiem na plecach, porządnie odziana, 
przywitała ją  zwykłem naszem:

—  Niech będzie pochwalony! —  Po odpowiedzi trochę 
zadychana wschodami, wieśniaczka podniosła głowę i popa­
trzywszy dokoła, zapytała nieśmiało. —  Przepraszam 
jejmość, niech się pani nie gniewa, czy tu mieszka ks. 
Hodowski?

— Ks. kanonik profesor Hodowski — poprawiła Macie­
j k a  _  n0 tak! toć przecie kamienica n a s z a ,  a co ci 
do niego?

—  A , przepraszam jejmość —  dodała stara — mnie to 
do niego nic, ale... tu... ja., bo to... Tu jest chłopiec 
Janek...

— Jaki chłopiec? gdzie! co za Janek? po co wam 
do niego? —  poczęła Maciejowa...

—  Jakto? nie ma go tu? —  rzekła przestraszona wie­
śniaczka.

—  A cóż ci do niego ?
—  Toć to ja  go wyniańczyłam i wychowałam od ma­

leństwa —• cicho poczęła przybyła. —  Maciejowa, której 
z Jankiem było dobrze, ulękła się, żeby go jej nie ode­
brano...

—  Czekajcież — odezwała się —  co my tu będziemy 
przede drzwiami gadały, chodźcie ze mną do kuchni...

Po cichutku obie kobiety przeszły przedpokój.— Gło­
śno nie gadajcie— ostrzegła Maciejowa. — Chłopiec tu jest. 
Kanonik go sam uczy... ale jeźli go odbierać myślicie, to 
mu świat zawiążecie... On go na ludzi wyprowadzić może, 
jak już nie jednego z łachmanów wyciągnął na Boży świat.. 
Panu Bogu dziękujcie tylko.

—  O! moja dobrodziejko! —  składając ręce zawołała 
wieśniaczka — jaż go ztąd brać nie myślę, grzechby 
był... tylko mi się za niebożątkiem stęskniło... a no, pra­
wdą a Bogiem, chciało mu się i gościńca przynieść, i ko- 
szulinę świeżą...

Maciejowa pokiwała głową. — Toż w tern nic złego, 
ale my tu jemu z głodu, ani z nędzy przepadać nie damy... 
bądźcie spokojni..'. O chłopcu ja  nie zapominam, je do syta, 
i bielizna mu się przepierze... i robactwu go jeść nie 
dozwolę...

Hruzdzina aż ją  w rękę pocałowała, dobyła szybko 
garnuszek z masłem, ser, k ilka  ja j i położyła je na sto­
liku... Przyjmijcież dobrem sercem, to się wam do kuchni 
przyda... a miejcie litość nad sierotą... A ! Jejmościuniu... 
gdyby go jeszcze zobaczyć można...

—  Czekajcie — rzekła Maciejowa ujęta podarkiem... na 
wasze stare nogi po schodach się drapać nie zdrowo... 
ja  go tu zawołam...

—  A no, moja dobrodziejko, i waszym też nogom czas 
odpocząć, a moje do chodzenia nawykły —  zaśmiała się 
Hruzdzina... pójdę choćby po drabinie.

— Nie potrzeba chodzić, siadajcie i odpoczywajcie — 
odparła gospodyni —  sztukę wam pokażę. —  To mówiąc 
wzięła miotłę z ką ta , podniosła ją  do góry i uderzyła 
w pułap trzy razy... Wkrótce potem po schodach coś 
biedź zaczęło, i przez otwarte drzwi od sieni wpadł Janek 
do kuchni... Obejrzał się, postrzegł tę , którą był nawykł

: matką nazywać, i wprost przybiegł do jej kolan; objęła go 
1 staruszka, i spłakali się oboje... Maciejowa poprawiła coś 

na kuchni, ale fartuchem też oczy ocierała...
Odłożyła wyjście na miasto... boć trzeba było dać 

i się dziecku z matką jakby rodzoną wygadać. Maciejowa 
: nawet uspokojona odeszła na stronę, aby im nie prze-
■ szkadzać, a Hruzdzina opowiedziała Jankowi nietylko, co 
: się we wsi działo, co ludzie gadali, ale i o tem, że się
■ jego opiekun zjawił cudownie, i o zostawionych pizezeń 

talarach, i o żądaniu jego, aby mu dziecko oddano... Janek 
się głęboko zamyślił. — Człowiek ten— rzekł — sam mówił,

j że mi ojcem nie jest, a opiekunem też nie b y ł, kiedy 
i o mnie dziewięć la t nie pamiętał... A Bóg że go w ie, co 

ze mną zrobić zechce, kiedy ja  uczyć się pragnę. Możeby 
I zaprzęgł do pługa i  do ciężkiej pracy wołowej... Jaż się 
! na żadną nie wzdrygam —  dodał —  ale mnie tu ciągnie... 

Nie dawajcie mnie jemu... o! matko droga, nie dawajcie!!
Tak właśnie i Hruzdzina myślała, spłakała się tylko 

staruszka raz jeszcze, i poleciwszy dziecko Maciejowej 
wymknęła się z domu kanonika... Już była na Floryańskiej 
ulicy, gdy przestraszona wielce postrzegła męża, który 
dnia tego wcale na targu znajdować się nie m ia ł, prze­
kradającego się drugą stroną. Łatwo je j było odgadnąć, 
że ją  szpiegował, i w trop pospieszyła za n im , aby się 
przekonać, czy wprzódy za nią chodził. Hruzda pochwy - 
eony na uczynku zmieszał się nieco, ale baba miała nad 
nim długiem pożyciem ustaloną władzę, wiedziała też, jak 
się z nim obejść... Udała, że nie rozumie, o co chodzi, i we­
soło go przywitawszy zaprosiła do szyneczku. Hruzda 
oprzeć się nie mógł.



—  S łuchaj — rz e k ła  mu przy  pierw szym  k ie liszku  —  i  bójcie się, g łupstw a n ie z ro b ię , ale po jadę z a n i m  w ś lad
przyszłam  do K rakow a księd za  się  zapy tać , czy my su- j  i dopytam  zkąd  jest... a  co z a cz , że ta k  ta la ram i
m iennie p ien iędzy  nam  zostaw ionych użyć ihożem y, bom  i sypie...
ich n a  sum ieniu  m ieć n ie  chciała... K siądz rozgrzeszy ł, ta -  —  L epiej byś siedział... co ci ta m — zaw ołała H ruzdzina...
la ry  sobie weź, by łeś ich nie p rzep ił... s tan ie  na p a rę  koni... < S tary  w szakże u p arty , biczysko pochw ycił, babę p o p ch n ą ł
Gdyby się ch łop iec zna laz ł —  d odała  —  byłoby co innego... \ 

trzeb ab y  m oże coś jem u  z nich o d d ać , a le  o tym  b ied ak u  

w ieści nie ma...
H ru zd a  p o p a trzy ł n a  nią.

— *Cóż ro b ić ?  — rz e k ła  kob ie ta  —  trze b a  się zgodzić 
z w olą B ożą, n iech go sobie sam  szlachcic szuka... a  nam  
co do tego!

H ruzda  głow ą potak iw ał... Z daw ało s ię , że chyba 
o sch ron ien iu  n ie  w iedział.

N ie by ł on wcale do rozm owy sk łonnym  n a  trzeźw o, 
a  napiw szy się m rucza ł ty lk o , słow a z niego dobyć było 
t ru d n o , śp iew ał czasam i, m ów ił m ało. I  tym  razem
k ie liszek  o b raca ł zasępiony... A to  b ieda —  m ru k n ą ł n a -  ;
reszc ie . I

—  Z czem ? —  sp y ta ła  żona.
—  Ten szlachcic tu  za naszenii p lecam i gdzieś m usi j 

b y ć , bo go w rynku  spo tka łem ...
—  To go się zbędzie la d a  czem  —  szep n ę ła  H ru z d z in a —  >

tylko sam  ju ż  nie idź... a le  razem ...
Dom aw iali tych  słów , gdy k u te rn o g a  w p rogu  się \ 

u k az a ł, oczym a po szynku  ich  szu k ając .— Otóż je s t  —  rz e k ł > 
H ruzda... K ob ieta  p odeszła  sam a k u  niem u.

—  A , i wy tu !  —  rz e k ła  uśm iechając sig ja k b y  po 
w ódce , k tó re j nigdy n ie piła .

—  C óż, chłopiec m ój!., zna leźliśc ie , je s t  tu ?  h ę ?  —  
począł n ieznajom y.

—  G dzieby zaś m ia ł b y ć - - ż y w o  o fuknęła  H ru zd zin a  —  
po coby do m iasta  sz e d ł?  On napew no do gospodarza  
gdzieś n a  w ieś uciekł... A coby ro b ił tu ta j?  L u b ił gospo­
darstw o  biedaczyna...

—  M yślicie? —  za p y ta ł k u te rn o g a , k tó rem u  się  oczy 
za iskrzy ły , i zdaw ało się, jak b y  ten  dom ysł w ielki c iężar 
z d ją ł m u z p ie rs i — H e j?  zdopraw dy? ta k  m yślic ie?

—  Toć pew no —  ję ła  żywo mówić k o b ie ta  —  ja  go 
lep iej znam  od w as, bom go p rzecież  wychowała... Jem uby  
do m iasta  iść i w głow ie nie postało...

—  A toćby rozum  m ia ł!  —  odezw ał się ja k b y  m im o­
wolnie sz lachcic - -  No, a w szelako go szukać trze b a  i tu  
i po w siach , żeby m arn ie  nie zginął...

P o p a trz a ł je szcze n a  H ru z d ę , k tóry  m e la n c h o li jn ie  
k ie liszek  o b ra c a ł, i zn iknął.

—  Ju śc i raz  m uszę w iedzieć , co za jed en  i zk ą d  go 
licho przyniosło .., m ru k n ą ł do żony w sta jąc  H ruzda... n ie

i wyszedł...
S zlachcic , k tó ry  d la  kulaw izny swej pośpieszyć b a r ­

dzo nie m ó g ł, jeszcze by ł n ied alek o  w tłu m ie , gdy H ru zd a  
czapkę nałożyw szy n a  uszy za n im  się w ysunął. W zią ł go 
więc na oko i nie dając  po sobie poznać, że za  k im ś 
g o n i, w ślad poszed ł zdaleka. O podal w praw dzie , a le  
n ie trac ąc  go i chwili z oczów, d o s ta ł się  H ru zd a  na W e­
sołą... T u s ta ł i jego w ózek z koniem  pod op ieką sąsiada... 
ła tw o  m u więc b y ło , napatrzyw szy, do k tó rej gospody 
w szedł sz lachcic , przygotow ać się do je ch a n ia  za nim , 
gdyby w yruszyć m ia ł z m iasta . D o b rą  je d n a k  godzinę 
zm aru d ził czekając, nim  sig znow u ukazał... a  by ł n ie  sam ... 
z za jazdu  w yruszy ła naprzód  b ry k a  k ry ta , do sta tn ia , końm i 
cz te rem a zap rzężona , z woźnicą i w ęgrzynkiem  n a  kozłach , 
potem  dopiero  k u te rn o g a  n a  swoim wózku... C hłop m ia ł 
w ątpliw ość, czy b ry k a  z wózkiem  stanow iła  jedng czeredę, 
ale w łaśn ie na w yjezdnem  w ychylił się m ężczyzna z w ąsam i 
ogrom nem i do p asa  z owej b ryk i, zag ad a ł coś do sz lach ­
c ica , k tó ry  czapkę p o d n ió s ł, w skazał m u coś rę k ą  i ru ­
szyli. B ryka i wóz n a leża ły  więc do s ie b ie , H ru zd a  wolniej 
trochę pow lókł się za  niem i.

Aby m nie ty lko  zadaleko  n ie zaprow adzili —  rze k ł 
w duchu... a  n o , w iedzieć ta k i po trzeba, z k im  się m a 

< do czyn ien ia , choćby też  dzień  s trac ić  przyszło...
Z a m iastem  b ry k a  posz ła  tęg iego  kłusa ... ch łop  zac ią ł 

konia... zostaw ał je d n ak  dobrze w tyle... i na pierw szej m ili 
I z oczów j ą  stracił... Za k arczem ką n a s ta ł m ro k , w szed ł 
; się dow iedzieć, k tó ręd y  b ryka z wozem p o sz ła , bo sig tam  

w łaśn ie drog i k rzy ż o w a ły , n ik t jakoś ich nie w idział. A że 
dzień  by ł targow y, po drodze kolei i ku ty ch  śladów  m nó- 

I stwo.... H ru zd a  zm iark o w ał, że z tego nic n ie  będzie ... 
| a  pogoń na chybił tra fił byłaby d arem n ą. P rz e k lą ł w ięc 

u trap ionego  k u te rn o g ę , zap ił w ódką spraw ę i do dom u 
n aw ró c ił, tro ch ę  zaw stydzony... Z tego b łą k a n ia  się zy sk a ł 
ty lk o , że nad ranem  dop iero  zhasaw szy kon ia  w dom u 

; s ta n ą ł i n a  pańszczyznę ju ż  wyjść n ie  m ógł... B abę zn a la z ł 
- ju ż  przy  garnkach  odm aw iającą pac ierze  ranne... i m ilczący

pow lókł się n a  swój s ie n n ik , przyznaw szy, że nic n ie
, w skórał. W łodarzow i trze b a  było dać k u rę  w p o d a ru n k u , 
, aby do dw oru za opuszczoną pańszczyznę n ie skarży ł.

| T ak  się  to  ja k o ś  upiekło...
—  Z jesz licha! —  rze k ł u p a rty  H ruzda  —  byłeś mi się 

j d ru g i raz  n aw in ą ł, będę ja  w iedzieć te raz , ja k  ciebie wy- 

: tropić ... p o c z e k a j!!
! (Ciąg dal. nastąp.)
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0  B E R Ł A C H  K R Ó i G W P OLS KI CH.
W ^ ą  chwile w życiu narodów, które się nigdy nie za- j 

cierają w pam ięci, a do których w każdej cięższej |
> sytuacyi myśl człowieka patryoty ciągle się odnosi. 

Do chwil właśnie takich należy początek i upadek każdego | 
narodu. N a r ó d  dotknięty nieszczęściem, dopatruje w swoich ' 
społecznych zawiązkach ostatecznych przyczyn niedoli, 
lub w rozmyślaniu swych narodzin politycznych szuka : 
ulgi na cierpienia. W rozważaniu zaś upadku rozbiera 
każdy moment swej działalności, i pyta barw i przekonań 
owych czasów: czy nasze życie zamarło na wieki? Jeżeli 
który naród, to my bez wątpienia zostajemy w podobnej 
sytuacyi.

Zawiązek nasz polityczny, społeczny, osłoniony 
wzorzystemi szatami poezyi, jakkolwiek nie potiafi nam 
wytłumaczyć naszego skonu, to przecież łagodzi nieco 
bolesne jego chwile, i zdaje się przemawiać głosem uro­
czystym proroka: Czekajcie, a imię wasze zasłynie od 
morza do morza! To też sądzę, że nie będzie od rzeczy 
w chwili, kiedy cały naród zawrzał chęcią odrodzenia 
się przez pracę, postawić pewne kółko publiczności około 
szczegółów, towarzyszących naszym narodzinom społecznym 
i historycznemu pochodowi w dziejach ludzkości.

Kiedyśmy runęli politycznie, kiedy rozgłos naszego 
upadku rozbiegł się po Europie obojętnie i prawie nie­
postrzeżenie, wtedy insygnia królewskie, nieoszacowane | 
przedmioty skarbca koronnego, i dokumenty tam złożone j 
rozbiegają się po świecie, szukając dla siebie przytułku ' 
pod strzechami rodzin i świątyń naszych, albo znajdują ; 
zniszczenie w rękach nieprzyjaciół. Od owej chwili głucho 
i boleśnie na naszym wńdokręgu; oko badacza, chcące , 
coś wyśledzić, obracać się musi po krancach Europy i j 
tam  dopatrywać jakiegoś szczegółu naszego życia. Europa 
jest jakby pobojowiskiem naszem , gdzie trzeba szukać 
okruszyn i resztek broni, pancerzy, pergaminów itp. 
przedmiotów, na których się osnuł jaki wypadek histo­
ryczny lub opięła maleńka nić tradycyi narodowej, do 
złożenia różnowrzorzystej mozaiki z naszej działalności. 
Muzea więc berlińskie, paryzkie i wiedeńskie są posiada­
czami wielu i bardzo szacownych naszych zabytków prze­
szłości. Mówić dzisiaj zadawalniająco wobec wymagań 
nauki o zabytkach naszej przeszłości, szczególniej o tych, 
co pochodzą ze skarbca koronnego, jest niepodobna; 
dlatego też kreśląc niniejszych słów parę o berłach królów 
polsk ich , mam nadzieję, że łaskawy czytelnik uwzględni 
położenie badacza i przebaczy usterk i, pochodzące z braku 
odpowiednich materyałow.

W średnich wiekach, kiedy od władzy papieżów i 
ccsarzów rzymskich zależały wszystkie państwa Europy,

kiedy od owych dwóch osobistości kaprysu zawisło uznanie, 
lub n ie , nowowzrastającego państw a. było zwyczajem 
tych władców rozdawanie miecza sw. F io tra , włóczni 
Chrystusa lub św. Maurycego, robionych na wzór orygi­
nałów dla panujących i narodu. Posiadanie włóczni, 
udzielonej przez papieża lub cesarza, było oznaką i niejako 
uprawnieniem do dzierżawienia władzy. To też ubiegano 
się za temi godłami we wszystkich krainach cywilizowanej 
Europy. Z pomiędzy wielu włóczni, jakie posiadają różne 
narody, włócznia św. Maurycego, złożona w skarbcu katedry 
na Wawelu, sięga dalekiej przeszłości.

Wzmaganie się potęgi cesarstwa rzymskiego przed 
i za Ottona III. było niebezpieczne dla władzy papieskiej, 
wzrost bowiem cesarstwa osłabiał wpływ stolicy apostolskiej 
na europiejskie dzierżawy. Było więc polityką kościoła, 
aby osłabić władzę świecką cesarzów, a żadna może chwila 
nie była o tyle dostępną dla przeprowadzenia planów po­
lityki apostolskiej, jak  wiek X. Stulecie owo poruszyło do 
działania historycznego prawie wszystkie ziemie słowiań- 

! szczyzny. Nowogród, Kijów, Gniezno i Kruszwica są 
i ogniskami rozbudzającego się życia w słowiańszczyźnie. 

Stolica przeto apostolska bierze za narzędzie dla siebie 
ten objaw życia, koncentrujący się około Gniezna, do 

; obalenia władzy cesarstwa. Trzeba też przyznać, że myśl 
owa udała się znakomicie kościołowi. Mieczysław I., po­
wiedziałbym lisim zmysłem polityka, korzy się przed 
margrabiami niemieckimi, a poza maską pokory zrzuca 
z siebie wpływy germanizmu i przygotowuje otwarte pole 
dla działań syna Bolesława Chrobrego, którego wstąpienie 
na tron było stanowczem i jedynem do wypowiedzenia 
zawisłości wobec germanizmu i do objawienia życia pełnego
znaczenia politycznego.

Wiadomem jest z dziejów świata, że idea każda do 
urzeczywistnienia się używa zawsze człowieka za swoje 
narzędzie. Święty Wojciech, rodem z Czech, zamordowany 
w czasie apostołowania przez Prusaków, zostaje świętym 
dla polityki papieskiej. Otto więc III., lóletni podówczas 
młodzieniec, z natchnienia władzy apostolskiej odbjwa 

I pielgrzymkę do grobu swego nauczyciela św. Wojciecha. 
Pielgrzymka też owa do Gniezna jest wielkiego znaczenia 
historycznego dla Polski. Tam Otto III. w czasie biesiad) 
wkłada swoję koronę na głowę Chrobrego, przypasuje do 

! boku dzielnego monarchy Ponadwarcia miecz, zwany po- 
| źniej s z c z e r b c e m ,  i równym sobie uznaje Bolesława. 

T)m więc sposobem akt uznania niezależności Polski 
wobec germanizmu został spełniony. Dla potwierdzenia 
zaś niejako owej chwili a raczej czynu, Otto po powrocie 
do swoich dzierzaw przysyła włócznię św. Maurycego



Bolesławowi Chrobremu, która prawie nic się nie różni 
od innych, a nawet od wiedeńskiej, której kopią z XYI. 
■wieku posiada Muzeum Archeologiczne Uniwersytetu J a ­
giellońskiego.

Włócznia Św. Maurycego.

W szczycie jej znajdują się dwa otwory wązkie, 
w rodzaju okienek gotyckich, przewiązane w trzech 
równoległych oddaleniach żelaznym, kręconym drutem. 
Środkową część żeleźca obejmuje skówka miedziana, po­
złacana grubo. Wierzchnia część osady włóczni jest wy­
razisto a linia sto żłobiona, a nad temi zaś pręgami krzy- 
żują się podwójne, plecione druty żelazne, uwadatniające 
niejako wzmocnienie osady. Długość żeleźca wynosi 0, 5. 
metra.

Czy Otto III. posiadał włócznię św. M aurycego, 
czy ją  mógł darować Bolesławowi Chrobremu, i czy rze­
czywiście ta , którą widzimy w skarbcu katedry na Wa­
welu, jest darowaną przez Ottona III. Bolesławowi Chro­
bremu , pytania te na ich korzyść z całą erudycyą badacza 
rozwiązał lir. A. Przeździecki w rozprawie o włóczni św. 
Maurycego; dlatego też po szczegóły tej rzeczy odsyłamy 
ciekawego czytelnika do owej rozprawy, zamieszczonej 
w tomie II. Biblioteki Warszawskiej za rok 1861. Tutaj 
zas to tylko możem nadmienić, że takie świadectwa, jak: 
Gallusa i Godzisława Baszkona z XII. wieku, Jana Dorn- 
brówki z XV., Długosza, Miechowity, Gwagnina, Kromera, 
H erburta, Wójka z Węgrowca z XVI stulecia, i wreszcie 
z XVII. wieku Jana Lescza dziejopisa pruskiego, Jakóba 
^chiehfuss’a i Fryderyka Luca szląskich kronikarzy, do-

, statecznie przemawiają za autentycznością włóczni św. 
Maurycego i jej pochodzeniem z rąk cesarza Ottona.

Tak tedy, w owym zabytku przeszłości, posiadamy 
najszacowniejsze i pierwsze godło naszej władzy nad wy- 
radzającą się społecznie częścią słowiańszczyzny zachodniej 

i IX. i X. wieku. Włócznia św. Maurycego towarzyszyła nam 
przez całe pasmo- dni dziejowych, była świadkiem tak 
uroczystych i wielkich działań Polski, jak  nieszczęść i 
skonu. I dzisiaj, kiedy jesteśmy rozerwani na części,

, Opatrzność każe wierzyć rozdartym w przyszłość, bo nam 
zostawia najwyższy symbol naszej władzy i panowania. 
Mimowolnie nam się tu nasuwa analogia władzy naszej 
politycznej z władzy moralną i duchową. Kiedy bowiem 
pierwsza upadła, kiedy nieprzyjaciele sądzili, że ze zła- 

; maniem ciała, złamali i ducha narodu polskiego, wtedy 
I druga występuje na widownię dziejową, i wywiera swój 
; wpływ zbawienny na dalekim wschodzie Europy, jakby 
| gotując przyszłe ustalenie się pierwszej...

Z kolei rzeczy wypada nain teraz mówić o berłach 
innych, a mianowicie tych, które należały do dyademów 
królewskich. Jeżeli się dało powiedzieć słów parę o włó- 

j  czni św. Maurycego, owem najpierwszein berle polskiem, 
natomiast o berłach, chowanych przy koronach w skarbcu 
koronnym na Wawelu, zaledwie zdolni jesteśmy uczynić 
maleńką wzmiankę. Jedynemi źródłami do historyi skarbca 
koronnego są dzisiaj lustracye, i to w bardzo małej liczbie. 
Z kilku też owych lustracyi, i to dosyć późnych, bo naj­
dawniejsza, jaką znamy, pochodzi z r. 1590, mamy jakie 
takie wyobrażenie o skarbcu koronnym, co należał przez 
artystycznej wartości przedmioty i bogactwo do najpier- 
wszych skarbców Europy. Ponieważ zaś każda z takich 
lustracyi nie ocenia przedmiotów pod względem artysty- 
cznym, ale się ogranicza na ich gatunkowo-summarycznym 
spisie, więc też niepodobna dać dzisiaj więcej szczegóło- 

: wego i wyczerpującego orzeczenia o którymkolwiek z przed­
miotów. Przyczynia się tern więcej do owego niedostatku 
zginięcie, a raczej rozdrapanie skarbca koronnego przez 
Prusaków w czasie ich gospodarowania w Krakowie od 
r. 1794, 15. czerwca—do 1796, 5. stycznia, tj. do oddania 
grodu Piastów Austryakom. Dla tych przeto powodów ogra- 

j niczymy się jedynie na słowach lustracyi.
Jakkolwiek mieliśmy w skarbcu koronnym siedm 

koron, bo: Chrobrego, królowych, węgierską, szwedzką, 
moskiewską, homagialis i f u n e r a l i s ,  to przecież lu- 

j stracye przekazują nam zaledwie cztery berła , oprócz 
| włóczni św. Maurycego. Pokazuje się z tego, że nie każda 
| korona miała swoje akcessorya. Z tych bereł jedno szcze­

rozłote, na sztyfcie żelaznym, pod gałką zdobne trzema 
tabliczkowatemi dyamentami, z których jednego już nie 
widzimy w lustracyi z r. 1669. Prócz dyamentów, zdobiły 

. jeszcze owe berło w górnej połowie topaz, szafir i szm a­
ragd; u dołu zaś trzy małe rubiny. Szmaragd jednak zo-
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stał skruszony pomiędzy rokiem 1669 a 1730. Drugie 
berło złote od korony węgierskiej na sztyfcie żelaznym 
kończyło się w szczycie koroną, liściastą.

Dalej berło srebrne, pozłacane, znacznie większe 
od innych; a naostatek również srebrne pozłacane, uwień­
czone koroną, która już w r. 1669 jest wyszczerbiona. 
Oto i wszystko, co możemy powiedzieć o berłach królów 
polskich, o berłach stanowiących własność narodu , a zło­
żonych w skarbcu koronnym w trzech dolnych salach 
W awelu, od strony południowej.

Może nas tu  kto zapyta, dlaczego przedmioty skarbca 
koronnego, a tym samem i berło przepadły tak, że i śladu 
po nich nie zostało, i chociaż je  wprawdzie zagrabili 
Prusacy, toć przecież ślady owej grabieży pozostać mu­
siały. Odpowiedź na to pytanie bardzo prosta. Jestto 
bowiem w naturze człowieka, że kiedy go spotka nagłe 

i niespodziewane nieszczęście, czuje się wtedy jakby nie 
w swojej atmosferze, nie dowierza sam sobie, chodzi pomię­
dzy znanemi dawniej przedmiotami, jakby pomiędzy obcemi 
i nieprzyjaźnemi. W stanie takiej obojętności na wszystko 
i obawy przepędza niekiedy dość długą chwilę, nim 
przyjdzie do siebie, nim zacznie działać, zanim sobie 
zdoła wytłumaczyć, że cios jaki go dotknął, odw7rócić 
się nie może, i że musi go przenieść i wytrwać w nim 
aż do końca. Szczegóły, towarzyszące nieszczęściu, po­
gnębią się często w niepam ięci, a tylko główna rana trawi 
jego serce. Też same fazy psychiczne odbijają się na 
całym narodzie.

Chwila naszego upadku, chwila rozdarcia na długo... 
wyryła głębokie ślady na ogóle, naród czuł się wtedy 
nieprzytomnym. To też i dziwić się nie możemy owym 
czasom, że skarbiec tak  pilnowany niegdyś, prawie nie­
postrzeżenie został złupiony przez nieprzyjaciół. Najbliżsi 
bowiem tych czasów nic, a przynajmniej bardzo mało 
wiedzieli o tym wypadku. Nawet nasz stary i posiwiały 
Kraków, co za Jagiellonów imponował Polsce bogactwem 
i ludnością, posiadał wtedy zaledwie 5,000 ubogich mie­
szkańców, chroniących się w niedowalonych domach Wie- 
rzynków i Witstwoszów... Niepodobna więc było szukać 
ludzi w tej garstce żebraków, mimo nawet grona profe­
sorów Uniwersytetu, również ugodzonego ciosem rozbioru, 
kiedy wszystkie potężniejsze umysły, jak  np. Jan  bniadecki, 
ukrywają się po zaciszach wioskowych...

Jakkolwiek to może będzie nie na miejscu wprowa­
dzenie obecnie bere ł, dawanych do grobów królewskich, 
jednak to czynimy ze względu, iż z takich bereł jedno 
zaledwie posiadamy, kiedy innego rodzaju mamy ich kilka.

Jest zwyczajem i to powszechnym ludzkości ubieranie 
zmarłego w szaty odpowiednie do godności i stanowiska, 
jak ie  on zajmował w społeczeństwie. Przeszłość też nasza, 
uświęcająca wiele tradycyi i zwyczajów powszechnych, 
dała nam wyraźne owego zwyczaju świedectwa. Dawano

bowiem do grobu panującym naszym korony, berła, jabłka, 
łańcuchy i inne oznaki godności monarszej, które naj­
częściej robione z miedzi a złocone, bywały wykonywane 
już to na wzór dyademów skarbca, już według oryginalnej 
formy. Niedawno, bo w r. 1869 wydobyto z grobu Kazi­
mierza W. podobne insygnia, których imitacyą, robioną 
umyślnie dla przechowania, posiada skarbiec wawelskiej 
katedry. Berło tam znalezione (1) ma trzon czworograniasty

ku górze zwężający się, którego szczyt składają liście, 
zdaje się liliowe, ułożone wedle smaku ostrołuku XIV. 
wieku. Po insygniach znalezionych w grobie Kazimierza 
W. widzimy, że Piastowie byli chowani nader skromnie 
i ubogo. Owe insygnia np. były miedziane i tylko pozła­
cane, a zdobue sztucznemi kamieniami.

Jeżeli Piastowie i królowie elekcyjni Polscy są bardzo 
biednie ubrani do grobu, zato Jagiellonowie szczycą się 
wielkiemi bogactwami w insygniach, łańcuchach i pier­
ścieniach, o czem świadczy rewizya przedsięwzięta przez 
Czackiego z polecenia sejmu w r. 1791 w trumnach 
Jagiellonów. Przedmioty tam znajdujące s ię , oprócz war­
tości m ateryalnej, odznaczają się wysoką artystyczną do­
niosłością, k tóra świadczy wymownie o estetycznych a 
wielkich pojęciach ówczesnych czasów w Polsce. Cliącego 
się szczegółowo obznajmić z przedmiotami, w jakie przy­
bierano umarłych królów, odsyłamy do publikacyi Niem-

1



cew icza, Ambr. Grabowskiego i M ączyńskiego, rozrzu­
conych po różnych czasopismach.

Z porządku rzeczy wypada nam  mówić o berłach 
pokojowych, stanowiących pryw atną w łasność panujących. 
B ereł tak ich  używali panujący w czasie działań mniejszej 
wagi politycznej, jak w chwili przyjmowania poselstw, 
występow ania w sejm ie, albo w załatw ianiu sądów i prze- 
jazdkach  po swoich dzierżawach. Bywały one najczęściej 
wykonywane z kości słoniowej, a  wdziękiem artystycznym 
p rz e w y ż sz a ły  o wiele b erła  koronne. Pokojowych bereł 
p rz e c h o w a ło  się kilka do naszych czasów, i to przeważnie 
z  końca XVII. wieku.

Z czasów pam iętnego uwięzienia Ja n a  K azim ierza

3 —

Jedno z tych bereł (2) było formy prostej i gładkiej. 
Na lasce bowiem , zwężającej się ku górze, i zdobnej 
w dolnej części trzem a liniam i w ypukłem i, z których 
środkowa prawie trzy  razy szersza im itow ała sadzone 
w pewnych przedziałach  kam ien ie , i przeciętej w pośrodku 
podobnem i trzem a liniam i, rozwinęły się cztery liście 
dębow e, k tóre ze znacznej wypukłości od podstawy, a 
raczej nasady, zwężając się znacznie ku szczytowi, przy­
bierają postać rozchylającego się pączka róży, a może 
więcej tu lipana. Z pomiędzy zaś tych liści wybiegają 
cztery ga łk i, zm niejszające się stopniow o, a ułożone na 
sobie w linii pioniowej. Drugie berło  (3) m a charak ter 
zupełnie inny. Dzieli się ono na dwie połowy. Pierwsza

M ł o d a  p a r a  (str. 74.) —

we Francyi przez Ludwika X III., pozostało kilka przed­
miotów ze skarbca koronnego i insygniów królewskich 
pokojowych w kraju  nadsekwańskim. Jeden  z tych przed- 
m iotów , że tu  wspomnę, krzyż jerozolim ski, stanowiący 
głów ną ozdobę skarbca francuzkiego, Jan  Kazim ierz prze- j 
k aza ł testam entem  opactwu w St. Germain des P rez , inne ; 
zas dostały się F rancyi prawem spadku po śmierci owego 
m onarchy. I t a k  Dom. B ouillart w dziele swojem: H istoire \ 
de 1’abbaye Boyale de St. G erm ain des Prez wspom ina | 
nam , m iędzy innemi, o dwóch koronach srebrnych, pozła­
canych i podobnych dwóch b e rłach , do nich należących, \ 
k tó re  były pryw atną w łasnością kró la  opata.

Rysunek K . Młodnickiego.

z nich dolna, je s tto  walec wynoszący */4 długości
całego b e r ła , zam yka się w podstaw ie k u lą , na której 
osadziły się dwie pom niejsze; druga zaś część buzdyganu 
również formy w alca, ale stożkowato zaokrąglonego
w grubej części, kiedy cieńszą zamyka k ó łk o , powyżej 
którego na maleńkim walcu je s t  osadzony kielich cztero- 
liściastego i mocno rozchylającego się tulipana. Całe liście 
b e r ła , j a k i  cztery gałki ponad nie w ybiegające, są dosyć 
grube, gładkie bez żadnych wzorzystych zacięć. Obiedwie 
zaś części berła  łączy proporcyonalnej wielkości k u la , 
osadzona więcej na  mniejszej połowie.

O przedm iotach , pozostałych po Jan ie  Kazim ierzu
10
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we Francyi, a temsamem i o berłach, możemy powiedzieć, 
że ich wartość artystyczna nieszczególna, właściwa czasom 
XVII. stulecia, a bogactwo materyalne prawie żadne 
w stosunku do przedmiotów skarbca koronnego. Wyjątek 
tylko stanowi pod ostatnim względem krzyż jerozolimski 
o wybitnych cechach bizantyńskiego stylu. Powiedziałbym, 
że jest w nich z jednej strony paralella zepsutej sztuki 
przedmiotów bizantyńskiej a siedmnastowiecznej formy, - 
z drugiej zaś kontrastowość w przepychu i bogactwie 
pierwszych, jak  np. krzyża, a ubóstwie drugich kazimi- 1 
rowskich. W każdym jednak razie są one dla nas ważne

) bo rzucają pewne światło na ogół przedmiotów skarbca 
koronnego. I wtedy tylko moglibyśmy poznać dostatecznie 
jego dzieje i wartość artystyczną, jeżeliby znane nam były, 

I chociaż z podobnych zapisków jak  Bouillarta, koszto- 
wności i sprzęty, pochodzące ze skarbca koronnego, a 

5 rozrzucone, jak  błędne ogniki albo sieroty, po szerokim 
świecie Europy, a kto wie, może nawet i Ameryki...

O berłach pokojowych z XVIII. wieku, ważnych ze 
stanowiska sztuki, a które posiadamy w gabinecie archeo­
logicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego, pomówimy inną 

, razą. F r . K s a w . M a r t y n o w s k i .

M Ł_ O  D  A
i .

Przed o ł ta rzem , z jasną tw arzą ,
Przy kochanym swym m łodzieńcu,
Stała dum na, z m irtów w wieńcu,
Słysząc, jak zazdrośnie w koło 

Ludzie gwarzą.

Ni ją wieniec uk łu ł  w czo ło ,
Ni na stopniach się po tknę ła ,
Ni złą ręką stułę w zię ła ;
W  białej sukni i w rumieńcu 
Szła przez kościół z jasną twarzą 

Z m irtów w wieńcu.

Godyż były ! gody były !
Nie słyszała kapel d źw ięku ,
T ak  ją uniósł młodzian miły,

Na miłośnem r ę k u ;
Świat się kręcił przed oczami;
W  upojeniu i bez lęku ,
Już widziała po za mgłami j
Ju tro  z kwiatem szczęścia w ręku,

Jutro — po za mgłami!
.....................................................
Przyjechali goście późno,

Goście dziwni...
Z  feldjegerskim dzwonkiem luźno 

P rzyjechali,
Oj młodego wywołali 

Ci przeciwni,
I młodego nie oddali ,

Goście dziwni!...

Uciął skrzypek w pół mazura nu tę :
Pękła kwinta i ucichła z drżeniem;
Pannę przeszedł ostry mróz z płomieniem ;
Stanął wiwat w gardle cnej drużynie;
W śród  głębokiej słychać ciszy,
Jak feldjegra dzwonek słuch rozdz ie ra ,
Tłucze' sercem , niby za pokutę ,
Coraz ciszej rusza się i żali,

R  A R  A.
Brzęczy... już ledwo dyszy 

I zamiera 
W  śnieżnej dali...

II.

W iatr  pochyla suchy wrzos i k rzak i , 
Jałowcowi rozczochrał czuprynę;
P łyną  niebem chmury ciężkie, sine,
Suną ziemią jeńce i kozaki.
Biała ziemia od stóp się czerwieni 

Czasem.
Przystanęli biedzi i znużeni 

Pod lasem.

—  W ie jż e ,w ie t rz e !  gryź zębaty m rozie , 
Białe ciało gryź wypiastowane,
Plątaj krucze włosy nieczesane,
Zimną wargą serce moje całuj ,
Tylko mego miłego się ż a łu j !
Oj m iłego, com poszła za niego,
W  dobry dzionek, z wesolutką twarzą,
W  białej sukni i w rumieńcu 

Z mirtów w w ieńcu ,
Słysząc, jak zadrośnie ludzie gwarzą...

T ak  szeptała kobieta cichutko,
W łasną  piersią grzejąc męża łono ,
W  dal źrenicą patrząc rozognioną.
Nie usłuchał prośby mróz surowy 
Tylao luty wicher się rozczulił,
Wielkim płaczem zawył po pustyni :
Śnieg jak piasek spada brylantowy 
Na małżonków pomartwiałe głowy,
W  puchy swoje ciepło ich otulił...

Próżno zgraja kozacka wrzask czyni,
W  ślubnem łożu spi, wolna od C ara ,  
Pełna rzewnej skargi i wymowy 

Młoda para!...
W ł . O r d o n



JAM L I  WE (2 I Ł
Nar. 1803, zamordowany w Paryżu 1871.)mpi..

lcznyct  ofiar niesłychanego w dziejach ludzkości j towników naszych. Było ich 16 tahlic, rytych na miedzi 
aibarzyństwa, jakiego dopuściła się rzeczpospolita (miedziorytów). Wyjeżdżając do Portugalii przerwał wy- 
nersa na ludności paryskiej, żadnego udziału w bra- dawnictwo.

• , ^alce nie mającej, należy J a n  L e w i c k i ,  > Niektóre jego prace jeszcze nie wydane, pozostały
znakomitych artystów naszych, starzec 681etni, w ręku żony, jak np. P o w i e s z e n i e  W y s z k o w s k i e g o

zamordowany przez żołnierstwo wersalskie 25. maja 1871 \ w W ar s z wi e  1865 r 
roku.

Zebrawszy niektóre szczegóły jego ży c ia . mianowicie 
chwil osta tn ich , udzielam  ich czytelnikom „Strzechy.“
\y 'b‘ln Lewicki urodził się 1803 roku w Krakowie, nad 

lsła. Nauki pobierał w Krakowie w liceum św. Anny. 
awszy się następnie do Warszawy, tam poświęcił się 

zawodowi artystycznemu z zapałem, cechującym prawdziwy 
talent.

Mimo to, kiedy Polska w nocy 29. listopada 1830. 
wezwała dzieci swoje do skruszenia moskiewskiego jarzma, 
Lewicki rzucił pendzel i rylec, aby z równym zapałem za 
broń pochwycić. Jakoż zaciągnąwszy się do 8. pułku pie­
choty liniowej, z nim całą odbył kampanią.

Po upadku powstania poszedł na tułactwo. Zaba­
wiwszy parę lat w Sztrasburgu i tyleż w Nancy, osiadł 
ostatecznie w Paryżu 1840 r . , gdzie postanowił służyć 
sprawie ojczystej talentem, jakim go natura obdarzyła. 
^  ziął się więc do pracy, którą ułatwiły mu nagromadzone 
w tej stolicy świata bogactwa sztuki. Obudzał ducha 
narodowego i karmił go, przedstawiając narodowe pamiątki 
1 domowe obyczaje, już to olejnemi obrazami, już to 
rJ’( inami na miedzi, sta li, drzewie i kamieniu.

O tych patryotycznych jego pracach dał już nam 
wyobrażenie Ferdynand Chotomski. Z mojej strony dodam 
Lilka wiadomych mi szczegółów.

Jeszcze przed powstaniem 1830. dostarczał on lito- 
8rafij do pisma K o l u m b ,  wydawanego w Warszawie 
p!zez Michała Dembińskiego. Na tułactwie między wiciu 
innemi przedstawił: Ob ó z  P o l a k ó w  i W ę g r ó w  p o d  

Je d n i e m ;  P r o ź b ę  ś w i ę t y c h  i b ł o g o s ł a w i o n y c h  
, ° l a k ó w  do Bo g a r o d z i c y ;  wydał: A l b u m  pol o-  
na i s ’ Al bum d e s  o e s t u m e s  p o l o n a i s  a n c i e n s  e t  
nr od e r n e s ,  pierwszy tuzin S t a r y c h  f a c e c y i ,  między 
tóremi odznacza się: O d p u s t  w S o h a c z e w i e  i t. p. 
estarczał drzeworytów do kilku dzieł, mianowicie do 
° ż y c h  s ł ó w do l u d u  p o l s k i e g o  i S ł ó w p r a w d y  
Lt l u d u  p o l s k i e g o ,  jako też do T y g o d n i k a  ilu - 

stA o w a n e g o  Ungera.
Ale imię jego stało się dopiero głośnem po całej 

osce przez ilustracye do P a m i ę t n i k ó w  P a s k a .  One 
lU zjednały zaszczytne miejsce w nielicznem gronie ry-

Artyści nie zawsze pojmują, a raczej nie chcą poj- 
- mować ducha wieku. Lewicki miał głębokie przekonanie, 

że demokracya jako idea polska i zarazem idea wieku, 
\ potarga więzy, jakiemi Polska i ludzkość jest skrępowana.

Z takiem przekonaniem wstąpił do towarzystwa demokra- 
j tycznego polskiego i czynny w pracach jego brał udział. 
’ Piękne drzeworyty do dwóch publikacyj tego towarzystwa: 
i  B o ż y c h  s ł ó w i S ł ó w p r a wd y ,  jemu winniśmy. Przed- 
j stawiają one: B a r t ł o m i e j a  G ł o w a c k i e g o ,  któremu 
’ po zwycięstwie Bacławickiem Kościuszko przypina szlify 

oficerskie; J a n a  K i l i ń s k i e g o ,  odbierającego przysięgę 
od spiskowych warszawskich, męczarnie S z y m o n a  Ko­
n a r s k i e g o ,  T e o f i l a  W i ś n i o w s k i e g o  w więzieniu, 
i rozstrzelanie A n t o n i e g o  B a b i ń s k i e g o .

Ale to było przyczyną, iż nie znalazł mecenasa. 
> Skromny, ale nieugiętego charakteru, nie chciał schlebiać 

dumie panów; nie doznał więc od nich żadnej pomocy i 
: zachęty. Szedł o własnych siłach.

To jeszcze było przyczyną, iż przed dwudziestu laty 
. doznał prześladowania, na jakie wystawieni byli polscy 
’ demokraci za rządów Napoleona III. Wkrótce po 2. grudnia 

1851 r . , policya dowiedziawszy się, iż książki i papiery 
j I. N. Janowskiego, najniewinniej wydalonego z Paryża i 
| Francyi 1849. r., znajdują się u Lewickiego, wysłała kilku­

nastu drabów, którzy wśród głuchej nocy napadli na jego 
mieszkanie, zabrali wspomnione książki i papiery, a jego 

\ samego uprowadzili do więzienia (conciergerie). Pani Le- 
i wieka (Katarzyna z Janiszewskich) z obawy, aby męża,
| jak tyle innych, nie wysłano do Kajeny, po rządach albowiem 
; takiego jak Napoleon nikczemnika wszystkiego można się 
i było spodziewać, omal nie dostała pomieszania zmysłów. 
; Po dwóch tygodniach, ponieważ w papierach Janowskiego 
i nic takiego nie znaleziono, coby mogło demokratów pol- 
; skich kompromitować, Lewicki uwolniony został; zacna 
i jego żona długo jeszcze na okropny ból głowy cierpiała. 

Ale jakaż policya na takie zważa drobnostki?

Lewicki wszakże unikając ich, szukał spokojniejszego 
| schronienia, i znalazł je w Lizbonie 1853 r. Tam, za 
5 staraniem zostającego w wojsku portugalskiem pułkownika 
| inżynieryi, Chełmickiego, otrzymał posadę nauczyciela ry-



sunków topograficznych na kamieniu, przy instytucie jeo- 
graficznym rządowym, a raczej posadę dyrektora osobnej 
niejako szkoły tych rysunków. Położenie jego było ko­
rzystne i przyjemne z powodu szacunku, jaki sobie umiał 
zjednać swoim talentem , pracowitością i łagodnością 
charakteru.

Po sześciu latach pobytu w tem m ieście, opuścił je, 
czułą po sobie zostawiwszy pamięć; a korzystając z po­
zwolenia powrotu do kraju , udzielanego emigrantom po 
pokoju paryskim 1856 roku, wrócił i on do Warszawy. 
Przed wyjazdem, w nagrodę położonych u i’ządu portugal­
skiego zasług, ozdobiony został krzyżem wojskowym Z b a ­
w ic ie la .

Przybywszy do Warszawy 1861 r., z nowym zapałem 
na ziemi ojczystej, poświęcił się swojej sztuce, dostarczając 
rysunków do pism czasowych ilustrowanych. Urządził 
przytem zakład fotograficzny.

Przyszedł rok 1863. Lewicki nie mógł pozostać obo­
jętnym widzem usiłowań, które mu przypominały młodość, 
a z jego wiarą polityczną tak zgodne były; ale siły 
wiekiem osłabione (miał już wówczas lat 60) nie dozwa­
lały iść w po le , znosić trudów wojny partyzanckiej, pod 
któremi młodzi upadali. Przyszedł więc w pomoc powstaniu 
dostarczaniem mu potajemnie rysowanych map topogra­
ficznych. Te roboty odkryto. Trzeba było opuścić Warszawę 
lub iść na Sybir.

Znowu więc wrócił do Paryża, gdzie doczekał się 
1871 roku. „Czego nie zdołali zrobić Moskale — pisze jeden 
z jego przyjaciół — tego dokonali Francuzi.“

Wrócił bez żadnych zasobów, przez nagły albowiem 
wyjazd z Warszawy sti-acił swój zakład fotograficzny, 
w który włożył był wszystkie wieloletnich prac swoich 
oszczędności, tak że dziś wdowa, pozbawiona tych nawet 
nędznych zasiłków, które rząd wersalski naszym wetera­
nom, jakby na szyderstwo, rzuca (20 fr. na miesiąc!), 
w najopłakańszym jest stanie.

Zdrada, której napróżno rząd ten szukał między 
naszymi, otworzyła mu bramy Paryża. Sto kilkadziesiąt 
tysięcy wojska uderzyło na trzykroć słabsze siły po­
wstańców. Zwycięstwo nie mogło być wątpliwe. Rząd 
wszakże wątpił, kiedy nie wahał się użyć barbarzyńskiej 
broni terroryzm u, tej broni, która przed dwudziestu laty 
obaliła rzeczpospolitę, a cesarską koronę dała wiarołomnemu 
jej prezydentowi. Jak  wówczas tak i teraz mordowano bez 
względu na stan , wiek i p łeć, winnych i niewinnych,

j pojedynczo i tłumami całemi; winnych i niewinnych 
pędzono jak  bydło do W ersalu, a ztamtąd na wago- 

; nach dla bydła przeznaczonych wywożono na zabójcze 
pontony.*)

Było to 25. maja 1871 roku o południu. Pułk 354, 
pod dowództwem jenerała F aro , napada na dóm, przy 
ulicy Crillon Nr. 3. położony naprzeciw szpichlerzów (g re -  
n ie r s  d 'a b o n d an ce ), które zamierzali podpalić powstańcy 

j z rozpaczy do szaleństwa przywiedzeni. Mieszkańce chronią 
się do piwnicy. Żołnierze wyłamują drzwi, każą mężczyznom 
pojedyńczo wychodzić i każdego wystrzałem a b o u t  
p o r t  a n t  (przykładając broń do piersi) przyjmują. Było 
ich ośmiu. Wszyscy polegli, a między nimi i nasz 
Lewicki.

W kilka godzin potem, około 7mej przechodzące wojsko 
oznajmiło oficerowi, iż między trupami na ulicy leżącemi 

< jest jakiś człowiek ze śmiercią się pasujący, któremu na­
leżałoby skrócić męki konania wystrzałem w ucho ( c o u p  

| d e  g ra c e ) .  Był to Lewicki. Oficer polecił zanieść go 
do szpitalu Hótel-Dieu. Mimo proźb konającego, aby go 

: do mieszkania żony odniesiono, i kilku kobiet na klęczkach 
za nim proszących, rozkaz wykonany został.

Nieszczęśliwa żona o niczem nie wiedziała. Piątego 
l dopiero dnia właścicielka dom u, w którym morderstwa 

te popełnione zostały, przyszła do niej z wiadomością , 
iż mąż jej żyje i jes t w szpitalu Hótel-Dieu.

Po najusilniejszych staraniach, ledwie nazajutrz po- 
\ zwolono żonie odwiedzić konającego męża.

Pięć kul przeszyło go na wylot, szósta ugrzęsła 
w ciele. Poznał jednak żonę, ale zaledwie można było 

i zrozumieć jego mowę. W spominał, że ich wszystkich,
S o nic nie pytając, rozstrzelano a b o u t  p o r t a n t .  Przy­

pominając sobie pożary w mieście: „myślałem — rzekł —  
że już upieczoną zostałaś.“ Język miał czaimy, pragnienie 

| wielkie; prosił o limoniadę, której chętnie się napił. Pytał 
| odchodzącej żony, kiedy przyjdzie, miał bowiem nadzieję,
\ tyle żyć, iż będzie mógł jeszcze raz ją  zobaczyć; ale kiedy 
I mu żona powiedziała, że z powodu trudności w wyrobieniu 

pozwolenia nie przyjdzie jak  za dni parę, zwątpił, aby 
ją  mógł zobaczyć. Jakoż tegoż dnia 30. m aja, ciągle 
wspominając żonę, um arł przed północą.

Cześć jego pamięci! Hańba jego mordercom! Ślepym 
S narzędziom można jeszcze przebaczyć, ale nie ma prze­

baczenia dla tych, co rozkaz mordowania wydawali.
W ik t o r  H e l t m a n .

*) W edług raportu ministra wojny przesłuchano do 5 sierpnia 4262 oskarżonych, między którymi okazało się 1835 niewinnych 
Jestto  blisko połowa. Wyroki liczbę niewinnych zwiększą zapewne. „Jedyną ich w iną, mówi D z i e n n i k  P o z n a ń s k i ,  było to , iż mie­
szkali w Paryżu w czasie panowania komuny."

3— — es-
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IV.

W e z w a n i e  M u z y  n a  p o m o c .
T ry u m f T arasa . D ziedzic  N ap a d ó w k i. 

Muzo! Muzo! naucz proszę,
Juk się mam godnie wysłowić ?
Myśli nie mam za trzy g ro sze , 

rym się nie daje złowić!
» chcę śpiewać o T a r a s i e ,  

y dizemiesz na Parnasie!

Wiem, 
Na

śe Taras mój nie stoi 
_ r ówni z mężami Troi;

N j a k s y ,  A c h i  11 es y ,  
E n e a s z e ,  U l i s s e s y ,  
A g a m e m n o n y ,  H e k t o r y ,
I P r i a my,  i N e s t  o r  y
Więcej znaczą na Parnasie , 
Edzie nie wdedzą o T a r a s i e . . .  
Eecz co by ło , nie pow róci! 
Wiek ubiegły już nie wróci. 
dun świat ciemny i zam arły 
Earmi tylko płazy, karły!

olbrzym i, upadł nisko 
J Przemienił się w m rowisko!.. 
®Puść i ty z twojego tonu,
Star;
Nie
Dla
W
Wd;

a Muzo H elikonu!
®asz lutni ? weź cym bały! 
m°Jej wystarczą chwały, 

uagrodę, za czyn pomocy,
Ręcznym będę z całej mocy, 

A że hojność u mnie wielka, 
Obiecuję pół rubelka.

^ ie tak dawniej było, kiedy 
Eutnię cnocie poświęcano!
^ Uza czystą była wtedy,
Ołtarze dla niej stawiano. 

Piętnem niebiank' na sk ron i, 
Udz^c złotej liry brzmienia, 

nieskalanej niosła dłoni 
Sną pochodnię natchnienia. 

Śpiewał Orfej, głos Safony 
Ohjskie ożywiał skały,

Ch^iat *larmoni^ ożywiony 
ubnemi istniał zapały;

Z NATURY PRZEZ 

BERLICZA SASA.

Natchnionej promień Hellady 
Starość Homera ogrzewał,
Gdy szczytny Epos Iliady 
Pokoleniom przyszłym śpiewał.
Dziś... niestety! Olymp pusty! 
Hippokreny zdrój wysycha! 
Bezgłośnemi prawie usty 
Muza coś tam bąka zcicha;
Straszą ją  kraty, wrzeciądze,
S tara , chciwa i plugawa,
Laur sprzedaje za pieniądze,
I  nie rozumie co sława!

Otóż tedy... gdzie stanąłem ?
A wiem teraz , wiem: kozaka, 
Zwycięzcę wilka biedaka ,
Ciasnem opasano kołem.
Gwarem pochwał usta brzmiały,
I wieś cala i dwór cały 
Skwapliwie się tutaj zbiegły,
Wybrzeże stawu zaległy.

Wtem krzyknięto: „Z drogi! z drogi! 
„Nasz pan je d z ie !“ Chłopi w nogi, 
Rozbiegli się w różne strony,
Jak  piasek wichrem niesiony.

Był to dziedzic N a p a d ó w k i ,  
Lipowca marszałek dawny,
Tuszą ciała , sprytem główki, 
Uprzejmością swoją sławny.
Miał on jeszcze inne cechy 
Nie męskiej wcale natury,
Lubił piernaty, bebechy,
Kleiki rosołki z kury.
Nie pił wódki ani w ina,
Nie wyłączając węgrzyna.
Łasy na żeńskie ła k o tk i,
Z gustami niegodne męża,
Lubił kom eraże, plotki,
I na widok bladł o rę ż a ;
Czy k ru c ica , czy arm ata ,
Równe dlań powody trw o g i,
Od wystrzału na kraj świata 
Machnąłby nieborak w nogi.

Słowem, wierny typ Nababa,
Takiej miękkości i tuszy,
Kutał się, pieścił jak baba,
Latem w szubę lazł po uszy;
Choć wspaniałego był wzrostu,
Za to sercem nader drobny,
Ot tak sobie, był poprostu 
Człowiek do wielu podobny.

W edług swojego zwyczaju 
(Ten sam w styczniu co i w maju) 
Jechał w niedźwiedziach, na główę 
Nasunął czapkę bobrow;ę ,
Szyję obwinął tyftykiem ,
I powitany okrzykiem 

1 Całego myśliwych koła ,
Z miną wielkiego Mogoła 
Dotoczył się aż do brzegu 
I konie zatrzymał w biegu.

; Gdy biednego wilka zoczył,
) Mało z dróżki nie w yskoczył,

Aż mu w oczach pociemniało 
i I dreszcz zimny przebiegł ciało.
| „Co tu robi ten zwierz dziki?!

„Zmiłujcie się wszak pokąsa!
| „Czy widzicie, jak  się dąsa?
| „ Ryskować nie ma lo ik i!“

„W stydź się, w stjdź s ię , panie J a n i e  
{ „W szak wilk biedny na arkanie" 

Mówi doń K o z ł o w s k i  —  ale 
. Nie uspokojony wcale,

Z pod kołnierza swych niedźwiedzi 
! On nieśmiało zyrka, śledz i,

Pomału szubę odchyla,
> Ostrożnie głowę wychyla, 
i W  końcu sile przekonania 
, Ulegając twarz odsłania,

I ju ż , i już błysnął światu 
Całą pełnią m ajestatu;
Spokojniejszy, wszystkich w ita, 

i Zwykłym dowcipem rozkw ita,
| Sypie garści wieści, gadek 
; I  zaprasza na obiadek.
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V.
P a n  J a n  P r z y ł u s k i .  +)

Tan P r z y ł u s k i ,  tak go zwano, , 
Przeszedł już wieku południe;
Na życiu było nie rano, j
I starości wiały grudnie.
Białym szronem posrebrzony 
W łos, gdzieniegdzie się przerzucał,
A że jeszcze szukał żony,
W ielce on się tern zasmucał,
Codzień tedy cny k a l e n n i k ,  
Napadowiecki Figaro,
Wierny Bachusa zwolennik 
I wychudły jak sygaro,
Musiał tkwić z urzędu nosem 
W głowie pańskiej ranek cały,
Walczyć z każdym siwym włosem;
A był to kłopot nie m ały!
Bo czart panem wtedy miotał;
Burzliwie i niespokojnie 
Zżymał się 011 i szamotał,
Klął i szturkał sługę hojnie:
Tak pozostać młodym wiecznie 
Chciało się jemu koniecznie!
I tak się gniewał na losy 
Że mu posrebrzyły włosy!
Przy takiem stałem dążeniu,
Szukać szczęścia w ożenieniu,
Czemuż do tak późnej mety 
Samotnie dożył, niestety! ?
Wszak przystojnym był za młodu, 
Bogatym, pięknego rodu ,
Wysokie miał parentele,
Społecznych stosuuków w iele,
A do tego polor świata,
Układ polskiego magnata 
Pełen uprzejmej powagi,
A więc wpływu i przewagi?...

I staranne wychowanie 
Przebijało w panu J a n i e .
Różnych nauk okruszyny,
Młodzieńczych mozołów' szczątki,
Resztki greczyzny, łaciny,
Osnowy czegoś i wątki,
Estetycznych pojęć normy,
Zaczerpnięte gdzieś za młodu,
Wszystko to , bez tła i formy,
W lenistwie nikło bez płodu.
I w muzyce mógł celować;

*) Było o nim w mojej Ukrai ni e .

Nie brakło jemu zdolności,
Lecz nie chciało się pracować, 
Mozolić się jegomości.
W ciągu roku kilka razy 
Ledwie dotknie fortepiana;
Wtedy z pod rąk pana J a n a  
Bieży, lekka i bez skazy,
Fiorytura jakaś żywa;
Albo się dźwięcznie odzywa 
Jakiś motyw Rossiniego 
Z C y r u l i k a  lub O t e l l a .
Zaczął, nie skończy żadnego;
Chwyta temę z P aesiella :
„ N e l  c or  piu n o n  mi  s e n t o “; 
Z Mozarta: „ D o l c e  c o n t e n t o  
„ C h e  s o a r e  z e p h i r e t t o "  
Tupnął nogą —  woła: „Nie to !“ 
Palnął akord i zaczyna 
Z Portogalla: „S011 R e g i n a !“ 
Znowu urwał, rznie e o n  b r i o  
Z poloneza jakieś t r i o ,
Temę z wariacyi Rodego,
Aryą z F r e j s z y c a  Webera,
Nieco z Fielda, Belliniego , 
Cimarozy, Mejerbera,
I ćwiertuje motyw tkliwy 
Z T e s t a  di  b r o n z o ,  Sollivy!

Jak w nauce i muzyce,
Tak i w mnogiem nasz bohater 
Często uchybiał loice,
Zmienny, porywczy jak wiater.
Dziś na toku, na oborze,
Gdzie arfują, młócą zboże,
We młynie, stajni, wozowni,
W kuchni, spiżarni, lodowni, 
Wszędzie nosa swego wściubi, 
Wykpa, naklnie i wyczubi.
Jutro i całe tygodnie,
Rozwaliwszy się wygodnie,
W swym fotelu gnuśnie siedzi,
Przez okno wygląda, śledzi,
Albo tonąc w ideałach
0  niebieskich śni migdałach;
Układa jakieś zamiary,
Myślą goni jakieś mary,
By ich wdziękiem opromienić 
Samotności swojej mroki,
1 próżności cel wysoki 
Z nadzieją serca ożenić.

Tym celem próżności była 
' Świetna partya, połączenie 
\ Z domem bogatym w znaczenie 
j I w pieniądze, i w tytuły.

Ciągle się jemu roiła 
(Patrzcie go, Adonis jaki!) 
Możność, złączyć zysk trojaki: 
Serca, dumy i szkatuły! 
Nieustannie mózgownicę 

; Suszył wyborem jałowym,
Każdą wdówkę lub dziewicę 
Badał rozbiorem surowym;
Ta za wielka, ta za m ala,
U tej nos za nadto krótki,
Kibić nie dosyć wspaniała,

| Wzrok wietrzuicy i filutki.
Tamta świeża, hoża, miła, 
Wdziękiem, rozumem czaruje...
Pan Jan sam to widzi, czuje;
Żeby go uszczęśliwiła...
Lecz cóż? kiedy nie wiekowy 
Za świeży klejnot herbowy,

, Karmazyna nie ma w rodzie,
Imię nie głośne w narodzie,
I posag nie milionowy!

Gdy się tak wahał i drożył, 
i Chwile biegły, biegły lata,

I siwy się włos rozmnożył,
I młodość poszła do kata!
Poźno myśleć o hymenie,
Poźno —  bo nacóż się przyda?

\ Przespał snem Epimenida 
' Pan Jan swoje ożenienie!

Gdy się zbudził, dzwon zegara 
Bił wieczorną dni godzinę!
I ułudy próżna czara 

\ Stała przed nim! i swą winę 
Poznał za poźno, niestety!
A kiedy zawołał: „Gdzie ty? 
„Gdzie ty młodości kochana,
„Tak bez sensu zmarnowana?!“ 
Głośnem ozwała się echem 
Przeszłość, i szyderczym śmiechem 

; Długo wołały obszary:
„Poźno ! poźno szukać pary!

1 Myśl o śmierci, jużeś stary!"

Straszna, lecz słuszna przestroga! 
Odtąd nim boleśnie miota



Naprzemian rozpacz, tęsknota, 
Rozczarowanie i trwoga 
M jśl o śmierci dlań |,;i([lsz.
On i,i pragnie - tn t0 ^  daj 
Cierpienie kaide Spot)-k„
Brzuch zaboial? „„ J u  leżJ, 

yobraża, że umiera;
Wnet goniec za gońcem bieży 

0 R o s e n b e r g a  *) E l s n e r a ,  
e J ' n a ,  P l a c e r a ,  M a l i k a ,
PO N ó t k ę  cyrulika.

^ o r y  zżyma się, napina,
§czy, krzyczy w niebogłosy, 

domu gwałt i bieganina,
P0Wsta^  dybem włosy!* tern doktory nadjechali

p  rymem si§ P o w i t a l i ,
U s koleją, pomacali,
os tam z sobą pogadali,
"  końcu zdecydowali,

Pacyent zdrowszy od byka, 
Sadząc z pulsu i języka, ‘ 
t że warto mu za k a rę  

Rrwi upuścić funtów parę .

YI.

Pan Jan myśliwych u g a sz c z a .
to  długiej, długiej gawędzie, 

to rą  wybaczcie łaskawie ,
^  5 nie czas powrócić będzie 

°. Marasa, co przy stawie 
w2ierząc wilka na arkanie,
^  niokrych spodniach i żupanie,

* plugawy błotem, 
wieśniaków był przedmiotem ?

^  010 ony dziedzic odjechał,

K if Uj’̂ em r° e ' zaSrzni>ały .

R o z ł
a r a s o w i  podjechał
o w s k i ,  a z nim huf cały: 

acko b ra tk u ! do stu katów ! 
j  0 luasz kilka dukatów."

KrCZynem sprawdziwszy słowa

Sn ^ wilkiem do Z oz o w a ! "
Puścił się ku dworowi,

“ Z łe  T )an  T 
A w, . 1 czekał z obiadkiem ,
£  ■“« “ *  tozn k ow ,

P 3 tymczasem ukradkiem ,Kto 
Miedź i# em tylko był bogaty, 

’ Srebro i dukaty,

—  79  —

Lecz cichaczem; bo inaczej,

Gdyby to K o z ł o w s k i  zoczył, 
Niewinnej skórze kozaczej 
Strasznąby sprawę wytoczył.
Już u ganka — zleźli z koni,
Pan Jan  czule gości w ita, 
Przyboczna myśliwych świta 
Została w sieniach przy broni.
W jadalnej, paradnej sali 
Stół nakryty już zastali.
Obrus cienki, jak  śnieg biały,
W  arabesk i, kwiaty tkany;
Na nim, nie szkło, lecz kryształy, 
Nie fajans, lecz porcelany;
Z dewizami Hasze wina,
Ustawione symetrycznie,
P łoną, dalipan, prześlicznie 
Ogniem złota i rubina.

Już niosą kamerdynery 
K oniaki, wódki, likiery;
Na ogromnej tacy jedzie 
Różnych zakąsek d rużyna:
Cebulką zaprawne śledzie,
M asło, rzodkiewka, wędlina,
Smaczne sa rdynk i, ozory,
Pieprzne m inogi. kawiory,
Serów wonnych karawana,
Szwajcar, holender, s t r a c h i n o ,  
Czester, rywal parmezana,
B r i e ,  g r  u j e r  a , co tak słyną;
W  końcu jeszcze jakieś w ino, 
Kram bam buli, m arezkino,
K iurassao , e t  c a e t e r a ;
Reszta w pamięci zamiera.

Dla żołądków, co od ranka 
Kilka godzin bez ustanka 
Na koniu się tarmosiły,
Był to widok arcy-miły.
„W  to nam graj!" —  rzekli myśliwi, 
Posilić się wielce chciwi;
I czareczkę wychylili,
I  do szturmu uderzyli.
W ódki już mężnie wypite,
W ały jadła już zdobyte,
Baszty serów dosyć długo 
Odpierały gwałt n ap a d u ,
Lecz już wzięto jednę, drugą, 
W szystkie! Sera ani śladu!

j Tak niegdyś mury Sewilli 
; Padły w moc synów K astylii; 
i Tak na Bizantyjskie ściany 
: Szły do szturmu Gttomany.

j W  tem donośnie zawołano 
| Hasło —  „Do stołu podano!" 
i  I nagle się ukazała 
; Processya okazała:

K u z m a z wazą szedł na czele 
(Baldachina brakowało),
Z tyłu, z boku wiele, wiele 
Liberyi asystowało.
Dopełnion akt uroczysty!
W aza na stole spoczęła;
Spadło wieko, i rzęsisty 
V i v a t !  kompania wrzasnęła. 
Chłodnik! chłodnik! jeszcze jaki 
Nie dla zamorskich kiszeczek! 
W  nim ogórki i buraki, 
Rakowych siła szyjeczek; 
Różnobarwna mozaika 
Krasi białe tło śmietany;
Polak tylko wart chłodnika,
Dla Niemca klejek owsiany!

Zjedli, nic nie zostawili , 
Rzekłbyś, wymyte talerze;
Potem się winka napili 
(Rzecz tu  idzie o m aderze), 
Każdy z łowców po kolei 
Rzuca słówko, i dokoła 
Gawęda bieży wesoła
0  wilku, rudzie i kniei.
Ten chartów czyny w ynosi,
Ów za gończych głos podnosi, 
Ten w obronie staje szczwacza, 
Inny gani dojeżdżacza;
1 o strzelcach różne zdan ia: 
Paweł chw ali, P iotr przygania, 
Trzeci faktami dowodzi
I opinie sprzeczne godzi.

Aż tu nowy cel baczenia 
Zajął gości pana J a n a :  
Smaczno, wystawnie podana 
Jedzie huzarska pieczenia. 
K rucha, soczysta, rumiana 
I  długim sosem zalana.
Ledwie się z nią rozprawili

) Jaku lte t naszej okolicy.
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I  chcąc uczcić specyał ta k i, 
Kielich wina wychylili,
Znowu niosą na odmianę. 
Pachnącą parą owiane 
Staropolskie nasze flaki.
F la k i! co w sarmackim kraju 
Już od P iasta we zwyczaju,
Co mile i wojewodzie 
I  szlachetce na zagrodzie!
Co ze zrazami i kaszą,

Z węgrzyna starego flaszą,
Tak przeszłość cechują naszą,
I  ztąd milsze nam (fakt znany) 
Niż zamorskie marcypany.

W  tern jak  d e u s  e x  m a c h in a  
M i k o ł a j  P r z y ł u s k i  wpada. 
Postać pańska, dzielna m ina, 
Twarz sercowość zapowiada.
I  na ustach , i w źrenicy 
Dobroduszny uśmiech świeci, 
Naiwny jak  u dziewicy,
A spokojny jak  u dzieci.
Znać tej duszy nie zamąca 
Żadna namiętność burzliwa;
Cicha gdyby toń drzemiąca, 
P rosto tą swoją szczęśliwa, 
Weselem opromieniona 
Dla wesela żyje ona.
Nasz M i k o ł a j  nie asketa, 
Dewotyzmem nie celuje,
N ie odmówi w post ko tle ta ,
I kapłona skonsumuje.
Lubi łakocie, słodycze,
T ań ce , hu lank i, swawole, 
W dzięki niewieście, dziewicze,
I  lampę wina przy stole.
Bez figielka ani s tąp i,

Bez facecyi nie przemówi,
Zato dla nędzy nie skąpi,
Bliźnich nie lży, nie obmówi,
Zdrada, podstępem nie grzeszy,
I fanaberyą nie śmieszy;
Słowem, nie zepsuty wiekiem, 
Pozostał zacnym człowiekiem.
Któż go nie znał? nie miłował?
Nie naśmiał się z nim do woli ?
Kto w pamięci nie dochował 
Niewinnej jego swawoli?
Wszelkiej pychy był on wrogiem,
Nie lubił blasku, wystawy,
Nie gonił za winem drogiem, 
Wykwintnej nie szukał strawy.
Bronzy, marmury, mahonie,
Zbytki wyśmiewał, lecz zato 
Lotne miał ogary, konie,
Piwnicę w s t a r k ę  bogatą,
Kucharza (cny A n a s t ą z y ) ,
Co wyborne robił zrazy,
Żelazną hreczaną kaszę,
Przesławne bigosy nasze,
Kluski z serem i pierogi,
Jakich nie jadały bogi.
To mi kuchnia! —  ej do kata!
Na wspomnienie ślinka ciecze!
A przyjaciół miał pół świata!
Bo serdeczność serce wlecze; 
Wołyniacy, Podołanie,
U kraince, druby jego ;
Czy gdzie ja rm ark , polowanie,
Bal —  smutno bez P r z y ł u s k i e g o !  
On zaśpiewa i naplecie,
Porwie skrzypeczkę i wali!
Sercowości doda fecie,
M azura jak  młokos pali,
Starość swą w powietrzu nosi,

Tnie hołubce, śpiewkę huknie,
I w cześć K a s i ,  czy tam Z o s i  
Tańcząc kielich wina stuknie.

Dziedzicem Z a m c z y k  niedawno 
Był Starosta W  e s s e 1, stary,
Z pobożnością starodawną 
Łączył on wysokie dary 
Serca, pełnego prawości 
I chrześciańskiej miłości.
Ztąd ogólnie poważany 
Międy szlachtą, między pany.
W domowem życiu zachował 
Praojców zwyczaje s ta re ,
Hojnie gościa podejmował,
Spełniał z nim serdeczną czarę; 
Nosił kontusz i wyloty,
Słucki pas, z czerwienią złoty, 
Karabelę w dni galowe ,
Żółte huty safianowe,
I kołpak nawet soboli, 
Pomyślniejszej szczątek doli. 
Słowem był to (jak przed laty 
Mówiono) człek dawnej daty,
Co szanować siebie umiał,
Mniej mówił niźli rozum iał,
I  tylko między takiemi 
Jak  sam ludźmi poważnemi 
W  chwili poufnej rozmowy 
Z ust swoich zrzucał okowy. 
W tedy stopniowo topniały 
Lody starości surowej ,
Coraz rzęsiściej migały 
Połyski iskry sercowej,
Duch wyzwalał się z ukrycia, 
Dążył w pam iątek obszary,
I w cześć dawnej doby życia 
Wychylano gęste czary.

(D. n.)

m JŁl A.
P O W IE Ś Ć

PRZEZ WOŁODEGO SKIBĘ.

( C I  Ą  O D A L S Z Y . )

V. ; wiedziała nic nowego. To też nie bylibyśmy jej tu powta­
rzali, gdyby nie to , że się w niej objawiała z czarodziej- 

fozmowa Stelli z hrabią powiedziała jej, jak się ; stwem prawie granicząca potęga spojrzenia Stelli. 
y i t F  przekonaliśmy z pogadanki jej z Marynią, to tylko, j Za czasów, kiedy w modzie były fantastyczne po-

czego ona domyślała się już potrosze, równie ’ wieści, kiedy wszystkie potęgi, jakie stworzyła gdziekolwiek 
dobrze jak matka jej lub przyjaciółka, a zatem nie po- i wyobraźnia, stawały posłuszne na skinienie powieściopi-
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C H R Y S T U S  W  C I E R N I O W E J  K O R O N I E .
(Rysunek Cauera.)
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sarza i utworzonym przezeń świecie dziwne wyprawiały 
przewroty, nie potrzebowalibyśmy wiele zachodu, aby opo­
wiadanie nasze oblec w fantastyczną, sukienkę. Dośćby nam  
było pow iedzieć, że jej oczy miały moc jakąś ta jem ną, 
niby widełki nietoperzowych skrzydeł, pociągania mężczyzn 
za swą właścicielką i przykuw ania ich do niej na zawsze. 
Faktem  je s t , że każda m iłość, której Stella była przed­
m iotem , zaczynała się od spojrzenia, ja k  miłość Romea 
i Julii. Każdy, kto ją  zobaczył, widział w pierwszej zaraz 
chwili śliczny posążek, zachwycał się n im , roskoszow ał, 
ale od tego artystycznego podziwu do zakochania się była 
przepaść. Trwało tak  dłużej albo k ró c ie j, aż nareszcie 
raz oczy posągu zwróciły się na wielbiciela, i wielbiciel 
p łom ienia!, zachwyt artystyczny p rzeradzał się w nam ięt­
ność, najrozsądniejszy trac ił głow ę, najrozum niejszy szalał, 
najtrzeźwiejszy zataczał się w upojeniu. Tak się urodziła 
miłość Ignacego, tak  się zakochał Ju lian , a ci dw aj, 
których znamy, nie byli jedynym i, byli tylko ostatnim i na 
liście. W ielu poprzedziło ich w szeregu , a szereg ten 
rozpoczynał prosty jakiś wiejski ch łopak , ow czarek, który 
wyrósł na dwudziestoletniego drąga i do niczego więcej 
nie był zdatnym, prócz pasania owiec i przygrywania na 
weseliskach ludziom okolicy grom nickiej, aż po Pławice i 
Żółtą.

Chłopak ten nazywał się K lim ek, był głupkowaty, 
ale gra ł przecudownie. Jak  wyciął oberka , to się człeku 
dusza k ręciła  na odsiebkę, i gdyby się u p arł nie kręcie 
tak  jak  ona, toby go chyba w czworo połam ała ochota.

Ten K lim ek, ot zwyczajne popychadło folwarczne, 
niesłychanie lubił pan ienkę, k tó ra  naówczas m iała la t 
może trzynaście. Posłuszny każdej w oli, bo własnej nie 
m ia ł, szedł wszędzie i robił, co mu kazano; ale jeżeli 
rozkaz wychodził od pan ienki, k tóra  się nazyw ała tak  
dziw nie, że sobie nieraz przez pół dnia łam ał g łow ę, zkąd 
się wziąć mogło takie dziwne im ię , jeżeli panienka zażą­
dała jego posługi lub m uzyki, ta  posługa szła tak  szybko 
i zgrabnie , jakby się w głupowatym nagle obudziły wszy­
stk ie rozumy i zdolności, a muzyka ze skrzypek płynęła 
taka  chwytająca za serce , że od niej już  nie nogi do 
tań ca , ale oczy zbierały się do płaczu.

Raz na wsi było w esele , Klimek grał. Panną młodą 
była jedna z dziewcząt, k tóra  przez czas jakiś była 
w dworskiej usłudze, i k tóra  tak  sobie zaskarbiła  serce 
pan ienki, że za pozwoleniem rodziców Stella była na we­
selu za druchnę. Przetańczyła raz i drugi doko ła , potem  
stanęła przed Klimkiem, w patrzyła mu się w oczy i rzekła: 

—  N o, a teraz Klimku zagraj coś dla mnie.
Klimek zrazu pod jej wzrokiem jakby sk am ien ia ł, 

usta  mu się roztworzyły szeroko, i ani słowa wymówić, 
ani smyczkiem poruszyć nie po trafił, lecz gdy panienka 
powtórzyła rozkaz, zagrał... Zagrał jakąś d u m k ę , którejby 
i sam pan organista nie sp isał w nuty, cbybaby mu dać

do p isania kałam arz taki wielki jak  chrzcielnica kościelna, 
i pełen łez i krwi serdecznej, nie a tram en tu ; kobieciska 
płakać zaczęły, dziewczęta posm utniały, stare baby szeptały 
państwu młodym straszne wróżby z takiej muzyki na 
ochocie, aż się starszy drużba ośmielił przystąpić do pa­
nienki i k łaniając się do kolan powiedział:

—  Panienko! zakażcie tak  grać Klimkowi, bo jak  nie u- 
stan ie , to na Szymonowem weselu więcej łez spłynie niż 
gorzałki.

Stella skinęła na K lim ka, Klimek się skłonił, ale  
grał. G rał tak samo jak  zaczął, jak gdyby w skrzypkach 
jego nie było już  innej m uzyk i, jakby spojrzenie ślicznej 
panienki, wlepione w głupowatego g ra jk a , całą wesołość 
i ochotę z jego smyczka wypiło.

Panienka od płaczu się zaniosła, i wyprowadzono ją  
z godów; Klimek zo sta ł, skrzypki płakały...

Nic nie pomogły w ołania, k rzyki, rozkazy, szar­
pan ia , Klimek jak  oczarowany wygrywał swoje. Zam iast 
t a n u , ludziska rozweselali się g o rza łk ą , m yśląc , że głu- 
powaty nareszcie przestanie końskim włosem z baran ich  
kiszek rozdzierające jęk i wydobywać i nogi im na nowo 
do hołubców rozrusza... Ale gdzie tam ! Pierwsza bary łka 
już  wysączyła ostatn ią kroplę, z czoła Klimka pot płynął, 
a on swoje i swoje.

I  nie przesta ł dopóty , dopóki jeden z bardziej 
podochoconych, a rozgniewanych oporem , nie przyskoczył 
do g ra jk a , nie wyrwał mu skrzypek, w które diabeł chyba 
jakiś się zak rad ł, i nie rozbił mu ich o głowę...

Klimek spadł z ławy krw ią zalany. Nic mu się nie 
zrobiło strasznego, ocucono go prędko i krew obm yto, 
ale odtąd  już nie był głupowatym tylko głupim  formalnie... 
Codziennie rano znajdywano go pod oknem Stelli wpa­
trzonego w szyby jak  w tęczę , codzień spędzany z tego 
stanow iska, milcząc odchodził do la su , ażeby w nocy 
znów powrócić... Z nikim  nie gada ł, nikpgo nie słuchał, 
zdawało s i ę , że z całej mowy zostało mu tylko jedno 
słow o:

—  Panienka!..
Po kilku dniach pokazano go doktorow i, doktor go 

kazał odwieść do szp ita la , a ze szpitala już nie wrócił 
więcej do G rom nic; i n ikt już potem nie mówił o nim 
S te lli , k tóra prędko zapom niała o biednym K lim k u , i 
której oczy, nie wiedzące zupełnie, jakiego narobiły n ie ­
szczęścia, tak  samo jak  przedtem  brylantowym świeciły 
blaskiem...

Od owego Klimka po kolei Stella sobie wszystkich 
zdobywała oczyma; czyż więc nie godzi się pow iedzieć, 
że w jej spojrzeniu zaklęta była jakaś cudowna, pe łna  
demonizmu siła?

Żyjemy dzisiaj w zbyt prozaicznych czasach , aby 
nasi czytelnicy poprzestać mogli na tern, do potęg innego 
świata apelującem  ob jaśn ien iu ; dlatego postaram y się, o ile
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umiemy, ten czar tajemniczy rozłożyć na zwykłe, znane j znaczeń, i po za którym jedna z dwóch, dobra albo błędna 
całemu światu pierwiastki. musiała zostać wybraną.

Stella była piękna, tą  pięknością, która każdego Nic też dziwnego, że bohaterka nasza, lubo jak
udeiza i w każdym podziw artystyczny budzi. Piękność ta  sama powiadała, niezdolna do cięższej myśli, przez całą
sama przez się właśnie swoją niezwykłością i blaskiem resztę dnia powracała do odkrycia, jakie w słowach Ster-
olśniewała i odsuwała, podziw musiał być pełen uszanowania, nickiego zrobiła; nic dziwnego, że w ostatecznym rezultacie
Kt° ją  zobaczył, mówił do siebie: „Jakże szczęśliwym tych rozmyślań powiedziała sobie:
będzie człowiek, co to cudne dziecko posiędzie“, ale mu Ha! może to i prawda, że dosyć mi chcieć spojrzeć
nigd) nie przychodziło na myśl, że tym szczęśliwym może na kogo, aby został moim na zawsze,
być on sam. Poczuć broń w rękach swoich dla takiego dziewczęcia

Na wybranych z pomiędzy takich wielbicieli niemych, jak Stella, znaczy to mieć zachętę do jej spróbowania;
oddalonych, nie śmiejących niczego się spodziewać, padało gdy więc nazajutrz Ju lian , a następnego dnia Ignacy za-
wtedy spojrzenie Stelli i jakby odmieniało nagłe całą ich witali do gromnickiego dworu, pragnąc przed stanowczą
ls ôt?- batalią raz jeszcze obejrzeć pole bitwy i obliczyć szanse

Co im przed chwilą zdawało się niepodobnem, teraz zwycięstwa, znalazło się w jej oczach dla każdego z nich
przedstawiało się możebnem; sądzili, że świat cały powinien zosobna tyle nadziei, zachęty i wyzwania, że każdy od-
im zazdrościć tego, czego przed chwilą jakiemuś nieznanemu jechał uszczęśliwiony i pewien, że rywala zwycięży. Tym
szczęśliwcowi zazdrościli; stawało przed nimi, schodziło, j razem magiczna siła tego wzroku wiedziała już o sobie i 
zstępowało do nich to , co przed chwilą widzieli na jakimś obliczała skutek, jaki ma sprawić, przez co straciła może
niedostępnym piedestale. nieco na uroku i poezyi, bo straciła to uniewinnienie mo-

Jakież pierwiastki w spojrzeniu Stelli mogły spro- ralne, jakie ma każda nieświadoma siebie niszcząca po-
wadzać tę metamorfozę?... tęga, ale zyskać tylko mogła na skuteczności i mocy.

Nie czary, nie zaklęte szatanki, kąpiące się w pig- Manewrów tych i tej zmiany w taktyce nie mógł
mencie źrenic, nie wpływ gwiazdy, pod którą przyszła na dostrzedz naturalnie zakochany i poznający dopiero wy-
świat, jednem słowem nie żadna z tych fantastycznych brankę swoję Ludwik, ale je dostrzedz musiała przenikli-
po tęg , którym niegdyś przypisywano moc tak stanowczego [ wością kobiecego oka, towarzyszka i powierniczka najskryt- 
oddzialyw'ania na ludzi i na ich losy. szych myśli bohaterki naszej, Marynia.

N ie, nie to wszystko. /  ; — Stelciu — zagadnęła ją  — albo nie wiesz sama, co
W spojrzeniu Stelli było trochę nadziei, trochę robisz, albo swawolnie igrasz ze wszystkimi, o nikim na

wyzwania, spojrzenie to było... wypowiedzmy nareszcie... seryo nie myśląc, coby znaczyło, żeś mi się ze swych
było zalotnem, zalotnością nieświadomą samej siebie i myśli wyspowiadała nieszczerze, albo nareszcie, nie jesteś
Przez to właśnie nieprzełamanie potężną. już lekkomyślna, lecz niebezpieczna.

Aż do dnia przyjazdu Ludwika, a raczej tego wynu- —  Nie-bez-pie-czna — powtórzyła panna Jawska — aż
rzenia, któreśmy powtórzyli, Stella zupełnie nie wiedziała j niebezpieczna!... to znowu nowe i wcale niespodziewane 
0 potędze swojego wzroku; podboje, jakie czyniła, spostrzeżenie... proszę cię o motywa, Maryniu.
P°żary w sercach jakie wzniecała, przypisywała szczęściu, — Wszakże myślisz szczerze zostać... hrabiną?
P^kności swojej w ogóle, wpływowi tej epoki życia, którą —  Ha! kiedy niepodobna królową ani księżną, to przy-
natura sama przeznaczała na miłość. Rolę swoję we wszy- znasz sama...
stkich uczuciach, jakie wzbudzała, uważała za bierną, nie — Nie żartu j, rozmawiajmy choć raz na seryo.
Poczuwała się do posiadania żadnej broni zaczepnej, a —  Ależ ja  jeszcze nigdy bardziej seryo nie rozmawiałam
Przynajmniej była sumiennie przekonaną, że nigdy jej nie niż dziś.
*%Ia. Ludwik pierwszy wskazywał jej tę broń zaczepną, —  No, więc czemu tym dwóm nieszczęśliwym nie od-
, °_r‘i Posiadała w swym arsenale, tę broń straszliwą, bierzesz odrazu wszelkiej nadziei, ale owszem tak postę-

01 ej pierwszy pocisk morderczy biednemu wiejskiemu pujesz z nimi, jakbyś ich chciała...
^  opakowi roztrzaskał resztki słabego i wątłego rozumu, Marynia zawahała się z wymówieniem wyrazu, który

a Potem spokój tylu innych zabiła, która wkońcu jej tok mowy nasuwał.
^og la  i j ej wjasne SZCZęście rozburzyć. — Zatrzymać, przykuć do siebie na wieki... zgubić...
bez * iad°mCŚĆ’ Że k™1'1 Pos â^a ’ nie mogła zostać dokończże raz , surowa moralistko... przecież mi to nie 
balyW-dyWU na da ŝze życie dziewczyny, której się podo- nowość żadna, takie z ust twoich usłyszeć kazanie — od-
CłmilJak ' UŻ Wiemj’ dotychczasowe zwycięstwa i zdobycze... rzekła z lekkim dąsem Stella. — Odpowiadałam ci na to ,
doli rozinowy z Ludwikiem stała się zatem epoką w jej o ile pamiętam, też nieraz. Com ja  im winna, że się we 

> Punktem, w którym krzyżowały się drogi jej prze- mnie zakochali?., com ja  im winna, że się nie zapytają
l i *

\
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otwarcie, czy w raem sercu m ają wzajemność?.. Gdyby się 
zapy ta li, wtedy odpowiedziałabym im otw arcie, pierwszej 
przecież niepodobna mi ich zaczepiać... Com ja  w inna, że 
taki pan Ignacy nie widzi, że jeźli jestem  dla niego dobrą, 
uśm iechniętą, życzliwą, jestem  taka sama dla pana Ju lia ­
na?.. com w inna, że pan Ju lian  nie chce sobie czy nie 
potrafi wytłumaczyć, że postępowanie moje z nim w niczem 
się nie różni od postępowania z jego przyjacielem i ry­
walem?.. Obydwaj są tacy ś lep i, że spostrzegliby się chyba 
dopiero wtedy, gdybym w ich obecności okazywać zaczęła 
w yraźnie, że pana Strzępskiego z Grządek nad nich oby­
dwóch przenoszę.

—  Ja  na twojem miejscu —  zaczęła Marynia. —
— W iem , ty na mojem m iejscu, tybyś się i do pana 

Strzępskiego z Grządek zaczęła uśm iechać, aby ci dwaj 
panowie nie łudzili się przypadkiem  jaką  płonną nadzieją. 
Ty z twojemi zasadami, twojem sercem, stworzoną jesteś 
na założycielkę zgromadzenia Sióstr m iłosiernych, mających 
za zadanie otwierać właśnie oczy kochankom bez nadziei, 
i zatrzymywać ich na brzegu przepaści. Ja  przyznam ci 
s ię , że nie czuję tego usposobienia. Takich panów Julianów 
i panów Ignacych już samo Pismo święte skazało na ich 
sm utną dolę...

Jakkolw iek poważna i wcale w tej chwili do śmiechu 
nie usposobiona, M arynia uśm iechnęła się.

—  Pismo święte —  rzekła  wesoło — w którejże to księ­
dze czytałaś?..

—  W której księdze nie w iem , bom nie czy tała, ale 
ten  tek st je s t wszystkim znany... B iada tym, co m ają oczy, 
a nie widzą, co m ają uszy, a nie słyszą...

—  Dzielnie się bronisz, nie ma przeciw tobie argu­
mentów , Estelko — odrzekła znów smutno przyjaciółka — 
o t, mówmy lepiej o czem innem.

N a tern skończyła się tą  razą rozmowa dwóch przy­
jaciółek. Nie wiemy, czy to zauw ażał czytelnik, ale M arynia 
zrobiła sobie uwagę, że ton, jakim  ją  prowadziła Stella, 
różnił się bardzo od poprzednich z nią w tym przedmiocie 
pogadanek. Ubyło trochę dawniejszej swobody, lekk iego , 
wesołego dowcipu, ubyło naiwności dziecięcej p raw ie , z jak ą  
S tella śmiało i bez zająknienia najdrażliwsze rzeczy wypo­
wiadać była zwykła, a miejsce ich zastąpiło jakieś tłum ione 
nadąsanie, jakaś niechęć do szerszego rozwodzenia się nad 
tym  przedm iotem , jak iś  przym us i adwokacka żyłka do 
usprawiedliwienia się za pomocą zręcznych lecz sofistycznych 
argum entów , nietylko przed przyjaciółką lecz może i przed 
sobą samą.

M arynia spostrzegła to , nie mogła jednak  odgadnąć 
przyczyny, k tórą my z czytelnikami naszymi odrazu po- 
dobnośmy pojęli, byliśmy bowiem świadkami i słuchaczami 
zw ierzenia, k tóre bohaterce naszej zrobił pan Ludwik, i 
wiemy, że dopiero teraz  Stella poczuła, iż to , co się na 
je j widok dzieje w sercach niektórych m ężczyzn, nieko­

niecznie je s t bez jego wpływu... Skutki tego magnetycznego 
wpływu pochlebiały jej próżności i sprawiały jej przyje­
mność ; rady Maryni zm ierzały do tego, żeby się tej przy­
jem ności w yrzekła; ona przywykła już do odbierania ho ł­
dów, czuła się niezdolną do tej ofiary, której wymagała 
z wielką siłą  przekonywającą M arynia, której potrzebę 
i obowiązek praw ie, wskazywało jej z jeszcze większą niż 
Marynia wymową jej własne sumienie. T rzeba było te  dwa 
głosy przyciszyć, trzeba się było usprawiedliwić przed 
n iem i, a przynajmniej zmusić je  do milczenia... Z tąd  poszło 
rozdrażnienie Stelli i jej argum entacya solistyczna.

VI.

Przy miłem tow arzystw ie, rozrywkach, swobodzie 
od trosk i kłopotów, kiedy i niebo samo uśmiecha się  i 
sprzyja planom wszelkich wycieczek, zabaw i rozryw ek, 
ten sam tydzień , który dla ludzi smutnych i zbolałych 
bywa niekiedy długim jak  połowa wieczności, z b łyska­
wiczną szybkością przemija. Cały ten tydzień S tern ick i 
spędził w G rom nicach, k tóre codzień to Ju lian  to Ignacy 
nie spotykając się z sobą naw iedzali, nie licząc innych 
gości, pojawiających się także prawie codziennie. Szczę­
śliwym był pan Damian Jaw sk i, mając pod ręką adm ira- 
tora i znawcę wszystkich swoich pomysłów i pro jek tów ; 
szczęśliwą była pani Jaw ska, m arząc o zięciu z koroną 
dziewięcioperłową dla có rk i; szczęśliwą Stella zjawieniem 
się ideału i poznaniem potęgi swego spojrzenia; szczęśli­
wymi wreszcie trzej konkurenci, dla których wszystkich 
śm iała się z oka Stelli nadzieja.

Tylko w życiu Maryni nic się nie zmieniło przez ten  
tydzień , tylko ona jedna nie m iała żadnego szczególnego 
powodu do szczęścia, i tylko też dla niej siedm dni, co 
się na ten przeciąg czasu składały, nie były dłuższe ani 
krótsze od innych życia tygodni. D la wszystkich innych 
ten czas, którego Stwórca m iał dosyć, ażeby świat cały 
wyprowadzić z niczego, przebiegł tak  szybko, że gdy przy­
padkiem  w rozmowie zdarzyło s ię , że pan Dam ian rzek ł 
do pana Ludwika, iż nie s trac ił czasu , bo w ciągu jednego 
tygodnia poznał wszystko, co było godniejszego zobaczenia 
w okolicy, Sternicki z najlepszą w świecie w iarą , przeko­
nany, że jeszcze trzy dni nie ubiegły, zapy ta ł:

—  Jak to , panie dobrodzieju, przez tydzień?
Tak sam o, gdy w wilią dnia przeznaczonego na 

wspólne oświadczyny Ju lian  spotkał się z Ignacym w m ia­
steczku, i ktoś po za nimi odezwał s ię , że nazajutrz wtorek, 
obaj oni spojrzeli na siebie ze zdumieniem i zapytali jeden 
drugiego:

—  Ja k to , więc ten wtorek już ju tro ?
Ów w torek, oktawa dnia przyjazdu hrabiego Ludwika 

do Grom nic, już  od rana zapow iadał, że będzie dniem
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uroczystym i niezwykłym. Coś św iątecznego i niecodziennego  
było w powietrzu, jakieś balsamy wiosny zdawały się  
w niem loz lew ać, chociaż wiosna już oddawna m inęła i 
lato skwarem palić czaszki było powinno. W iatr nocny  
zdm uchnął z liści kurz le tn i, by majową zabarwiły się

rzvsts v ^ i -° PIzystro^ °  w najłagodniejszy i naj-
ZJ Ptaszki w ogrodzie św iegotały w ese lej,

mu wiejskiemu krajobrazowi przybyło niby jakieś nowe 
tło  przeźroczystsze.

St 11' P^yo&juiniej przedstawiało się wszystko oku
b a ' ł  m^ e przeczucia wcześniej niż zazwyczaj

z u z i y ,  której pierś zapragnęła św ieżego p ow ietrza , i

nr r\  r^Z6ni z Marynią porannej po ogrodzie używała  

śliwa Z ^ WeS0 â’ uśm iechnięta, lekka, swobodna, szczę-

r z y s z k ^ p 11̂  ^  stanowiła żywy kontrast z swą towa- 
jodna t owie (łzia lbyś, że w całej naturze tego dnia była  

d j  ̂ ° s r̂oskana chmurka, i ta osiadła na jej skroni, 
z otawemi puklami blond włosów. Chmurka ta czyniła  

Piękniejszą jeszcze niż była zaw sze, a co w yrażała, 
e8° ona sama wytłum aczyćby nie m ogła , ot jakieś prze­

czucie trwożliwe i nic więcej.

Około jedenastej, z okna panieńskiego pokoiku można
dostrzedz w głęb i krajobrazu, po za olszynką, wzno­

szący się na drodze od Pławie lekki obłoczek kurzawy... 
w  tym samym czasie taki sam lekki tuman w znosił się  
na drodze od Żółtej. N astępnie oba te tum any znikły  
P° za olszowym gajem , a wkrótce potem na drodze od 
8aju do dworu ukazały się dwa czwórkami zaprzężone 
Powozy...

N ie wiemy, czy z okien panieńskiego pokoju patrzył 
o na tę kawalkadę, ale to pew na, że z okna pierwszego  

P ^ tra , gdzie m iał swój gościnny apartam ent, przyglądał 
jej przez lunetę hrabia S ternicki, że sk inął na swego  

nzącego i wydał mu jakiś rozkaz, i że zaledwie dwa 
. 0zy panów Ignacego i Juliana zajechały przed dw ór,

ał także trzeci p ow óz, nie zaprzężony czw órką, ale 
gancki i wygodny zarazem , a czytelnikom  naszym już 
tygodnia znajomy.

któ 7  dwdck powozów wysiedli dwaj szkolni koledzy, i 
1 ^  dnia teg0 stan3<ć z sobił  Postanowili do ostatecznej 

1 o szczęśc ie , z trzeciego nie w ysiadł nikt.
• , w szystkie trzy ekwipaże pozostały przed dworem ,

y zaraz m iały zabrać swych panów. 
jj.  . ty ją ceg o  i Juliana wprowadzono do salonu, gdzie 

ich spotkanie wyszła sm utna niby zwiastunka złej 
* ,eśd \ Marynia. j
dzi R ozm ow a> Jakji ci dwaj panowie zawiązali z smutną '

eWczyn3 1 była jedną z tych forsownych p ogadan ek , ’ 
a le to m ozolnie do pytań przyczepiają się od pow iedzi, ; 

dlat ° dpowiedzi gwałtem  wydobywają p ytan ia , jedynie j
eg0’ zu konwenanse nie pozwalają ludziom , którzy się

spotykają w sa lon ie , m ilczeć, gdy sobie nic nie mają do 
powiedzenia , ani też mówić wielu rzeczy, któreby powie­
dzieć pragnęli.

W  pierwszym z tych dwóch położeń był pan Ignacy  
i pan Julian. W  tym dniu dla nich obu solennym  m ieli 
oni dużo do m ówienia, lecz nie Maryni. Drugą sytuacyą  
los przeznaczył smutnej dziewczynie; m ogła ona w iele  
powiedzieć panom Ignacemu i Ju lian ow i, m ogła im po­
wiedzieć w szystko, czego się dowiedzieć przyjechali, a  
nawet m oże wiele więcej jeszcze , ale tego wszystkiego  
mówić jej nie wypadało.

Rozmawiano tedy o prześlicznej pogodzie i doprowa­
dzono pogadankę aż do tego genialnego spostrzeżenia, że  
w Gromnicach słońce zawsze wschodzi od strony P ła w ie , 
a zachodzi w stronę Żółtej...

N iestety  dla tego s łoń ca , które przyświecało zarówno 
pławickim jak żółciańskim  nadziejom , dla tego słoń ca , 
któremu Gromnice były południem , m iała przyjść właśnie 
w tym dniu chwila ponurego zaćm ienia.

Zajazd dwóch konkurentów jednoczesny i uroczysty, 
zapowiedział m ieszkańcom  grom nickiego dworu, na co sig  
zanosi. Państwo Jawscy pobiegli oboje do S te lli, ażeby  
z nią odbyć naradę, gdy nagłe ukazanie się  powozu S ter- 
nickiego nową im sprawiło niespodziankę.

Zeszli się dopiero w troje i słowa jeszcze nie wy­
mówili do sieb ie , gdy Ludwik ukazał się na progu.

—  Co znaczy, że kazałeś zajechać, panie Ludwiku? __
zagadnął go pan Damian.

— M yślisz nas pan już porzucić? —  zapytała zaniepo- 
kojana i drżąca o swe nadzieje pani Jawska.

Stella  m ilczała , ale jej spojrzenie pytające utonęło  
w źrenicach Sternickiego i elektrycznym  prądem po wszy­
stkich nerwach jego przebiegło.

—  Czy odjeżdżam... nie wiem —  odpowiedział poważnie 
Ludwik —  zależeć to będzie od państwa obojga, a prze- 
dewszystkiem  od... pani.

To mówiąc ujął S tellę  za rączkę, której mu nie  
broniła i ją  pozostawiła w jego dłoni, powtrzając nieśm iało:

— Odemnie?..
Tak je s t ,  panno E stello... W  salonie w tej chwili 

oczekują na ciebie dwaj m łodzieńcy, o ile ich poznać 
m ogłem , zacni i zasługujący na szczęśc ie , ażebyś rozstrzy­
gnęła pom iędzy n im i, który z nich dwóch ma być szczę­
śliwym...

S łysząc te słow a, pozwalające się dom yślać, że  
Ludwik tylko w roli improwizowanego swata chce w ystą­
pić, S telli krew stygngła w ż y ła c h , a m atkę dreszcz prze­
b iegła z przerażenia...

— Nim jednak zadecydujesz pani pom iędzy nimi —  m ó ­
w ił dalej Ludwik — zadecyduj wprzód o mnie. W m iłości 
czas nic nie znaczy. Oni mogą p ow ied zieć, że cię kochają  
dawniej, ja  powiedzieć tylko m ogę, że nikt odem nie nie



kocha cię pani czystszą, stalszą, uczciwszą i gorętszą 
miłością...

Uścisk rączki Stelli, konwulsyjny prawie, towarzy­
szył tym słowom, wypowiedzianym z całą salonową ele- 
gancyą, a przecież pełnym głębokiego, nie dającego się 
naśladować i odgrywać uczucia.

Po przelotnej obawie, rozwiewającej całą jej nadzieję, 
nagła szczęśliwa rzeczywistość nadzwyczaj silne wywarła 
na Stelli wrażenie. Usunęła rączkę swoję z ręki Ludwika
i utuliła gówkę na łonie matki.

Sternicki usunął się na stronę z uszanowaniem, i pan 
Damian, rozumiejący się lepiej na budowie młynów niż na 
gwałtownych wezbraniach uczucia, patrzył zdziwiony to na 
swojego gościa , to na wzruszoną i przejętą doznanem wra­
żeniem jedynaczkę.

Pani Jawska, która przed chwilą drżała, że słowa
Ludwika mogą nie zmierzać do oświadczyn, teraz tuląc
do łona główkę córki nachyliła się do niej i szepnęła tak 
cicho, że tylko serce dziewczęcia dosłyszeć ją  m ogło:

—  Nie spiesz się dziecko... tyś warta jeszcze świetniej­
szego losu.

Stella przez chwilę milczała jeszcze, potem podnio­
sła się do ucha matki i odszepnęła:

—  N ie, mamo... nie... ja  go kocham.
Pani Jawska westchnęła boleśnie. Wyznanie to roz­

praszało nadzieje, które kołysać zaczynała nanowo, zale­
dwie się jedne ziściły.

O opozycyi rodzicielskiej nie było mowy. Pan Damian 
od pierwszego dnia zakochał się w Ludwiku; pani Jawska 
ubolewała w duszy nad pospiechem córki, ale zbyt ją 
kochała, żeby się jej oprzeć była zdolną.

  Każ pan wyprządz konie i zostań, — rzekła z west­
chnieniem do Ludwika.

W mgnieniu oka Ludwik był już przy Stelli, jej 
rączki tonęły w jego dłoniach, a jego oczy w jej źrenicach; 
patrzyła nań śmiało i spokojnie.

—  Czy tak , S te l lo ?  — zapytał głosem drżącym od wzru­
szenia.

—  Tak, — odpowiedziała głosem śmiałym i pewnym 
tak  panie...

Nieporównana uroczystość tej chwili, tego obrazu, 
tej sceny, do głębi przejęła wszystkich jej aktorów. W ży­
ciu jest jednak jak na scenie niekiedy. Na najwznioślejszy, 
najbardziej wzruszający epizod, w najszczytniejszej jego 
chwili zapada nagle zasłona; szczęśliwa lub rozpaczająca 
kochanka wydziera się z objęć swego rycerza i wielbiciela, 
ażeby pospieszyć do garderoby i przemienić suknię albo 
przeczesać włosy, bo tego akt następujący wymaga, a 
uszczęśliwiony lub do rozpaczy przywiedziony kochanek 
spieszy do karafki i wodą z cukrem odwilżą gardło, zmę­
czone wygłoszeniem ostatniej tyrady, co frenetyczne wy­
wołała oklaski.
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Tak samo stało się i tutaj. Kilka chwil tylko poświę­
ciwszy wzruszeniu, państwo Jawscy przypomnieli sobie, że 
oprócz nich i Ludwika było jeszcze w gromnickim dworze 
dwóch młodych ludzi, którzy z ust tej samej Stelli ocze­
kiwali swego wyroku.

Intencye ich nie podlegały wątpliwości. Odgadł je  
Ludwik, chociaż dopiero od tygodnia bawił w GromnicachT 
trudniejby jeszcze było nie odgadnąć wszystkim mieszkań- 

' com gromnickiego dworu.
Po tem jednak, co zaszło, nie było już celu dozwalać 

panom Ignacemu i Julianowi na wypowiedzenie życzeń i 
próśb , które wynurzyć zamierzali. Grzeczność i życzliwość 
kazała uprzedzić ich i uwolnić od wystawiania się na nie­
przyjemność nieuchronnej rekuzy. Zrozumieli to oboje pań- 

: stwo Jawscy od razu , porozumieli się bez słów prawie, i 
poszli do salonu na spotkanie gości dosyć częstych, ale 

' którzy dnia tego przybyciu swemu cechę wyjątkowej cere- 
1 monialności nadali.

Wejście ich i pierwsze słowa powitalne dały Maryni 
: sposobność do usunięcia się z widowni, z której smutna 
i dziewczyna skorzystała też natychmiast.

Po powitaniu, więcej umyślnie niż z przypadku, 
i czwórka osób zebranych w sali rozdzieliła się na dwie 
! połowy. Pan Damian z panem Ignacym znalazł się o dzie- 
\ sięć kroków przynajmniej od pana Juliana, z którym za­

wiązała gawędkę pani Jawska.
Pomimo tego rozpołowienia, rozmowy, jakie toczyły 

( z sobą obie pary, były nadzwyczaj do siebie podobne.
| — Cel naszego przyjazdu, — zaczął pan Ignacy, — tym

razem jest wyjątkowy i nietrudny do odgadnięcia...
Chciał mówić dalej, ale pan Damian mu przerwał.

I — Znamy się dawno, panie Ignacy — rzekł, — szanuję 
j  pana i pańskiego przyjaciela, więc po co mamy bawić się 
' w ceremonie... Przyznam się panu otwarcie, żem się tych 
I zamiarów domyślił...
j   Więc powiedz pan równie otwarcie, co o nich sądzisz
) spytał Strzyż drżący ze wzruszenia.
| — Co sądzę?... dobrze... więc będę do końca otwartym.

Pan Julian zamierza dzisiaj oświadczyć się o rękę mojej córki.
I — Tak jest panie.
1 — Oddałbym mu ją ,  gdyby była wolną... panie Ignacy....

— Jakto?... więc?... — zająkał się biedny konkurent,. 
! nie pojmując dokładnie znaczenia tych złowieszczych wy- 
| razów.
; —  Pan Ludwik Sternicki prosił dziś o rękę mej jedy­

naczki i otrzymał jej zezwolenie... ostrzeż pan o tem swego 
j przyjaciela i pozostań, jak dotąd byłeś, życzliwym naszemu 
| domowi.

Przy tych słowach pan Jawski uścisnął serdecznie 
: dłoń Strzyża, który nie pojmował, co się z nim dzieje, 

ani wiedział, jak ma zamaskować i pokryć doznaną, bo leść  
' zawód i rozczarowanie.
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Innemi słowy, ale w podobny sposób załatwiła się Do wieczora towarzystwo powiększyło się jeszcze.
pani aw sia z u łanem. I jego także wzięto nie za kon- Przyjechał pan Strzępski dzierżawca z Grządek, człek  
kurenta, lecz za pośrpdniha ł ■ i , . . • , .
cielowi za dziewo ł h y chciał słuzyc przyja- jak już wiemy sprośnie ospowaty i z dziwnie melodyjną,
swe^o rywala ż S  ̂ ^  *^eg° *'a :̂że Proszono, żeby ostrzegł j skrzypienie drzwi przypominającą muzyką nosową w głosie;
zwrócono prośb^ ^  Zab'0gi sPoźnionei i do niego także ; przyjechał pan Grywacki, dziedzic Ossówka, sąsiad Gro-
Jawskich zachowaZ6by Źyczliwość dla domu mnic od Północy, człowieczek niski, szczupły, drobniuchny,

. . | figurka niepozorna, kłaniająca się i usuwająca każdemu,
żaden nie ł  grZe<jZlde dano ™  dw*e rekuzy tak, iż , ale mająca tyle w kieszeni, że wszystkich naokoło kupić-
nawet 10 ^ l^  UCZud’ że ^  otrzymał osobiście. Nie mieli j by m ogła, i tyle w głow ie, że wszystkich potrafiłaby 
wały in) W° C U d° °djazdu; owszem konvenanse nakazy- ■ sprzedać; przyjechał ksiądz proboszcz z miasteczka, sę- 
raźnie ^Pozos*:a^  Pau Damian zdawał się żądać tego wy- \ dziwy, siwy jak gołąbek staruszek, wesoły i gadatliwy, 
towarzystwo r° ZmdW ŴSẐ  Z Panem Ignacym , opuścił a do każdej okoliczności przypiąć umiejący jowialny dwu- 
kaz służbie ^  CllWil§’ wyszedł Przed dwór i wydał roz- wierszowy improwizowany epigramacik; i w dworze gro- 
Jawska ^ zal t° ^  lywaIi’ aby odjechała do stajni... Pani mnickim zrobiło się ludno, gwarno, a gdyby nie chmury, 
mowę o b o ^  WWSZy spraw§ z Julianem, zawiązała roz- których z twarzy pana Ignacego i pana Juliana na żaden 
napomk ^  W której wkrótce znalazła sposobność > sposób spędzić nie było można, toby było nawet 
stym • ,n^C’ Ze miłych S°^ci, którzy w dniu tak uroczy- wesoło.

d m  nawiedzili, nie prędko od siebie wypuści... , Nieszczęsne te chmury rzucały jakiś cień posępny 
i I"na SẐ Ŝ 6 manewry miały ten skutek, że Julian na zaręczyny Stelli, na której twarzy igrał uśmiech swo- 
0d°raz)} POmieS,Zani’ z zakrwawionemi sercami, nie mogący body, jakby nie wiedziała zupełnie, że w tern nielicznem  
nie w' \ PIZy^ 0 do s*eb*e P °.katastrofie, jaka ich spotkała, , gronie, co ją otaczało, dwa serca dla niej się krwawiły, 
dnia r^ C PiaHde Jak’m sposobem, pozostali na resztę Około dziesiątej wieczorem zaczęto się rozjeżdżać.
W* 'iW rommcach’ aljy byk niejako świadkami zaręczyn Usiłowania gospodarstwa nie mogły dłużej zatrzymać 
współzawodnika, którego nie domyślali się nawet, a który ! gości... 
lch obu zwyciężył. >

(Dokoń. nastąpi.)

— — 30— ------------

Kronika literacka i artystyczna,
L w ó w  10. marca 1872.

° rkiest)Teatr ' °Peia Polska- — Ruch lnuzyczny w poście, a post 
deńska1;V' ~~~ 'Poi,is P' Wardzyustieg°. — Wystawa powszechna wie­
ńca  Iw,' Znaezenie Jej dla Polaków. — Akademia techniczna i wszech- 

°Wska. — Smętny cmentarz.)

Towa 0(i nocy tedy scena nasza przechodzi w ręce
Wa akcyjnego teatralnego, czyli raczej tymczasowo 

rymi •, Pl?rvvszych założycieli tego Towarzystwa, między któ-
w ręce

a ii t (̂ Zl a d̂uje si§ Nestor sceny lwowkiej, W italis Smochowski, 

do zlo'6mU t8Ż rada załoźycieli P°wierzyla pełnomocnictwo co 
d2ienneenia nowego towarzystwa scenicznego. Już pisma co- 
Now T d° ni0Sły 0 zaangażowaniu pani Aszpergerowej, państwa 
d o ^  ° WSkictl i Woleńskich tudzież Linkowskich, jako o fakcie 
Prawd- dr0g^ szeptów zaś doszliśmy do wieści bodaj 
z J' " ej 0 Pozyskaniu przez Towarzystwo panów Rapackiego 
IwowskT3̂   ̂ kiadnowskiego z Krakowa dla przyszłej sceny 
Wszyst]jle) Miel'byśmy więc istotnie świetną scenę, gdyby te 
części, p .d°nieSienia * P°Sl°ski ziściły się chociażby w większej 
tysiąca, *ekavvem j esł nad to , kto się nam ostatecznie po owych 
obj ęcianyCh Wersyacb> oświadczeniach i zaprzeczeniach co do 
d z ien n ik '^ re^ Cy* Przez yana Królikowskiego, powodujących 
Jako i 1 tutej sze d° zawziętej polem iki, odsłoni i przedstawi 

yrektor zreformowanej sceny lwowskiej? A nadzwy-

| czajnej doniosłości je s t w oczach naszych okoliczność, komu 
kierownictwo tą  sceną powierzonem zostanie, w dyrektorze 
bowiem szukać będziemy rękojmi przyszłości tej sceny, w in- 

; teligencyi i odpowiedniem doświadczeniu jego upatrywać miarę 
dobrej woli komitetu Towarzystwa akcyjnego dla celów sztuki 
ojczystej. W szak każdy zgodzi się z nam i, że artystyczny 
kierownik sceny powinien być mistrzem, starszym kapłanem 
tej sztuki, powinien być duszą Towarzystwa scenicznego i 
światłem dla uczniów. Pan Jan  Królikowski, posiadający w całej 
pełni te przymioty, je s t też zarazem jedynym może mężem, 
któremu z calem zaufaniem losy sceny lwowskiej powierzyćby 
można.

Towarzystwo objąwszy tea tr  skarbkowski, nie zapomniało 
też i operze polskiej, a tym celem członek komitetu założycieli 
p. Stanisław N iedzielski, znany śpiewak operjy zajął się wy­
szukaniem rozprószonych po całym świecie śpiewaków Polaków 
i zjednaniem ich dla młodej opery lwowskiej. Zadanie nad­
zwyczaj trudne, jeźli zważymy szczupłość zasobów bilansowych 
Towarzystwa w stosunku do olbrzymich wymogów utrzymania 
dobrej opery w mieście niezamożnem, jak Lwów. Z tera wszy- 
stkiem nie wątpimy wcale, iż przy staranności zarządu z jednej 
strony a dobrych chęciach publiczności z drugiej , z czasem 
stanąć może dobra opera we Lwowie, do czego nie mało też
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przyczynić się może skuteczniejsza niż dotąd działalność na- j 
szego Towarzystwa muzycznego, mianowicie pod względem 
kształcenia głosów.

W  tycli dniach właśnie odbędzie się walne zebranie 
członków Towarzystwa muzycznego, które ostatecznie roz­
strzygnie i załatwi sprawę rezygnacyi artystycznego dyrektora 
i  "Wydziału, tudzież — o ile spodziewać się tego mamy prawo —  
przedsięwziąć nie omieszka reform wymienionych w ostatniem 
sprawozdaniu naszem. W yrażając ponownie najserdeczniejsze 
życzenie pomyślnego dla celów Towarzystwa rezultatu tego , 
walnego zebran ia , zapiszemy tu jeszcze tylko kronikarskim 
sposobem , że wieczorki Towarzystwa, najmilsze i pełne po­
ciągającego uroku odbywają się nieprzerwanie co czwartku 
w sali zakładu Ossolińskich i potrwają do wielkiego tygodnia. 
K oncert winno nam jeszcze Towarzystwo...

W  ogóle skąpo w tym roku (jak na porę postną) raczy 
nas Muza dźwięków. Oprócz wieczorków Towarzystwa muzy­
cznego od czasu do czasu da się słyszeć w kasynie mieszczań- 
skiem fortepian lub tercet smyczkowy —  orkiestralnej produkcyi 
zaś nie mieliśmy wcale w poście. Liczymy zatem tem więcej , 
na Towarzystwo muzyczne, że bodaj w wielkim tygodniu urządzi 
nam wspaniałe „S tabat m ater“ —  w kościele, a swoją drogą 
•w sali ratuszowej, jako koncert.

Młody uczeń sceny warszawskiej, pan W ardzyński, który 
z powodzeniem na scenie tutejszej grał był rolę Ferdynanda 
■w „Intrydze i miłości" Schillera, niedawno popisywał się tu 
deklamacyą w osobno urządzonym wieczorku, i zebrał szczere 
oklaski publiczności, której sympatyą zjednał był sobie już 
poprzednim występem. Znawcy gratulują młodemu artyście nie­
pospolitych zasobów uczucia i siły głosu, owych materyałów, 
k tóre zużytkowane um iętnie, zapewniają aktorowi powodzenie.

O dorocznej wystawie sztuk pięknych głucho dotychczas... 
a  należałoby dyrekcyi wczesnemi ogłoszeniami przypominać się 
artystom  i zachęcać ich do wzięcia jak najżywszego udziału w tej 
wystawie. Przy tej sposobności niech nam wolno będzie zwrócić 
uwagę artystów polskich, mianowicie malarzy i rzeźbiarzy, na 
przysposabianą właśnie wystawę powszechną wiedeńską, odbyć 
się mającą w roku  przyszłym, a której komisya osobna dla 
Galicyi została już zamianowana i zalicza w swem gronie mię­
dzy innymi także dwóch artystów tutejszych, pp. Filippiego 
P arysa  i Grabowskiego Jędrzeja. Zdaje się nam, iż w interesie 
n a r o d o w y m  Polaków byłoby wzięcie jak  najżywszego udziału 
•w wystawie, na której wszystkie cywilizowane ludy szczycić 
się będą płodami pracy swojej i d u c h a — powiemy więcej, że 
w mniemaniu naszem Polacy bardziej nawet niż inne narody, 
ze względów politycznej natury, wyzyskać powinni jak  najpilniej 
nadarzającą się sposobność zamanifestowania zebranemu na 
wystawie takiej światu całemu moralnej udzielności i niepożytej 
siły ducha polskiego, sposobność przypomnienia się narodom 
w równości i braterstw ie złożeniem świadectwa nieprzerwanego 
stosunkam i politycznemi udziału rąk  polskich w czynie cywili­
zacyjnym. Dzienniki donoszą już zresztą o objawionej gotowo- 
wości naszych artystów do udziału w przyszłorocznej wystawie 
w iedeńskiej; tak  mianowicie spotkaliśmy się w ostatnich dniach 
z miłą nowiną, że malarz warszawski p. Brand pracuje nad 
wielkiem płótnem, przeznaczonem na tę wystawę, a mającem

przedstawić obraz historyczny „Odsiecz dana Wiedniowi przez 
Jana I II .“ —  zkądinąd żaś dowiadujemy się o kompozycyi 
rzeźbiarskiej utalentowanego ucznia szkoły monachijskiej p. 
Tadeusza Wiśniowieckiego, przedstawiającej „Kościuszkę" w od­
powiedniej symbolicznej grupie, również na powszechną wy­
stawę wiedeńską przeznaczonej. Co w obu tych kompozycyach 
nazwać można dziwnie szczęśliwem, to wybór przedmiotu, gdyż 
taki „Jan  III."  lub „Kościuszko" podwójny spełnią cel na 
wystawde międzynarodowej, nietylko świadectwo dając myśli i 
sztuce polskiej, lecz przypominając sumieniu obojętnej na nas 
teraźniejszości najświetniejsze chwile i postacie dziejowego ży­
wota Polski.

Po długich bardzo obietnicach przystąpił rząd nareszcie 
do urzeczywistnienia projektu budowy osobnego gmachu dla 
pomieszczenia naszej akademii technicznej, mającej właśnie 
uledz reformie pod względem organizacyi swojej i zakroić na 
instytut politechniczny. W  ostatnich dniach zakupił rząd pod 
budowę rzeczonego gmachu piękną realność hrabstwa Fredrów' 
na tak  zwanym Nowym Świecie (za ogrodem Jezuickim ), a 
z wiosną ma się rozpocząć budowa. Z niecierpliwością ocze­
kujemy także ostatniego słowa względem kreowania wydziału 
medycznego przy wszechnicy naszej, k tóra to sprawa je st w toku 
obecnie.

Może z fiołkami dopiero pojawią się na widokręgu 
lwowskim jakie kwiatki literackie, w ostatnich tygodniach bo­
wiem nie dostrzegliśmy jakoś żadnej świeżej „erra ty" na pół­
kach księgarskich, tych smętnych cm entarzach:

„Gdzie autorowie cicho sobie leżą,
„Co roku ziemią przysypani świeżą..."

B. K.

P o z n a ń  dnia 7. marca 1872.

(Nieszczęście źródłem odrodzenia. Groźby z Berlina. Walne 
zebranie Towarzystwa oświaty ludowej. Pierwszy wiec polityczny 
w Poznaniu. „Gazeta W ielkopolska." Nowości literackie. Ustawa 
rządowa z dnia 3. maja 1791, przez ks. S. Tomickiego. Wawrzyniec, 
czyli moc religii. wolny przekład tegoż. Obrazki z życia wiejskiego 
przez J. Ż.... Łączność szkoły z kościołem przez J. Mensch’a. Rady 
dla młodych Polek przez Stanisława Bratkowskiego. Katy i ofiary 
kumuny przez L. R. Odbitki ze „Sobótki". Teatr.)

Jak  w życiu jednostek tak też i całych nąrodów nie­
szczęście i klęski bywają wyborną szkołą, matką cennych do­
świadczeń, źródłem odrodzenia. Nie chcąc przytaczać całego 
legionu przykładów, motywujących moje tw ierdzenie, wymienię 
tylko świeżo każdemu w pamięci tkwiący pogrom Francyi, 
którego skutkiem są reformy tak ogromnej doniosłości, jak  
przymus szkolny, obowiązkowa wojskowość i t. d. I  my sami 
mamy na sobie dowód tej prawdy: arystokratyczno-kastowe 
zasady, jakim  hołdował ogół rzekomo-demokratycznej szlachty 
polskiej, ustąpiły w znacznej części po pierwszym rozbiorze 
przekonaniom umiarkowanym i liberalnym , które znalazły do­
bitny wyraz w wiekopomnej ustawie 3. maja. Im bardziej zaś 
dokuczało nam jarzmo niewoli, im sroższym był ucisk, jakie- 
gośmy doznawali, tem więcej poczuwaliśmy się do usilnej pracy 
w raz obranym kierunku, tem energiczniej występowaliśmy 
w obronie praw naszych narodowych i religijnych. W ielkopolska 
pod łagodnemi na pozór rządami Prusaków mniejszy do tąd , 
niżby należało, brała udział w tej wspólnej pracy; dopiero
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osta tn iem i czasy, gdy z B erlina zaczęto nam grozić oktro jo- 
w an iem  praw  naszych w kościele i szkole, gdy  z cyniczną 
o tw artością  zaczęto występow ać przeciw  najdroższym  naszym 
spuściznom  o przeciw  w ierze i językow i, któryśm y odziedziczyli 

e rożace JCaC d°P ie ro wtedy, mówię, poczuliśm y wielkość 
palem  ^ - ldebezPieczeń stw a , i z iście młodzieńczym za-

ubezw lacT '13^ 111̂  ^  dz^ a ’ k tb re  Jak  mamy nadzie ję , 
ni wszelkie germ anizatorsk ie  zachcianki naszych cy-

d aw n o °r ° "  ^ erwszym krokiem ? tej p racy  je s t  zaw iązane nie- 
n s godnego uczczenia wiekowej rocznicy niewoli

zeJ , Towarzystwo ośw iaty ludowej. N iem o żn a  było zapraw dę 
ażniej i uroczyściej obchodzić r. 1 8 7 2 , ja k  zaw iązaniem 
a rz j s tw a , m ającego na celu szerzenie ośw iaty m iędzy pro- 

ym udem , k tó ry  j ej  tak  ła k n ie , i przyprow adzenie tym 
P em milionów ludzi do świadom ości swego obyw atelskiego 

21 lu te"o^° Stan° " ' s^ a - W alne zebran ie  T ow arzystw a (w środę 
przejęty  °’est ° ^ aZa^° ’ ze °gó ł społeczeństw a wielkopolskiego 
obecne^ T '*  Zab£dem do spraw y narodow ej, i zdrowo pojm uje 
p  j j .  zenie. S łusznie pow iedział w pięknej swej przem owie 
n a s  8CẐ a"  p s k o w s k i ,  że „ m ł o t  s t u l e t n i  n i e  r o z b i ł  

’ ade  s k u ł  w s p i ż  n i e  r o z b i t y !  G orące przem ówienie 
neg0 na zS?r om adzeniu C zecha, p. Sewery, ogólny wywołało 

aP a ł, a u d z ia ł, ja k i całe społeczeństw o nasze b ierze w Tow.
światy, pozw ala nam rokow ać mu p iękną przyszłość i plon 

Obfity.

W dwa dni po walnem zebran iu  ośw iaty ludowej odbył 
się wiec w hotelu  saskim , zw ołany przez D r. R om ana Szy­
m ańskiego , red ak to ra  O rędow nika, celem zaprotestow ania 
przeciw  zarzutom  ks. B ism ark’a , jakoby  posłowie polscy w B er- 
linie reprezentow ali tylko frakcyą k le ryka lno -sz lachecką , a nie 

sz3stkic-h polskich m ieszkańców  K sięstw a, szczególniej m ie­
s z a ń  i w ieśn iaków , k tó rych  uw aża za zadowolonych z oj- 

-kich rządów  prusk ich . Z ebrało  się w oznaczonym dniu i 
^ le jsc u  k ilka  tysięcy w iary, zapełnili s a lę , s ie ń , schody, dzie-

framleC 1 UliCę’ WielU zawieszało się na  °k n a c h , gzymsach i 
Wie<1UgaCh ~~  a byli t0  rzem ieś]nicy. robotnicy, fab rykanci, 
ig ły " IaCy z blizszy ch i dalszych okolic —  ludzie od szyd ła , 

t ty ś lnk le ln i’ m Jo ta ’ siek iery . Pluga 1 P-. a  wszyscy jedno-
Przeciw * Uznaida g °d nym zapałem  i tak tem  zaprotestow ali 
uczuć S*OWom niem ieckiego k an c le rza , odsądzającego ich od 
H otel ^ * lyotyzm u- Słusznie pow iedział Orędownik „że popam ięta 
Co . S 1 śm ierci wiec p ią tkow y, a syny jego i w nuk i,

° P o w itd T  «eS°  grUZaCh wznioSii ’ bSdiŁ sobie legendy o nim

ci§"u ^  W idzicie’ życie w PoznaBiu wre i k ip i , i w prze- 
n ieobl-trZeCh dn'  odbyJy si§ az dwa zg r°m ad ze iiia , k tó re  nam 
p e rJ zone przynieść m ogą korzyści. I na  polu lite ra tu ry  

roku >CZne,i rucb  si^ od nie jakiegoś czasu wzmaga. W ciągu 
dzienn iZeS2deg°  bovvsta* O r ę d o w n i k ,  dwudniowy, popularny 
dzień V P °b ty czny i przem ysłowy, z początkiem  bieżącego 
ch° d zi(f  H u r y e r  P o z n a ń s k i ,  a  z dniem  1. kw ietnia wy- 
Z e t a  ^ Zacznie P rzeznaczona głównie dla k las średnich G a - 
Pisnio t  o p o l s k a ,  pod redakcyą D r. K azim ierza Szulca. 
wn ikow i° Zawdz^ czaj^ ce sw$ egzystencyą w ytraw ałem u praco- ; 
k 'lk u se t Ua n a r°dow ej, czcigodnem u ks. B ażyńskiem u, i

akcyonaryuszom  tak  duchownym jak  świeckim —  ze

względu na  n iską  cenę i  ducha zgody, ja k i wedle program u 
wiać zeń będzie , znajdzie niezawodnie pow ażną liczbę zw olen­
ników  i p rzyjació ł. C harak te r naczelnego red ak to ra  daje  rę ­
kojm ię k ie runku  pism a —  niekorzystne przecież św iatło  na 
G a z e t ę  rzuca  fa k t , że w kilkanaście dni p rzed  wyjściem 
pierw szego num eru ogłaszają  wydawcy konkurs na dwie posady 
w redakcyi. Bądź co bądź nie należy p rzed  czasem wydawać 
sądu —  qui v iv ra , verra...

1 lite ra tu ra  książkow a obficiej je s t obecnie reprezentow aną, 
niż daw niejszem i czasy. P rócz wymienionych w przeszłej k o re ­
spondenc ji nowości i będących pod p rasą  licznych wydawnictw 
J . K. Z upaósk iego , wyszło jeszcze na  widok publiczny k ilka 
innych, k tó re  tern skwapliwiej przytoczyć czuję się obowiązanym , 
że je  dzinnikarstw o n asze , nie wiadomo m i, z jak ich  powodów, 
pom inęło m ilczeniem. Są to po w iększej części książki p rze­
znaczone dla najniższych k las ludności, i d la tego samego 
zasługu ją  już na  gruntow ne ocen ien ie , na  w ykazanie ich do­
b rych  lub złych stron  i osądzenie, czy w arto je  rozpow szechniać 
lu b  też nie. K ontrolę tak ą  nad wydawnictwami ludow em i po­
w inny czasopism a odbywać gorliw ie i sum iennie , zważając, że 
z ła um ysłowa straw a je s t dla ludu nierów nie szkodliw szą, 
aniżeli dla wyższych w arstw , k tó re  do drukow anego słowa nie 
przyw iązują tak iej w agi, ja k  prostaczkow ie. N iedbalstw o prasy  
pod tym względem spraw iło , że niem ieccy księgarze spekulanci, 
ja k  L am beck w T oruniu , K oehler w B rodnicy, po części Jag ie lsk i 
w Poznaniu  et Consor., zalali lite ra tu rę  ludow ą pow odzią książ- 
czyn bez w artośc i, o w stecznej lub n ijakiej treśc i —  elukubra- 
cyami pełnem i potw ornych germ anizm ów  i sm alonych dubów. 
P o trzeb a  było koniecznie wydawcy uczciwego a zdo lnego , k tó ­
ryby tem u niebezpiecznem u prądow i staw ić by ł um iał tam ę; 
a le piękne to  pole długo leżało od łog iem , od k ilku  la t dopiero 
ją ł je  upraw iać ks. B ażyńsk i, k tó ry  około ośw iaty ludowej 
ogrom ne położył zasługi. Pom iędzy trzydziestom a w ydanem i 
przezeń tom ikam i, znajdu ją  się wyborne pow iastk i obyczajow e 
i h istoryczne J . K. G regorow icza (Jan k a  z B ielca) L . W ł. 
A nczyca, J . K. T u rsk ieg o , K aro la  M iarki i t. d .; książeczki 
h istoryczne i naukow e, ja k  n. p. w yborna H y g i e n a  p o p u ­
l a r n a  i t. d. W  ostatn ich  m iesiącach w ydał ks. B ażyński 
k ilka  nowych pub likacy i, a  n ap rzód : U s t a w ę  r z ą d o w ą  
z d n i a  3.  m a j a  1 7 9 1 , przez K s. S. T o m i c k i e g o .  Jak  
w idać z przedmowy, celem au to ra  było w ykazanie na podstaw ie 
dokum entów , że „nas napadnię to  w chw ili, gdyśmy nikom u 
nie g ro z ili, d la nikogo niebezpiecznym i nie b y li, gdyśmy po­
p raw iając się z w ad , w chodzili na d rogę odrodzenia ." Sam 
au to r p rzy tacza w szystkie mowy i cały przeb ieg  obrad  przy 
przyjęciu ustaw y rządow ej w dniu 3. i 5. m aja z G a z e t y  
N a r o d o w e j  i O b c e j ,  k tó ra  w ychodziła wówczas w W ar­
szawie pod redakcyą Stanisław a Szym ańskiego z T acytoskiem  
m ottem : „sine iro  e t studio quorum  causas p rocu l habeo .“ 
W  drugiej części swego dziełka opow iada ks. Tom icki, ja k  r a ­
dośnie przyjęto  konsty tucyą 3. m aja w k ra ju , w trzeciej zaś 
z ja k  w ielkiem uw ielbieniem  odzywali się o niej publicyści 
w szystkich cywilizowanych ludów. J a k  po trzebne są dla w łościan 
tego rodzaju  prace  i ja k  n iesłychanie pożyteczne, n ie tu  m iejsce 
dowodzić. D rugą książką  tegoż wydawnictwa je s t  pow ieść 
z ang ie lsk iego : W a w r z y n i e c ,  c z y l i  m o c  r e l i g i i ,  wolny
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przekład Ks. S. Tomickiego. Treść powiastki, napisanej 
z wielkiem talentem i wysoce moralną dążnością, wystawia­
jącą niedościgniony niemal ideał poświęcenia, jest przecież ze 
względu na różnicę zachodzącą między angielskiemi a naszemi 
stosunkami, mniej dla polskiego ludu odpowiednią, choć także 
z korzyścią przez wszystkich czytaną być może. Obrazki z ży­
cia wiejskiego przez J. Ż.... a , pełne są prostoty i świeżości. 
Ł ą c z n o ś ć  s z k o ł y  z k o ś c i o ł e m ,  czyli słów kilka do 
wszystkich obrońców a przyjaciół szkół konfesyjnych, przez J. 
Mensch’a , napisana jasno i przekonywająco; dziś szczególniej, 
gdy w łonie społeczności naszej nurtują zatargi i waśnie, 
będące wielce na rękę śmiertelnym naszym wrogom, dziś mówię 
broszura ta jest bardzo na czasie.

Z polecenia również ks. Bażyńskiego wyszły R a d y  d l a  
m ł o d y c h  P o l e k ,  z okoliczności pisania listów, skreślone 
przez S t a n i s ł a w a  B r a t k i e w i c z ą .  Wydawcy w przedmowie 
donoszą, że odebrawszy na jedno z wezwań konkursowych po­
wyżej wymieniony rękopis od wychodźcy, zmarłego następnie 
w czasie ostatniego oblężenia Paryża, nie mogąc go drukować 
z powodu, że nie odpowiadał celom, jakie sobie wydawnictwo 
od początku wytknęło, przez wzgląd jednakże na szczególną 
wartość dziełka, polecili zajęcie się wydaniem księgarni p. 
Daszkiewicza. Zawiera ono rzecz o listach wogóle, bardzo 
trafne „spostrzeżenia gramatyczne" — „główniejsze wady stylu 
listowego" — oraz przykłady listów w różnych przedmiotach, 
i uwagi. Następują listy z najrozmaitszych okoliczności pisywane, 
wyśmienita rozprawka „o niebezpieczeństwie rozpisywania się 
z własnemi uczuciami, i ze zdaniem o drugich"— dalej wzory 
i to jeden pani de Maintenon, drugi Krystyny z Sanguszków 
Bielińskiej i kilkanaście bezimiennych matki do córki, formą i 
treścią dziwnie przypominających sposób pisania niezgasłej pa­
mięci Klementyny z Tańskich Hoffmanowej. W tejże księgarni 
wyszło spore dzieło p. t. K a t y  i o f i a r y  k o m u n y ,  spisane 
przez L. R. wedle trzech świeżo wydanych broszur francuzkich. 
Jestto jedna z najciekawszych książek; czytając sceny prze­
śladowania tych nieszczęśliwych, myślimy nieraz, że czytamy 
dzieje męczenników z pierwszych wieków chrześciaństwa —  a 
ich katy to nie ludzie postępu XIX. w ., którym się tak chełpią, 
lecz nieodrodni synowie okrutnych cezarów rzymskich Tyberyusza, 
Kaliguli, Nerona...

Księgarze tutejsi: M. Leitgeber i Sp. wydali jako prze­
druki ze Sobótki: humoreskę Wł. Sabowskiego : P i ę k n e z a 
n a d o b n e ,  i dwie powiastki w jednym drobniuchnym tomiku: 
Z e m s t a  k r ó l o w e j  przekład z Dickens’a Heleny Potworo- 
wskiej, i K a s z t e l a n ,  opowiadanie Fryderyka hr. Skarbka.

I dzisiaj dla braku miejsca kilka słów tylko powiedzieć/! 
mi wolno o teatrze. Jestto wszakże sprawa zbyt ważna, ażeby ' 
ją  zbywać ogólnikami, a towarzystwo poznańskie zasługuje ze j  
wszech miar na sumienne ocenienie. Przez dwa najbliższe wie- 
czory, t. j. dziś i ju tro , przedstawiają artyści poznańscy dwa 
arcydzieła, a mianowicie H a m l e t a  i K o n f e d e r a t ó w  Ba r -  ' 
s k i c h .  Nie wiemy, czy którakolwiek scena europejska w równie 
szybkiem następstwie wystawia tak znakomite utwory. Odkła­
dając przeto rzecz o grze artystów do osobnego artykułu, \ 
jeźli redakcya Strzechy zechce mu udzielić gościny w swych 
łomach, pozwolę tu sobie zrobić jednę tylko uwagę o teątrze. ’

Podczas ostatnich kilku miesięcy teatr poznański pod 
umiejętnem w danych stosunkach kierownictwem p. Dobrzań­
skiego, dał dowód wielkiej pracowitości i energii. Złożony 
z różnych żywiołów, ukonstytuował się szybko i szczęśliwie, 
dawał co chwila sztuki nowe lub też dawniejsze arcydzieła, 
że tylko wymienimy R o m e a  i J u l i ę  Szekspira, W i l h e l m a  
T e l i a  Szyllera, B e a t r i x  C e n c i  Słowackiego itp ., a choć 
wykonanie, tak z powodu pierwszorzędnych sztuk, jako też 
nawału pracy, nieraz znacznie kulało, to jednak nie było 
wypadku, by ktoś z grających zepsuł swą rolę, a z każdym 
dniem postęp w grze był widocznym. Brakło umiejętnej krytyki 
teatralnej, lecz od kilku tygodni i ten szkopuł, o który się 
rozbijała dobra wola aktorów, usunięty, gdyż recenzye, umie­
szczane obecnie w D z i e n n i k u  P o z n a ń s k i m  i T y g o ­
d n i k u  W i e l k o p o l s k i m ,  pisane są z wielką wytrąwnością 
i znajomością rzeczy. Przeglądy Don Karlosa i Maryi Tudor 
służyć mogą za wzór teatralnym krytykom, i śmiało ubiegać 
się o lepsze z zagranicznemi. Tem boleśniej więc dla nas, że 
p. Dobrzański z końcem bieżącego miesiąca opuszcza Poznań 
i zabiera ze sobą do Lwowa ozdobę teatru naszego, p. p. Wo- 
leńskich i p. Kwicińskiego. Żywimy wszakże nieptonną nadzieję, 
że poznańscy artyści, połączywszy się z trupą p. Kalicińskiego, 
po krótkiej pauzie znów grać zaczną. Należałoby w takim 
razie przecież pomyśleć o wzorowem zorganizowaniu personalu 
i repertoarza, „trzebaby przedewszystkiem postarać się o gorli­
wego, godnego zaufania, a w rzeczach scenicznej estetyki 
kompetentnego dyrektora i fachowo-rutynowanego reżyszera." 
T y g o d n i k  Wi e l k o p . ,  z którego powyższe zdanie wyjęliśmy 
(Nr. 9), podaje cenne w tej mierze uwagi, które bodajby znalazły 
posłuch u komitetu teatralnego. Jedynie zastosowaniem się do 
owych wskazówek zdołalibyśmy uchronić się od ciągłej emigracyi 
dyrektorów, rozpraszania się towarzystw, i scenie poznańskiej 
stałą moglibyśmy zapewnić egzystencyą.

K. K.

D r e z n o  z początkiem marca.
(Notatki drezdeńskie. — Stanowisko Polaków w Dreźnie. - -  

Chaos w przekonaniach i literaturze. — Nowe pnblikacye i dzienniki. — 
G aliciana.— Luka w Pamiętnikach Niemcewicza.)

Nie wiem, czy was zajmować może, co się w Niemczech 
dzieje, a właściwie z Drzezna o czem innem pisać niepodobna. 
Dochodzi nas tu, co się na polskiej ziemi gdzie zjawi, lecz 
książka bez żywego komentarza, bez tego, co ją  stworzyło, i 
tych, dla których była stworzoną, jest prawie niezrozumiałą; 
polski zaś żywioł i działalność stolicy Saksonii bardzo pod­
rzędne zajmują stanowisko. Tegoroczne n o t a t k i  drezdeńskie, 
książeczka, która się od lat czterech ukazuje co roku w Dre­
źnie —  zawierają do dwóchset nazwisk polskich rodzin i osób 
zamieszkujących tutaj, drugie tyle może na cmentarzu spoczywa. 
Od czasów Augusta II. i III. napływ ten Polaków do Saksonii jest 
nieustanny. Wiele rodzin napół lub całkowicie tu zniemczało, 
inne nie tracąc cech swych narodowych przywiązały się i wrosły 
w Drezno, na gruncie, który łatwo przyswaja obcych. Trudno 
wyliczyć wszystkie znakomitości, jakie się tędy od końca XYHI. 
wieku przesunęły. Nielicząc Sułkowskich, Rutowskich i innych 
imion niby polskich, co się saskiemi stały —  odpoczywali przez
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mniej więcej długi czas w D reźn ie : D ąbrow ski, T rem o , S ta- 
m sław  i Ignacy  Potoccy, K o łłą ta j, K ościuszko, W ybicki, po- 

rnej ic iew icz , K ra s iń sk i, O dyniec, znaczna część emigracyi,

W oTzicki ^  PhrZ6SZła , d0 F ra n c y i, B rodz iń sk i, W ojczyńsk i, 
W  no ta tk  62 k ° llca *m' o n ’ k tó rych  spisać niepodobna,
ta rza  k t ^  ^ r,ez^ eils^*ch je s t  bardzo ciekaw a k ron ika  cmen- 
znaleźli ° la  m8W* 0 co tu  zm arli... Szukali spokoju i
pob tu  113 rcd* na  K rydrychstacie. Od la t dziew ięciu 
k a t 1' naSze^ °  deż to  pogrzebów  i nabożeństw  odbyliśm y na 
ro d z '1C ™  C m entarzu ' któż tu  z nas nie pochow ał członka 
D re l" ^  lub Przy ja c ie la !! W  pew nych chw ilach, ja k  po r .  1863, 

lecz2" 0 ,Pełnem  było naszeJ b ra c i , pozbywano się ich u s iln ie , 
Drezno* ° ^r ° n k °  P °zostad° w zacisznym  tym N iem iec kątku , 
niedaw" ma êm m iasteczk iem , wygodnie w n iem , a  do
wychować J8Szcze bardzo tanio. R odziny m ogą z łatw ością 
tylko 's z  ’ starzy  wypoczynek znaleźć m iły... nie trzeba
jak iego  ^  za ro b k u ’ ani tego serdecznego w spółczucia,
Polsko SI§ D iektórzy sP °dziew ają , rachu jąc  na  starodaw ne 
wsn saskie stosunk i. Z ostaw iły one po sobie tylko gorzkie 
Wod mn*en' a ’ d â  Saksonii my byliśmy s tra t i zaw ikłań po- 
śl f)6111' a  dynastya sask a sm utne też po sobie u nas zostaw iła 

^ ' 7~  F o lacy  w D reźnie są  na  stopie innych pożądanych 
u  zoziemców, na rów ni z m nogimi R osyanam i, A m erykanam i, 
“ g ik a m i, k tó rzy  tu  schronienia  szukają. S ta ra  rezydencya 

ac uje n a  pew ną ilość cudzoziemców i z n ich żyje. Część 
“aczna m ia s ta  dla nich je s t  u rządzona, i m ożna pow iedzieć, 

j U ow ana- P rz ) nosim y tu  z sobą p ieniądze i o ty le  jesteśm y

aż r h  ’ 0 lle ]e mamy- I)ozór P ° licyjny czuwa tu  nad  tem, 
^ yśmy bez nich tu  pozostać nie śm ieli. W szyscy mniej więcej

zu Z° Z?8mcy’ n ‘e wyjmując nas w cale , żyją w pośród Saksonii 
dz ie len i, nie m ając żadnych stosunków  z miejscową 

^ “ ością, oprócz tych, do jak ich  zm uszają w arunki m ateryalnego 
^ C*a ' k o rz y s ta ją  z tego, co dla w szystkich je s t  dostępne, ale 

^  mj w stosunki społeczne m iejscowe nie w chodzą. Towa- 
s two polskie stanow i tu  odrębny św ia tek , s t a t u s  i n  s t a t u ,  

° ry m a swe życie właściwe. A  że sk ładają  je  żywioły różne,

nabożt0Ż 1 ”a Wi6le kÓłek osobnych si§ dzieli- Rzadko kiedy
P i e r z c h / ^ 0’ zabaw a’ *ea r̂  —  na chwilę łączy te  żywioły roz-

w S a k ^ aWnieb P°  r oku ,  m ieliśm y wielkie współczucie 
I s° “ ii, dziś w szystko się to zm ieniło. P osta rano  się o to 

Fa ono dokonać te g o , by wogóle N iem cy, sta ły  się nam
ePrzyjaźnemi.

P o tr a f ić  St°' la t P°  Pierwszym  P°działe P ru sy  bacząc, że nie 
“ ie t a /  S° bie zassym ilować pochłoniętych części Polski, k tó re  
na V S1§ stravvnemi okazały, ja k  sądzono zrazu —  uderzyły 
2(1j In ’ a  za ks. B ism arkiem  cała gawiedź przybłędów, obo- 
lęp ić* ? 1̂  ° bszarack W ielkopolski i P ru s  — woła: —  A nuże, 
ru rgicz °*akb"  ‘ ' O dbija się to  w A ustry i na znakom itej chi- 
" a s z a tKJ °Peracyi i jak ie j ulega ta  nieszczęśliw a rezolucya 

w Ros' 2 ktÓrąi t j l k °  okaleczone szczą tk i zostaną... N atom iast 
zak a z u f  ZaCZ3nają Praw ić o możliw ości zgody, ale zarazem  
praw d , Języka Poiskiego w kościele i szkole. Dożyliśm y za- 

sP °dz ian l2eCZ  ̂ ^  osobbw szyck’ czasów tak  płodnych w nie- 
Przeko ’ ’ skanda^ w tak  do w iary niepodobnych i zwrotów 

tak  radyka lnych , że m ożnaby uw ierzyć w kom etę

; P lan tam o u r’a ,  k tó ra  dn ia  11. sierpn ia  koniec położy tem u 
: choasow i ziem skiem u i rozpocznie nową k reacya a b  o v o ,  to  

je s t  od m astodontów... Życzyć tylko należy, żeby, n o n  b i s  i n  
| i d e m ,  lepiej się udał ten  św ia t, d la k tórego  my będziemy 

isto tam i kopalnem i.

Is tny  chaos —  z jedne j strony  p łyną broszury  średn io ­
wiecznym przepełnione fanatyzm em , z drugiej dzieła usiłu jące 

j nas obedrzeć ze w szystkiego ludzkiego i uczynić prawdziwymi 
spadkobiercam i m ałpich protoplastów . Ks. G olian i ks. M iko- 

! szew ski, ks. K am iński (z Katowic, gm ina s ta roka to licka) i ks. 
S trag aczy ń sk i!! K ierunek  pozytywny i k ierunek  ascetyczny, i 
w szystkie k ierunki, ja k ie  sobie tylko w ym arzyć m ożna, z dodatkiem  
ruchu  w zygzag i bez żadnego k ierunku ... Z asta ł nas ro k  p a ­
m iątkow y podobnym i do m rów ek , k tórym  rozw alono ich rzecz- 
po sp o litą , rozbieżonych na wsze strony... E  p u r  s i  m u o v e ! !

I A co k siążek  nowych. —  Oto naprzód F o rs te ra :  S p r a w a  
polska ze stanow iska europejsk iego , w k tó re j au to r zebrał zdania 

, o niej Schedo F e rro tie g o , B ak u n in a , H enri M a r tin , E . M.
| A rn d t’a , R aum er’a , S. M arc G ira rd in ’a  i k ilku  bezim iennych...

K siążka ciekaw a zapraw dę i dająca do m yślenia. —  Dalej 
j P o l s k a  i R o s y a ,  b roszura  przez b. członka R ady  Stanu,
| znakom icie n ap isan a , choć bolesna nad  wyraz w szelki i ja k  
) zimny nóż ch iru rga  rozcinająca  nadzieje nasze nielitościw ą 

lo g ik ą— oto N i e w o l n i k ,  poem at zbolałej duszy , jęk  z pod 
kajdan i sk lepień  więziennych... dalej olbrzym i tom „ n a  D z i ś “

| i R y s  r o z b i o r ó w  t r z e c h  Schm itt’a ,  i A l b u m  R appers- 
j  w yllsk ie , i album  T ygodnika W ielkopolskiego, i album  gene- 
| weńskie B rau n ’a... A obok tych  publikacyj natchnionych ro - 

cznicą i wspom nieniam i, tak ie  spokojne i poczciwe ja k  S z t u k a  
| Ł epkow sk iego , ja k  zbiór S t a r o ż y t n o ś c i  k r a k o w s k i c h ,  

przepyszne album  fotodrukow ane Tow arzystw a N aukow ego k ra ­
kow skiego... może osta tn ie  dzieło jego  p rzed  m etam orfozą 
ak ad em ick ą , i całkow ite w ydania nowe daw niejszych naszych 
pisarzy, i pozostałości po M ick iew iczu , i mnóstwo innych obie­
canych, zam ierzonych , rozpoczętych, ciągnących się publikacyj. 
U Zupańskiego jednego na w arsztacie — L i s t y  K o ł ł ą t a j a ,

I S e j m  c z t e r o l e t n i  Iłow ajskiego (z rosyjskiego), K o n f e -  
; d e r a c y a  B a r s k a  K oronow icza, P a n  T a d e u s z  ilu s tro ­

wany przez K ossaka i Z alesk iego , P am ię tn ik  E n g es tró m a , i 
różnych innych drobniejszych rzeczy bez liku. W  Poznaniu  zam iast 
jednego  D zienn ika , k tó ry  dawniej s tarczy ł dla w szystk ich , 
K uryer i G azeta Poznańska, m ająca wychodzić od prim a A prilis, 
O rędownik i t. d. K rzątan ina  n iezm iern a , nie dziw, że aż ks. 
B ism ark się p rzes traszy ł i hu k n ą ł w ypowiadając wojnę. B ene- 
dettim  tym razem  było widmo nieszczęśliw ej Polski... D ziw na 
rz ecz , po stu letn iej w o jn ie , wcaleśm y się nie zlękli ja k o ś , 
poddać się nie chcem y i idziem y dalej pod s ta rą  chorągw ią. 
Od was ze Lwowa doszła nas tu ciekaw a książka  Ł ozińsk iego , 
G a l i c i a n  a ,  bardzo w porę  kreśląca  z mało znanych lub 
nieznanych m ateryałów , pierw sze chwile po zaborze.,, gdy nowo 
rew indykow any k ra j, do korony  w ęgierskiej przyw rócony, p raw a 
królestw a w ęgierskiego otrzym ać nie mógł i rozpoczynał na  
łożu P ro k ru sta  ek sp e ry m en ta , k tó re  ju ż  la t sto trw ają.

N ieoszacow ane szczegóły zaw iera G a l i c i a  n a ... D odać- 
by tylko do n ich ten  cudny obrazek Z achariasiew icza , szlach­
c ica , k tó ry  z trum ną swojego p rzodka wyjeżdża z K o rd o n u ,

12*



wywożąc zwłoki polskie na jeszcze polską ziemię. Dziś jużby 
ich nie miał dokąd przenosić... zwłaszcza gdyby nieboszczyk 
ubrany był w żupan i kontusz; a właśnie w tym jednym Kor­
donie, z którego swą relikwią uwoził, dawny nasz strój jeszcze 
żyje...

Pisałem kilka razy o pamiętnikach Niemcewicza; dwa też ; 
tomy już są w ręku tych, co czytać chcą i umieją; ale spu­
ścizna po człowieku, który całe swe życie poświęcił usłudze 
publicznej, jeszcze nie jest wyczerpana. Dziennik od r. 1820 
do 1831 dotąd się gdzieś ukrywa. Od lipca zaś 1831 roku, 
gdy Niemcewicz po Margrabi Wielopolskim i lir. Walewskim 
wysłany został do Londynu, dziennik pozostał doprowadzony 
aż do dnia w i g i l i i  ś m i e r c i .  — Ten właśnie w tej chwili 
redagujemy, aby nim pozostałości po najczcigodniejszym pra­
cowniku dopełnić.

J. I .  K r a s z e w s k i .

B r u k s e l l a ,  z lutego 1872.
(Słówko wstępne. — Idea. — Między Nami. — Dwa domy. — j 

Olga Janina. — Nepotyzm artystyczny. — L iteratura belgijska. — 
Teatr. — Echowość teatralna. — Major Petrolski. — Hr. Chambord 
w Antwerpii.)

(Z. F. M.) — Rozpoczynając kronikarski przegląd i 
z Brukselli, trudno by mi było ograniczyć się na sprawozdaniu | 
z objawów życia i ruchu umysłowego na polu wyłącznie poi- \ 
skiem. Mamy tu wprawdzie pochylonego wiekiem, pracą i < 
niedolą historyka, mamy tu poetę, i powieściopisarza. Zaglą- 
dają tu niekiedy artyści-muzycy, przebywają czasowo malarze, 
rzeźbiarze, architekci itp. Pojawiają się na wystawach arcydzieła 
mistrzów naszych. (Sędziwój, Matejki). Lecz mimo to Bruksella 
nie będąc ogniskiem ruchu, nie będąc owem słońcem cywili- \ 
zacyi, wydzielającem z siebie światło i ciepło na wszystkie \ 
świata strony, nie przyciąga też do siebie spragnionych tłumów, 
nie zajmuje wobec nas także takiego stanowiska, jakie ongi ? 
zajmował Paryż; a tern samem nie dostarcza kronikarzowi | 
materyału odnoszącego się li do naszych narodowych interesów. ' 
W  sprawozdaniach zatem moich muszę być w części kosmo- 
politycznym, zaglądając tu i ówdzie, sięgnę może do Paryża j  
id o  Londynu, zbierając na rozmaitych zagonach, co się zebrać i 
da ku zadowoleniu i pożytkowi Strzechy i jej czytelników. 
Swoje rzeczy, naturalnie będą zawsze na pierwszym planie, 
jednakże nie będzie ich mnogo.

I tak, od wyjścia z druku Promyków Wolskiego pierwszą j 
książką polską, drukowaną w Brukselli, jest Idea:  napisał 
S y n p o l s k i .  Dzieło filozoficzne, opracowane z zadziwiającą j 
cierpliwością, głębokiej erudycyi pełne, lecz mówić wam o > 
niem— strach! Książka ta traktuje o religii ze stanowiska 
rozumowego, a u was w tej materyi tego stanowiska zajmować S 
niewolno; zwyczaj i przyzwoitość na to nie pozwalają. Przyjmcie ; 
za tem wzmiankę o Idei jako zapisek bibliograficzny jedynie; j 
gdybyście wszelako mieli odwagę być ciekawymi, co też ta 
straszna książka zawiera, możecie ją  sobie sprowadzić i prze- '' 
czytać; lecz pisać o niej nie będę. Boję się!..

Z początkiem bieżącego roku, młodzież uniwersytecka > 
w Liege rozpoczęła wydawnictwo dzienniczka „Między Nami“  ,  
Chrzestne imię tego dzienniczka wskazuje jego dążność zarazem, i 
Ma on służyć za pole do wymiany zdań i próby zdolności li- (

teracko-naukowych rozsianej po rozmaitych uniwersytetach, 
polskiej młodzieży. Polityka będzie, zdaje się, stanowczo pro- 
hibowaną w tym organie akademików, podobno nawet przeciw 
dyskutowaniu kwestyi socyalnych liczne odzywają się glosv. 
Pisma tego dwa już okazały się numera. Sukienka jeczcze 
ubożuchna, dla oszczędności ■ litografowane; w artykułach do­
brej chęci dużo, z czasem, przy wytrwałości, gdy się środki 
wzmogą, można się spodziewać, że poczciwe usiłowania dobre 
wydadzą owoce.

Włodzimierz Wolski, poeta, którego niezrównanej pięk­
ności klejnocik poetyczny p. t. Mleczna Siostra  znacie z Pro­
myków, napisał nową dwuaktową komedyą p. t. Dwa Domy. 
Oto cały zapas nowości literacko-naukowych polskich na tu ­
tejszym gruncie zebrany.

Z przyjemnością dowiecie się, że znajoma Lwowowi 
znakomita pianistka, Olga Ja n in a , dobija się uznania i zbiera 
tu oklaski. Wiecie zapewne, kto ona; my tu jesteśmy w nie­
pewności, czy to szlachcianka, czy królewna, czyli żona wo­
jewody, Wiśniowiecka czy Sobieska, czy Rusinka, czy Czer- 
kieska? Za tem, że Sobieska, mówi to, że Janina; za Czer- 
kieską przemawia pasek czerkieski, w który ujętą jest czarna, 
zawsze jedna, aksamitna suknia artystki. Pomimo jednakże 
wszystkich niepewnych wersyi, mimo niechęci, z jaką zawistni 
Belgowie cudzoziemkę witali, wyrobiona, śmiała i staranna 
egzekucya tej bezwzględnej adoratorki a zarazem uczennicy 
Liszta, coraz to liczniejszych zyskuje zwolenników. Europejskiej 
sławy skrzypek Vieuxtemps użycza jej swego akompaniamentu 
do egzekucyi znanych Rapsodów węgierskich księdza-wirtuoza; 
wielu też innych znakomitszych artystów otoczyło Janinę opieką 
i życzliwością. Wiedzieć potrzeba, że zdobyć tu sobie uznanie 
jest dla artysty-cudzoziemca rzeczą arcytrudną. Belgowie prze­
siąknięci są pewnym, że tak powiem narodowym nepotyzmem; 
to u nich najlepsze, co swoje; na obce sławy, jak długo te 
sławy słonecznym nie zajaśnieją blaskiem, patrzą z ukosa. 
Wielu artystów, okrytych oklaskami po innych Europy stolicach, 
znajdowało tu przyjęcie chłodne albo i wcale nieprzychylne.

Przyznać bo też Belgii a mianowicie Brukselli należy 
wysoce wykształcony smak i znajomość muzyki. Konserwato- 
ryum tutejsze jest jednem z najpierwszych w Europie; towa­
rzystw, kółek filharmonijnych, lirycznych, artystycznych etc. 
na palcach nie zliczysz. Literatura za to nie wybujała na 
grunciu młodego państewka. Karmi się Belgia płodami sąsiadki 
swej Francyi; Victor Huga, Dumasa, ma prawie za swoich, 
ale sama nie zdobyła się na au tora , któryby bodaj popróbował 
stanąć obok francuzkich znakomitości. Dziwna rzecz, Belgowie, 
tacy zawistni i zazdrośni w sferze sztuk i rzemiosł, wręcz 
przeciwnem powodują się uczuciem na polu literatury. Swoi 
pisarze nie znajdują u nich poparcia ni uznania. W tych dniach 
oto jeden z księgarzy wydawców, w liście zapraszającym do 
przedpłaty na nową książkę jednego z narodowych pisarzy, 
z goryczą wymawia publiczności obojętność i brak poparcia 
literatury krajowej. Rzeczywiście wspomniany pisarz E m il 
Leclercq ma talent i styl udatny; gdyby miał szczęście być 
dzieckiem, a przynajmniej mieszkańcem nadsekwańskiego grodu, 
miałby wziętość ogromną; jest Belgiem, mieszka międy swoimi, 
nie zaciekawia.
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Zapatrzenie się na Paryż, bardziej jeszcze niż w lite ­
raturze uderza w teatrze. Tu już samoistności nie ma najmniejszej. 
Wszystkie, od wielkich do najmniejszych teatra są tylko echem 
sceny paryzkiej. Kiedy Paryż trząsł się od Ofenbachowskich 
podrygów, Lruksella w też tropy reprodukowała szalone pląsy 
pięknych Helen, Trebizondów, Zbójców i t. p. i tak się roz- 
Pląsała, że nawet morze krwi u jej proga rozlane, echa mordów 
i jęków, won pogorzeliska uspokoić jej nie mogły. W czasie 
rządów komuny, podczas egzekucyi Wersalskich, wyżej wspo­
mniane farsy ściągały tłumy do teatrów tutejszych, tłumy,
0 horror! przeważnie z Francuzów złożone. W obecnym te a ­
tralnym sezonie mamy, zawsze w echowych z Paryża oddźwię­
kach, cały szereg nowości. Więc naprzód Dumas syn, dał 
nam Visite de Noces i Princesse Georges. Obie te komedye 
pizyrządził podług swoich, jemu specyalnie właściwych zasad 
nowej moralności. Moralność ta zależy na ścisłem zgłębianiu
1 dokładnem zrozumieniu wszystkich występków, wszystkich 

rudów, całego błota, jakie się gromadzi za kulisami salonu
i ulicy. Profesorem tych studyów jest Dumas sam, uczniami 
publiczność. Wykłady jego, podawane w formie komedyi, mają 
powodzenie ogromne. Szczególnie Princesse Georges, nęci i 
zaciekawia; idzie się na nią, żeby milo czas przepędzić, przy­
patrzyć się skandalikom, nasłuchać ploteczek... Praw da, że po 
skończeniu czuje się próżnię i niesmak, coś jakby rodzaj 
niestrawności, lecz Dumassyn zaręcza, że po gruntownem 
zpadaniu i poznaniu za pomocą jego teatru wszystkich tych 
społecznych bolączek, zajdzie zmiana na lepsze i cnota zajmie 
miejsce rozwolnienia obyczajów. Prócz Dumasa wystąpił z ko- 
wedyą p. t. La Baronne p. Charles Edmond (Edmund Cho- 
Jec i). J a  sama strawa przez innego przyprawiona kucharza.

a zdolności i dowcipu Dumasowskiego, a natomiast usiło­
wanie wydobycia z rzeczy niemoralnej, sensu moralnego, 
o który Dumasowi wcale nie chodzi. Wyliczając niektóre 
y ° co znaczniejsze teatralne nowości, wspomnę na zakończenie 

najnowszej komedyi Wiktoryna Sardou, znanego wam z dra­
f t u  „Ojczyzna1*, który był u was przedstawiany. Pięcioaktowy 
bot aS ,ieSt Poparciem twierdzenia, że ta len t, iskra
, °  a > nie da się użyć za narzędzie gwoli walk stronniczych j  
ści; Skiej namiętności. Jest to niby satyra polityczna, a wła- 

le znęcanie się nad zwyciężonymi. Sardou walczy z bez-

bronnym nieprzyjacielem, wyśmiewając upadłe stronnictwo. 
| Chciałby być Arystofanem, a nie jest nawet takim Sardou, 

jakim bywa w innych swoich sztukach. Rabagas jest złym 
uczynkiem, nie mając na swoję obronę tej wymówki, że jest 
dobrą komedyą. Pełen politycznych aluzyi, z wyjątkiem pierw­
szego aktu i początku czwartego, dobrze zawiązanych, jest ten 
Rabagas grubą farsą, ramotą, z której gdzieniegdzie strzela 
dowcip, i nic więcej. Nie wdając się w rozbiór treści, wspomnę 
tylko, że Sardou czuł się w obowiązku, zemścić za udział 
Polaków w wojnie domowej Francuzów i w tym celu włożył 
w swoję sztukę Polaka. Gruby major Petrolski na to tylko 
zjawia się na scenie, żeby pokazać, że Polacy są tchórze. 
Inwencya nie dopisała tym razem dowcipnemu fabrykantowi 
sztuk teatralnych, gdyż niestety! nawet Bismark o odwadze 
polskiej świadczyć może.

Życie publiczne tutejsze bardzo dramatycznym ulegało 
w ciągu ubiegłego roku i ulegać nieprzestaje fazom. Na wojnie 
Belgia skorzystała dużo. Wszystkie żywioły, bogacące Paryż , 
skoncentrowały się były w Brukselli, przynosząc spokojnemu 
zwykle miasteczku dużo ruchu i pieniędzy; a chociaż później, 
gdy się bramy Paryża otworzyły, wyludniły się ulice i spadły 
bajecznie drogie ceny mieszkań naszej stolicy, rozbudzone życie 
me zasypiało, podsycane coraz to nowym jakimeś ewenementem. 
To wygnanie Wiktora Hugo, to jubileusz papiezki, to zaburzenia 
listopadowe, za któremi poszła zmiana ministeryum, to nareszcie 
w tej chwili pobyt, w granicach naszego królestwa, ewentual­
nego króla francuzkiego, hrabiego Chamborda, a l i a s  Henryka 
V. Antwerpia, metropolia europejskiego handlu, już od dni kil­
kunastu posiada w murach swoich tego nieupragnionego gościa. 
Henryk rozłożył się sobie po królewsku; przyjmuje deputacye, 
biskupów ex-królów, z majestatyczną powagą, pozwala sobie 
składać czołobitne hołdy, w chwilach wolnych od praktyk re­
ligijnych, które mu czasu nie mało zabierają; mianowicie, 
msza poranna, msza przedpołudniowa, nieszpory i modły o 
przywrócenie potęgi świeckiej Papieża. Podczas kiedy Henryk 
się modli i daje posłuchania, ulica wre wzburzeniem i bójkami 
katolickich chambordzistów a liberalnych zwolenników rzeczy- 
pospolitej francuzkiej; Bruksella zatrwożona wyczekuje, co to 
z tego będzie.

Z e Ś w i a t a .

latv w(T i e d 0 ń S k i e  a l b u m  z b r o d n i a r z y ) .  Przed dwoma 
y y ał dyrektor policyi wiedeńskiej, radca ministeryalny 
monmer, rozporządzenie, ażeby fotografowano wszystkich 

r  ro marzy, wypuszczanych z więzienia po przebyciu kary, jak 
rowme wszelkre mdywidua niebezpieczne cudzej własności. Te 
zbrnd ,W3Żne a w*ac*z bezpieczeństwa portrety nałogowych 
bard rZy n° °dtąd troskliwie> i ^ i ś  stanowią one
t e ż . /  albUm’ lic^ ce ljrzeszlo tysiąc fotografij. Nieraz

wyświadczyło ono już władzom i stronom poszkodowanym
sie * p^ sług?> tak że łożone na to starania i koszta sowicie 
zw anv^ _Wszystkie te fotografie, sporządzone w tak 
Na nrt 0rinacie gabinetowym, są jak najdokładniej wykonane, 

rotnej stronie portretu znajduje się nazwisko zbrodniarza,

a pod nim w kilku wyrazach jego kwalifikacya i numer proto­
kolarny jego rysopisu w głównej księdze centralnego bióra 
bezpieczeństwa. Wogóle można powiedzieć, że to album jest 
dla miłośników frenologii i hzyognomiki prawdziwą kopalnią. 
Kontyngens zbrodniarzy rekrutuje się jak wiadomo ze wszy­
stkich stanów, i ci, którzy niegdyś do lepszego należeli towa­
rzystwa, zachowują zwykle jeszcze jakiś ślad dawnego stano­
wiska w swej powierzchowności. To uderza szczgólnie w foto­
grafiach albumu zbrodniarzy; na pierwsze wejrzenie poznać 
można z postawy i ułożenia tych nieszczęśliwych, których 
jakiś czyn nierozważny popchnął na drogę występku. Wcale 
przeciwny widok przedstawia większa część takich istot, które 
wzrósłszy bez wychowania i nauki szkolnej, i ulegając tylko 
podłym instynktom stały się zbrodniarzami. Tu można znaleźć
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tw arze  z wyrazem praw dziw ie zw ierzęcym , o rysach  o s try ch , i schadzki m iłosnej. P o trafi on inaczej w ynagradzać sobie swoję 
w k tó rych  przeb ija ją  się dzikie i podłe nam iętności, ludzi, j fa tygę , w ysm yka swoim boginiom , rozm aw iając z niem i o pogo- 
k tó rzy  w skulonej postaw ie siedzieli p rzed  aparatem  fotografa i dzie i muzyce, sakiew ki, zegarki, b roszki i t. p., a  czasem mimo- 
i czynią w rażenie tyg rysa  gotowego do skoku. Z ebrało  się tu  j  wolnie naw et k radnie  serca, i zn ika potem  bez śladu; je s tto  bowiem 
razem  szczególniejsze tow arzystw o, m łodość i s ta ro ść , piękność elegancki typ złodzieja kieszonkowego. -  Oto figury, z k tórych  
i  b rzy d o ta ; lu d z ie , k tó rzy  nie znali swego o jca ; i tacy, k tó rzy  j każda  m ogłaby dostarczyć przedm iotu do ciekawei powieści, 
p rzed  u tracen iem  szlachectw a mogli swoje drzewo geneologiczne : ( J a k  m ł o d y  D u m a s  z o s t a ł  d r a m a t u r g i e m . - 1)
rozciągnąć  na  k ilkanaście  p oko leń ; mężowie uczen i, k tó rzy  ; A lexander Dum as m iał ośm nascie l a t ,  gdy sławny rodzic rzek i 
w un iw ersy tetach  słuchali um iejętności praw niczych i filozofii, ■ doń pewnego d n ia : „P am ięta j o tern , mój synu : k to  się nazywa 
i  nakoniec tacy, k tó rzy  nigdy nie zapoznali się z abecadłem , i A lexander D u m as, pow inien żyć na  w ielką s to p ę , jadać  w Cafe 
J e s tto  zapraw dę rzecz za jm u jąca , p rzypatrzeć się bliżej n ie- de P a r is , być wspaniałom yślnym  dla k o b ie t, nie odmawiać 
k tó rym  typom  tej w ielkiej galeryi złoczyńców. Oto naprzykład  j  niczego. Id ź , mój synu ,  i n ie troszcz się o przyszłość. Gdy 
p ięk n a  głowa o zaciętym  o s tro , praw ie rzym skim  profilu ; czoło j się ożenisz w dwudziestym  piątym  ro k u , dam  ci na początek  
nos u sta  najforem niejsze, ja k  gdyby odrobione z klasycznego j 3 0 0 ,0 0 0  franków .11 I młody D um as idąc za rad ą  swego lekko- 
o ryg inału . T ak ą  głowę pow innaby posiadać tylko znakom itość ! m yślnego ojca żył wesoło z dnia na  dzień. Po dwóch la tach  
um ysłow a, ale tu  m a się rzecz tak , ja k  w parabo li S okra tesa  p rzyszedł znów do ojca i rz e k ł: „Ż y łem , ja k  mi rad z iłe ś , i 
o ołow ianym  mieczu w kosztow nej pochwie z kości słonionej: i mam 5 0 ,0 0 0  franków  długu. T y je  zapłacisz , n iepraw da? —  
je s tto  głowa karanego  często ra b u s ia , wielce niebezpiecznego j „N ieszczęsny !11 zaw ołał ojciec „zkądze ja  węzmę tę 
społeczeństw u. Inny p o r tre t p rzedstaw ia nam  m łodą , najw ięcej sum ę? J a  sam mam ju ż  6 0 0 ,0 0 0  fr. długu. Młody Dumas 
dw udziesto letn ią  dziewczynę. N a p ięknem , podłużnem  obliczu ! poznał te ra z , źe nie może rachow ać na starego. Zaczął p ró - 
m aluje się wyraz posępny, jakby  głęboko zranionego s e rc a ; | bować szczęścia w lite ra tu rz e ; synowi sławnego m ęża m e przy- 
spuszczone o d ługich  rzęsach  pow ieki nasuw ają m yśl o skro- pisywano w ielkich zdolności w tym  w zględzie, utrzym yw ał się 
innośc i, a  p iękne drobne u s ta  i k sz ta łtn a  rączka  złożona na  j jed n ak  dość przyzw oicie jako  sprawozdaw ca rozm aitych dzien- 
p ie rs i m ogłyby się znaleźć naw et w w izerunkach M adonny ników ; ale o zapłaceniu długów nie m ożna było ani pomyśleć
starow łosk ich  m istrzów. P atrzącem u wydaje się na  ra z ie , że i  przy tak  lichym  zarobku. Jeden  z jego przyjació ł m ial stosunek
głow a ta  tylko przez om yłkę dosta ła  się do tego haniebnego ze znaną w m ieście dam ą M aryą D up lessis; ta  zażądała  pe- 
z b io ru ; ale n o ta tk a  policyjna na  odw rotnej stron ie  niweczy j wnego dnia od swego kochanka , ubogiego a u to ra , 10,000 
n ies te ty  w szelkie z łudzen ia , charak teryzu jąc  suchym  stylem  franków , a  ponieważ nie mógł dostarczyć je j tej sumy, poka- 
urzędow ym  tę  p iękną postać jak o  „złodziejkę nałogow ą i w ie trz- j zala mu drzwi. Młody D um as dowiedziawszy się o tej ln sto ry i, 
n icę  “ T u  znowu oglądam y p o rtre t innej k o b ie ty , k tó rą  , pow ziął plan  do swego rom ansu : „D am a z kam elią , napisał 
p rzed  dw udziestu la ty  znali dobrze D onżuani w iedeńscy. Czasy ; go w nędznym hotelu  „Pod białym  koniem '1 i sp rzedał pierwszy 
g a lan te ry i jedw abnej i koronkow ej m inęły ju ż  daw no, uwiel- nak ład  za 10 0 0  fran k ó w ; za drug i nak ład  otrzym ał 20 0  franków , 
b ian a  niegdyś p iękność je s t  dzisiaj s traszyd łem , i ta  sam a a gdy obadw a te  nak łady  się w yczerpały, nabył M ichał Levy 
k rólow a balów , k tó rą  niegdyś w sali redutow ej otaczały  ro je  praw o nakładu  na wieczne czasy za 20 luidorów . Inny przyjaciel
w ie lb ic ie li, sypia dziś na  barłogu  w kryjów kach złodziejskich, rad z ił m u , zrobić z tego rom ansu d ram a t; młody au to r chciał
a  źródłem  jej dochodów je s t kradzież i fałszow anie weksli. S ą- ’ zasięgnąć w tym  względzie zdania ojca. — „To m e je s t  p rzed- 
siadem  te j upadłej królow y je s t  człowieczek z tw a rz ą , m ającą > m iot d ram atyczny11 rzek ł sta ry  „k to  ci tem  głowę nabił, 
w yraz ła s icy ; postać jego  chorow ita , i nie może on przeto  ; je s t  o sie ł.“ Było to zdanie bardzo d o b itn e , i m łodzian p rzesta ł 
na leżeć  do cechu rabusiów , po trzebujących silnego ram ien ia ; ‘ m yśleć o tem ; aż pewnego razu  rzek ł don A ntoni B e reau d . 
a le  mimo to  p rzedstaw ia on w swojej osobie jednego z najn ie- j  „Twój s ta ry  nie je s t n ieom ylnym , i ja  ci powiadam pomimo 
bezpieczniejszych zbrodniarzy , je s tto  bowiem k ró l fałszerzy do- przeczącego w yroku je g o , że w rom ansie tym  tkw i wyborny 
kum entów . Z nadzw yczajną zręcznością umie on naśladow ać ; d ram a t; piszmy go w spó łce .11 D um as nam yślił się i posta- 
podpisy  i p ieczęc ie , fałszuje na zaw ołanie tes tam en ta  i w eksle, ' now ił sam p isać. Z a trzy  tygodnie był d ram at gotowy, i 
podskrobu je  po m istrzow sku , i zam knięty w pokoju z tuszem , au to r dał go do p rzep isan ia  jednem u z sekretarzow  ojca. 
farbam i i papierem  podrab ia  banknoty  do n iepoznania. Ale j S tary  spostrzeg ł to  i rzek ł do syna: „K iedyś wbrew mojej 
dzisiaj p iękny ten ku n sz t bardzo mało już przynosi mu zysku, i radzie  popełnił to  g łupstw o, żeś zdram atyzow ał twoję „Dam ę 
gdyż policya ma go ciągle na oku  i wie o w szystk iem , co i z kam elią11, radbym  przecież w iedzieć, ja k  się z tego wywią- 
z jego  rą k  wychodzi. Po  tym  fałszerzu  p a r excellence następuje  \ za łe ś .11 - r -  Gdy m łodzian skończył czy tać , uściskał go ojciec 
z kolei młody, przysto jny cz łow iek , w cylindrze osadzonym < wyznajac o tw arc ie , że  sam był g łu p cem , nie w ierząc w jego 
na  b a k ie r , i w ąsikiem  zalotnie podkręconym . T ak  m usieli wy- \ ta len t dram atyczny, i przepow iadał d ram atow i ja k  najśw ietniejsze 
g lądać  w eseli bohaterow ie rom ansów  P aw ła K ocka. Is to tn ie  pow odzenie. M łody D um as biegał potem  dość długo od Poncyusza 
m łodzieniec ten  je s t m iłośnikiem  rom antycznych aw antur. L atem  do P iła ta ,  d rep ta ł po schodach w szystkich a k to re k , az w reszcie 
uczęszcza na  koncerta  w „V olksgarten11, w zim ie chodzi na pierw szą d ram at je g o , wydobyty wprzód jeszcze z paszczy cenzury, do- 
ga leryą  do te a tru  opery, umie zbliżać się ułudnie do panien puszczony został do przedstaw ienia. Z pó l tuzina dyrektorów  
i  m łodych k o b ie t, odprow adza je  do dom u, ale n ie dopuszcza tea tra lnych  odesłało  m u m anuskryp t m eczytany, z pół tuzina 
się nigdy tej n ied y sk recy i, by przekroczył p róg domu lub żądał ( ak to rek  nie znalazło w tej sztuce żadnej ro li popisow ej, aż
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w końcu „Dama z kam elią“ dostała się na scenę i znalazła 
pow odzenie, jakiego od dawna już nie miał żaden inny utwór 
dramatyczny. Szczęście młodego dramaturga było już u sta lon e; 
za radą swego ojca robił on d ługi, a wbrew jego zdaniu na­
pisał dramat, który stał się węgielnym kamieniem jego sławy 
i n astięczjł mu oraz sposobność do spłacenia owych lekko- 
m jślnie zaciągniętych długów. Długo jeszcze żył on w najskro­
mniejszych stosunkach, aż wreszcie wydobył się ze szpón swoich 
w ierzycieli, i dzisiaj jest jednym z najbogatszych i najporząd- 

eJsZ}ch pisarzów francuzkich, czem jak wiadomo nie mógł sie 
Poszczycić jego ojciec.

( M a r q u i s  P o s a  i c a r  M i k o ł a j . )  Jak dalece caryzm  
Moskiewski jest wrogiem wszelkiej wolności i postępu , okazuje 

piej następ u jąc  anegdota, zawarta w pamiętnikach sławnej 
swoim czasie niemieckiej artystki dramatycznej Karoliny

auer: Oto jej w W  słow a:
tersbu” ^  występowałam w gościnnych rolach w Pe-
i dworu U 1 CieS2yłam zal'ówno względami publiczności jak 
Mniała pom*mo teJ powszechnej życzliwości, która uprzyje- 
o o l' ’ Dl - w teJ stolicy, potrzeba było wreszcie pomyśleć 
ja  ̂ 2 Zle- Matka moja nie mogła znieść tego klim atu, a i

ze zaczynałam już uczuwać szkodliwy wpływ jego.
M łaśnie w tym czasie złożył książę Gagarin z powsze-

zo t6m U^0 êwari*cm urząd intendenta tea tru , a jego następcą 
ał Gedeonow, najwierniejsza kreatura carskiego despotyzmu, 
ten pojmował i starał się spełniać swoje zadanie, okaże 

następujący przykład.

Pewnego dnia na przedstawieniu Don K arlosa— ja grałam  
Wtedy księżniczkę Eboli — i w  ciągu owej w ielk iej, wspaniałej 

cen> między królem Filipem  i Marquis P osą , ale jeszcze  
^  e ło w a m i. „Najjaś. P anie, daj wolność myśli !u —  przy- 
natPlł p‘ ^edeonow do reżyszera Barlowa i rozkazał mu odwołać 

a ychmiast króla i Posę ze sceny, ponieważ i c h  p a p l a n i n a  
d w o r  n i e c i e r p l i w i . . .

się wJ >0CZC” vy Carlów stał jak skamieniały, nie w iedząc, jak  

sz y H e r ^  teg° ’ ky owych dwóch niedyskretnych p a p l a c z y  
kez w ld ^ lcs0 hałasu usunąć ze scenyUttldoU UbUllî G / j C  o t t l l j .

^ u r z e n io WCZaS n*e m okdam pow strzym ać m ego poczciw ego  
rzekłam : —  nN o , panie B arlow , w ystąpże pan  

oddaj uk łon pu bliczności i  z a w o ła j: H e j , ty  królu

rżenia i

j a k o r e ż L
F il ip ie , i ° ddaj uk łon pu
1 sercam i mar‘kizie  P o so , z w aszem i łbam i dem okratycznem i

Precz ze  ' dum nych m arzeń o uszczęśliw ien iu  św iata,
P ia n in o  Ceny’ bo Jego  Carską M ość n iecierp liw i w asza pa-

j ’ w asza Wolność m y śli...“

Potem  nt6ndent sP °jrza ł na m nie dzikim  w zrok iem , w ystąpił

i m arkiz'1" ? 10 Z kUl' S * krZyknął na zdum i ° nego króla  F ilip a
sn eri,-/1Za 0Sę: H° dejd źc ie  natychm iast, albo każę żo łn ierzom  
P ęazić was ze  scen y!"

Przebr -7 te<!y  USl;^ dk 0 n i; a le  m °je  natchnione w yrazy nie
gnalnyru"1? ; !  1)C™ ’edzy k u llsa m i, i na  m oim  w ystęp ie  p o że-  

Jjn była ty lko loża  carska —  p r ó ż n a !

europejsp- W n e n ' ® w *a s t y  b o n o u s k i e ). M ało które m iasto  

żeńskiej ^  poszczł cid takiein i znakom itościam i p łci
szereg  \ f !*  B o n o n ia ; krom ka tam tejsza podaje ich  cały  

0rego mi6niam y tu najsław niejsze.

N o v e l l a  d ’ A n d r e a ,  córka sław nego ju ry sty  w c z te r ­
nastym  w iek u , zastępow ała często  ojca sw ego na katedrze. 
K ronika p ow iad a , że  w tak ich  razach okryw ała s ię  lek k ą  za ­
s ło n ą , ażeby w idok jej nadzw yczajnej p iękn ości n ie  odw racał 
uw agi studentów  od przedm iotu, który  wykładała. N a stęp czyn ią  
tej sław nej N o v e lli była  później L a u r a  B a s s i ,  doktor praw  

i profesor um iętnośc i przyrod n iczych , która  pom iędzy słu ch a ­
czam i , przyjętym i do korporacyi studenckiej w B o n o n ii, liczy ła  
także  w iele  kob iet z F ran cyi i N iem iec. —  Signora M a r z o -  
l i n a  była profesorem  anatom ii na un iw ersytecie  bonońskim  i 
zarazem  słyn ęła  w ielce  jako zręczny  chirurg. N ak on iec  pom iędzy  
kobietam i uczonem i zasługuje  jeszcze  na wzm iankę przyjaciółka  
i poprzedniczka sław nej lingw istk i M ezzo fa n ti, M a t y l d a  
T a m b r o n i ,  k tóra na początku  b ieżącego  stu lec ia  zajm ow ała  
katedrę greckiej filo logii na tam tejszem  u n iw ersytecie .

Obok tych doktorów  i profesorów  żeń sk ich  zajm ują n ie ­
m niej zaszczytne m iejsce zrodzone w tym  m ieśc ie  artystk i 
L a v i n i a  F o n t a n a  i  E l ż b i e t a  S i r a n i .  P ierw sza  uro­
dzona w B onon ii w r. 1 5 5 0 ,  a  zm arła w R zym ie w r. 1 6 1 4 ,  
była córką i uczennicą  m alarza P rospera  F ontany, i ga lerya  

bonońska posiada ciekaw y obraz jej h istoryczn y  —  u d zie len ie  
błogosław ieństw a przez św. F ran ciszka  de P aulo będącem u  
w ów czas w m łodocianym  je szcze  w ieku K rólow i fra n cu zk iem u , 
F ranciszkow i I, B o gatszą  j e s t  ta galerya w dzieła  drugiej 
a rty stk i, posiada bow iem  siedm  w iększych  i m n ie jszych , i to  
po częśc i bardzo szacow nych obrazów E lżb ie ty  S ira n i, p ięknej 
córk i m alarza G iovani S ir a n i, której tragiczny los przechow uje  
się  dotąd je szcze  w pam ięci ludu. Z g in ęła  ona bow iem  w m łodym  
jeszcze  w iek u , otruta przez w ielb ic iela  ze  znakom itej rodziny  
szlacheckiej, k tórego sw oją odm ow ą pobudziła  do gniew u i zem sty .

( K t o  j e s t  w y n a l a z c ą  p o l k i ? )  C hociaż polka p rę­
dzej niż k tórykolw iek  inny tan iec sta ła  się  popularną i pom iędzy  

naszem i tańcam i tow arzyskiem i zajęła jedno z p ierw szych  m iejsc, 
nie w iedziano przecież  przez d ługi czas n ic  o je j pochodzeniu . 
D opiero w r. 1 8 6 2 ,  gdy na prośbę jenera łu ego  konzu latu  

w L ondynie p oczyn ił czesk i rząd krajowy stosow ne poszu k iw an ia , 
w yjaśniło s ię  cokolw iek  tajem nicze pochod zen ie  tego  u lubionego  
dziś tańca. W spom niona władza don iosła  bow iem  z dołączen iem  

autentycznych  dokum entów  jeneralnem u k o n zu la to w i, że  w yna­
lazcą  polk i je s t  poprostu  ch łop iank a, im ien iem  A nna S le z a k .  
T a słu żąc  w r. 1 8 3 0  w E lb etyń eu  u jed n eg o  z m ieszczan  
tam tejszych , w ym yśliła  sob ie pew nej n ied z ie li now y tan iec  
przyśpiew ując sob ie  sam a m elodyą do n ie g o , a obecny tem u  
przypadkow o n a u czycie l, J ó z e f  N eru d a , pochw ycił tę  m uzykę i  
w nutach przen iósł na papier. P o niejakim  czasie  za n ieś li  
studenci ten  nowy tan iec do P ra g i, gdzie  d la używ anego w nim  
c iąg le  półkroku otrzym ał sw oję nazwę od czesk iego  wyrazu  

„pulka , to je s t  połow a. Z P ragi d o sta ła  się  polka przez ja k ą ś  
kapelę m uzyczną do W iednia . N ak on iec  w r. 1 8 4 0  ta ń czy ł 
ja k iś prask i nau czycie l tańców  polkę czesk ą  w teatrze O deonie  
w P aryżu , gdzie przyjęto ją  z hueznem i ok lask am i, a ztam tąd  

rozszerzy ła  s ię  ona z n iesłych aną szybk ością  po w szystk ich  
salonach i salach balow ych cyw ilizow anego sp ołeczeństw a. Czyż 

m ogła  przeczuw ać uboga służąca  c ze sk a , że  nieudolne jej skoki 
przyjdą do tak iego  znaczenia  na św ie c ie ? !
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ląmiM
P i e r w o w z ó r  D o n - Ż u a n a .

Je sz c z e  za  to b ą  fio łek  tę s k n e  oczk i m ruży ,
D rz y  h i ja c e n t ,  tw em  sk rz y d łem  w p rz e lo c ie  m uśn ię ty ... 
I  za led w ieś  ru m ia n y  c a łu s  u k ra d ł  róży .
A ju ż  sie sz  b ia łe  czo ło  lilii u ś m ie c h n ię te j!

N a d  łą k  w d z ięk am i zaw sze lśn i tw ój p łaszcz  ro z p ię ty  
J a k  flag a  D o n -Ż u a n a , w szy stk o  c i tam  s łu ży !

Z  ro s  się  sw o ich  k w ia t k a ż d y  p rz e d  to b ą  w ynurzy , 

N a jd u m n ie jszy  w d z ięk  zd a  się  p rz e d  to b ą  u g ię ty ...

O k w ia ty  ł ą k ,  na iw n e! d o b rą  w idać w ia rą  
P ła c ic ie  z d ra d n e j I r i s ,  k tó ra  p łaszcze  p rzęd z ie  
M o ty le , ro z p la ta ją c  w tęc ze  —  n itk ę  sz a rą ...

M o ty lu ! n a  ró ż  rz ęsa c h  g d y  p ry śn ie  n a rzę d z ie  
O b łudnej z a lo tn o śc i,  b ęd ziesz  znów  —  p o c z w a rą ,
J a k  D o n -Ż u a n , gdy  t r ą c i  o se rce  w zap ęd zie ..

B. K o m o r o w s k i .

Przykład idzie z gói*y.
—  D la  czego  to  Jó z io  n ie  ch ce  iść  do  sz k o ły ?
—  A bo p lo sę  m am y, ż łob iliśm y  s t l ik e !

D a r w i n i s t a
—  A leż  to  j e s t  n ieg o d z iw e  tw ie rd z e n ie , m ę ż u s io , ja k o b y  

ró d  lu d zk i m ia ł się  b y ł  ro zw in ąć  z m ałp y !
—  J e d n a k  d u s z k o , tw ie rd z en ie  to  o p ie ra ją  n a  p o d staw ie  ; 

n au k o w ej...
—  F e ! z ja k ie g o ż  ź ró d ła  w yw iodą w tak im  ra z ie  du szę  lu d zk ą  ? .
—  A h a ,  d u szę ... d u szę  —  p o czek aj d u sz k o , j a  ci w net ! 

w y tłu m aczę  tę  d u szę ...
—  N ie ,  n ie !  ju ż  to  te n  p an  D arw in  w idoczn ie  m u si być 

s ta ry m  k a w ale rem  i n ie  m a  w y o b ra że n ia  o kob iec ie ...
—  D laczegóż  t a k  sąd z isz  d u sz k o ?
—  N o , bo ju ż c i  n ie  n a zn a cz y łb y  ro d zajo w i lu d zk iem u  ta k ic h  ! 

b rz y d k ic h  p rao jcó w , z n a jąc  p i ę k  n i e j  s z ą  je g o  p o ło w ę !.. A w i- ' 
d z isz  w a ć p a n , że  p o b ity  je s te ś  z k re te se m .

—  H m , t a k ,  ta k  zap e w n e !... ch o ciaż  —  uw ażasz  d uszko  —  
ależ  p rzy p o m n isz  so b ie  n aw et n iezaw o d n ie  z p a ry sk ieg o  J a r  d i n  
d e s  p l a n t s ,  że  i s tn ie ją  ro z m a ite ,  p o n u re  i f ig la rn e , d z ik ie  >

—  A to  co n o w e g o ?
—  B o nam  k a zą  się  ucyć  j a k  w D u b l a ń s k i e j  sko le .

w  I ł  o p o l a  c Ił.
i łag o d n e , słow em  b rz y d k ie  i p i ę k n e  m ałp eczk i —  zu p e łn ie  
ja k  n ie  p rzy m ierz a ją c ...

— N ieznośny , b rz y d k i, d z ik i je s te ś  ja k  sam  —  ja k  sam  o ra n ­
g u tan  ! N ic  to  je d n a k  n ie  p rz esz k a d za , ab y ś  m i n ie  m ia ł sp raw ić  
dz iś tak ie g o  sam ego  k a p e lu s ik a , w ja k im  w idz ie liśm y  p a n ią  Z ...

—  B raw o ! z n a jw ię k sz ą  c h ę c ią ,  bo  n iczem  lep ie j n ie  p o ­
p rzem y  d uszko  te o ry i D a rw in o w sk ie j!

—  Cóż znow u!
—  T a k , ta k  —  bo u b ie ra ją c  k a p e lu s ik  ta k i  s a m , ja k i  n o s i 

p a n i Z . ,  m o ja  d u sz k a  b ęd zie  n a ś l a d o w a ć  k o g o ś — a  w ia ­
dom o p rzec ie , czyim  n a jw y b itn ie jszy m  p rzy m io tem  j e s t  p o p ę d  
do n a ś lad o w an ia !

—  C icho, c icho! bo  go tow am  p o g n iew ać  się  n a  p r a w d ę .
—  A le k a p e lu s ik ! k a p e lu s ik  w g u śc ie  p a n i Z . ! Sp ieszm yż 

do m o d n ia rk i n a p rz ó d , a  p o tem  ju ż  pew n a  d u sz k a  gn iew ać  
się  b ęd zie  n a  sw ego „ o ra n g u ta n a !“

Wydawca i odpowiedz, za redakcyą F. H. RICHTER Z D RUK A RNI N A R O D O W EJ W . M ANIECKIEGO.


